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ego czyny woienne, w czasie Konfederacyt 
Barskiey, — wygnanie iego nayprzód do 
Kazanu, — potyn ĝo Hamszatki, — waie- 
czne iego ztęy niewoli oswobodzenie się — 
iego podróż ðo Kalifornii, potym przez 
Ocean spokcyny do Japonii ,— Formozyy 
— Kantonu w Chinach, — założenie przez 
niego osady na wyspie MaJagaskarze,z zle. 
cenia Francuzkiego Kządu , — iego na tey 
wyspie woienne wyprawy uznanie ltzgo na- 
reszcie Naywyższym iey Rządzcą. 


z Francuzkiego tlómaczona. ' 
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ROZDZIAŁ XIX. 


Podróż do Lopattki. — Czarownicy Sybire 
scy, — Powrót do Bolshy. 


ID T4 o stódmey godzinie zraną 
wyiechalem w drogę. A że chciał Gu. 
berndtor iżbym wstąpił do niego, uczy 
nilem zadość iego woli. Wziąwszy po» 
silek, pożegnalem się „a syn Nilowa z 
Afanazyą odprowadzali nas aż do Ni- 
chilowy, gdzie obiad u Tajou iedli« 
śmy. Rozstały się tam ż nami Guber« 
natora dzieci, ia zaś kontynuowalem 
A 2 
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mą podróż do Tsekawki, gdzie Tajou 
zaprosił nas na nocleg. Znaalaziem tam 
Schamana, czyliczarnoxiężnika, sam 
bowiem tak się nazywał, ktory w mnie. 
maniu Kamszatczyków, uchodzii za 
maiącego zdiablami przymierze. Cie- 
kawy dziwactw i grymasów tego oma: 
miacza, prosilem Tajou, by mi go ka: 
zai sprowadzić, iżby mi mą przyszłość 
wywróżył. Przywolano go,i gdy wszy. 
stkie Tajou namowy i proźby skłonić 
go nie mogą, iżby mey ciekawości do- 
godził ; dobywam kilka rubli, i te go 
natychmiast powolnieyszym czynią, 
Zaczyna więc swe ceremonie i gu- 
sla od wypędzenia wszystkich kobiet 
z domostwa, poczym rozbiera się do 
naga i wlasną uryną obmywa wszystkie 
swe członki. Po dopelnionym tak o. 
brzydliwym obrządku, przywdziewa 
się w długą suknię z psiey skóry wy- 
prawney, kladzie na głowę kaptur z 
dwoma rogami, a do pasa bęben przy- 
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więznie. W takowym stroju stawa w 
pośrzodku izby, a obróciwszy się r82 
w kolko, wołaiąc: Kutty - Kutini- Kutu. 
chta, doby wá z zanadrza flaszkę z na: 
poiem i część onego wypiia. Padt w 
ów czas iak dlugi na ziemię i w tym 
stanie bez dwszy prawie blisko pól go- 
dziny leżał. Po upłyńionym tym cza: 
sie, wśzród wrzasku i wycia zrywa się 
bębniąc co siły w swóy bęben, Tak 
gwa!ttownę byloiegosileniesię i wrze. 
szczenię, iż nareszcie nayokropniey. 
sze porwały go konwulsye, drgaly mu 
oczy i usta, a wszystkie trzęsły się 
członki. W tym stanie znaydował się 
Schaman przeszło godziny, paczym 
usiadlszy na ziemi, rozpoczął wróże. 
nie swoie cichym i chrapliwym głosem, 
w następuiących wyrazach: `” Przy» 
» szedleś szukać rady mego ducha 
„ względem d.alszego twego przezna- 
„ czenia, znaysdziesz w nim pomoc w 
3, twoich zamiarach pomsty, za śmierć 


` 
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a» duchów oyców naszych, których 
„, wygubili Moskale. Sam Kutuchta 
s, wesprze twole widoki. Uyrzysz krew 
» lelącą się nieprzyiaciól twoich, i po» 
a» dróż twoia będzie szczęśliwa. Lecz 
» potym kiedy kiew przeleiesz , sko. 
a fotwoia plynąć zacznie , miłymsta. 
a» niesz się duchom oyców naszych. , 
To wyrzeklszy, padl i odszedi cd zmy- 
słów, a Tajou wynieść go kazał do po- 
bliskiego domostwa. 

Chcialem wiedzieć co to za napóy 
pil ów mniemany czarnoxiężnik ; uwia- 
domił mię Tejou, że go robiono z Mu. 
chomora, który iest gatunkiem grzya 
ba, co ma własność żę upala, Upe. 
wniano mię, iż trunek ten;taką ma w 
sobie tęgość, iż częstokroć usypial 
Schamana, przez trzya nawet i czte- 
ry doby; zkąd wniosiem, że Muclio- 
mor podobneż skutki co i opium spra. 
wuie. Po tey ciękawey lecz nie ko- 
nięcznię przylemney zabawie, żę iuż 
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poźno w noc bylo, zabraliśmy się do 
spoczynku. 

"Dnia 15 noeleg nasz w Kurynce, 
wioszczynie od ośmiu chalup. Musie» 
liśmy się w niey zatrzymać dla gwał- 
towney burzy, która noc całą trwała, 

Dnia 16 przybyliśmy do Kompak, 
wioski położoney pod górą Opala. 
Ukazał mi Tajou tameczny kilka ka- 
wałów rudy miedzianey, i dość spore 
sztuczki lapis lazuli, 

Doia 17 nocleg przepędzilem w 
Ozernaia, wiosce położoney nad rzea 
ką tegoż nazwiska, ktora wpada w ie- 
zioro Kurile. | 

Dnia 18 stanęliśmy w Tontynie wsi 
Kurylskiey. Przyiąl mię Tajou owego 
mieysca iak naytprzeymiey, oświad. 
czaiąc, iż pragnie nas odprowadzić aż 
na samo mieysce, iżby poznał także 
krainę Lopattka. Odlożyliśmy tę po- 
dróż do dnia następuiącego , gdyż i 
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późno iuż było, i dla znużenia, każdy 
z nas potrzebował wywczasu. 

- Dnia 19 prezentował mi Tajou swo. 
ią familią i proponował baydarami 
obiechać przylądek, zapewniając, iż 
część wschodnia Lopatcki żyźniey- 
szą iest od tey w którey mieszkał. Nie 
mogłem przyiąć tey propozycyi, gdyż 
w takim razie podróż moia zdałaby 
się ieno bydź woiażem dogadzaiącym 
ciekawości moiey, Mnie zaś szło o 
przekonanie Gubernatora, iż nie mam 
w niey innego celu, iak co prędzey 
uskutecznić proiekt moiey osady. O- 
świadczyłem przeto , iż wgłąbsz kraiu 
ku ieziorowi Kuil chcę iechać, pro- 
sząc szczególnie o przewodnika Gdy 
sam Tajou z synami swemi podiąl się 
tego obowiązku, ruszyliśmy w dal- 
szą drogę o godzinie dziewiątey zra- 
na, i poźno iuż w noc zaiechaliśmy nad 
brzegi wspomnionego ieziora. Tam 
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nieco wytchnąwszy, kontynuowali- 
śmy naszą iazdę ku wschodowi aż do 
pewnego mieszkania Kuiłów, - gdzie 
nocleg nasz był zamierzony, 

Skoro tylko Świtać zaczęło, poie- 
chaliśmy ku źrzodlowi -pewney ma. 
ley rzeczki, która w iezioro wpada. 
Tu byl kres moiey podróży. Leży to 
mieysce na pól drogi między. przy- 
lądkiem a ieziorem. Obszerna do ko- 
ła widzieć się daie równina, lecz że 
ią Snieg oźrywai, nie mógliem sądzić 
o naturze i gatunku iey ziemi. Oka. 
zawszy po sobie iak naymocneyszą 
radość z prześliczney tey iakoby kra. 
in pozycyi, rozkazalem kilka kôp ki. 
iów przygotować „anakryśliwszy plan 
miasta i całey osady, tykami celniey= 
sze odznaczyłem mieysca. Szla ta ro- 
bota znaywiększą z naszey strony tro- 
skliwością, iżby Gubernatora i wszy. 
ftkich mieszkańców Kamszatikich prze- 
konać , iż iedna tylko kolonia u nas w 
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głowie. Ukoiiczywszy tę pracę, po- 
wrócilem do Tottyny, gdzie nocleg 
odbyłem. 

Dnia 21 spocząwszy sobie należy. 
cie, prosilem Talou o pozwołenie mi 
dwóch baydarów, a za pomocą letkie= 
go wiatru pólnocno - wschodniego, w 
dość krótkim czasie obiechałem przy» 
łądek. Ze dzieri byl iasny,wyraźnie da- 
da nam się widzieć wyspa Schoumtskoy. 
Nie chcąc zbyt wioslarzów trudzić , 
wiatr bowiem ustał zupelnie, rozka- 
zalem dobić do lądu od pólnocy wscho. 
dniey, gdzie zanacowalem. 

Dnia z2 popiynąłem do wyspy Poro- 
muzir, a że wiatr powstal od wscho: 
du, umyślilem zwiedzić wyspę Anfi- 
gonone , pospolicie Alaide nazwaną, 
Ruszywszy więc z Poromuzir o gbdzi- 
nie dziesiątey zrana, przylądowali- 
śmy do Alaidy o trzech kwadransach 
na czwartą. Byl tam nasz nocleg na 
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śniegu, a bóg niedźwiedzie z sanek 
służyły nam za posłanie. 

Dnia 23, że czas byl piękny a wiatr 
dąt od poludnia ku zachodowi, wzię- 
la mię ochota morzem do Bolshy po. 
plynać. Wyprawiłem zatym naiednym 
statku Panowa do Tontyny, iżby z 
pozostalemi u tamteyszego Tajóu sañ- 
kami i ekwipażem, lądem do Bolshy 
powracał; ia zaś o godzinie iedena- 
stey zrana pnścilem się na morze. Z 
początku szła nam pomyślnie żeglu- 
g2, lecz wkrótce potym silny wiatr 
gdy powstal, tak daleko nas uniósł, 
iż ledwo o godzinie piątey z wieczo- 
ra, zawinąć potrafiliśmy do uyścia Lo. 
pattki. Tam dla niewiadomości na- 
szych flisów, nowe niebezpieczerństwo. 
Pokilkakrotnie wpadi nasz statek na 
piaski, I z naywiększą trudnością, do- 
brze iuż w noc, uchwyciliśmy lądu. 

Dnia 24 Oczwariey godzinie zrana 
wyiechaliśmy z Lopattkij a żegluiąc 
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po nad brzegami, weszliśmy do portu 
Bolshy, o trzeciey godzinie po polu- 
dniu. Zarzucono kotwice w Tseka- 
wce odnodze morskiey, niepodobna 
bowiem było daley plynąć dla lodów, 
które ieszcze rzekę okrywaly. Posła- 
łem więc pa sanki do Tajou, a uda- 
rowawszy prezentami Kurylów Ton. 
tyńskich, lądem do Bolsho- reskoy- 
Ostrogg, dnia 2ç o godzinie trzeciey 
z pólnocy powrócilem. 

Tak nagły móy powrót, zdziwił Pa. 
na Krustyewa „który mi doniósl , iż żo- 
na Gubernatora pragnąc zaiechić mi 
drogę, zalecila Tajou Nischisowskie- 
mu, iżby wcześnie ią ostrzegł o moim 
przybyciu. Ucieszyla mię ta iey grze. 
czność , lecz większą nierównie spra- 
wiło mi radość, gdym znalazł wszy- 
stko w takimże porządku iakem odie- 
chal, nadewszystko zaś iż nikt nie wą- 
tpil o rzetelności naszych względem 
Lopattki zamiarów, 
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Po króckiey z Krustyewem rozmow 
wie, ukiadlem się zalecaiąc, by mię 
o szóstey zrana obudzono, chcialem 
bowiem zniysć Gubernatora, i oddać 
mu plan moiey osady, zanimby mu 
ieszcze o moim doniesiono powrocie. 
Wstawszy o naznaczoney godzinie , 
wziąlem się co Żywo da roboty abry. 
su kolonii naszey, a ten rysunek w 
iak naypięknieyszy dla oka wyśpiee 
szywszy sposób, o godzinie dziesiątey 
do Guberaatora pobieglem. Sierżant 
od warty poznawszy mię zdaleka, sko- 
czył donieść Gubernaterawi i całey 
iego familii, żem iuż znaydowal się 
na zwodzie. Od wfasnych rodziców 
ciężko bydź czuley przyliętym., Wy- 
szedl naprzeciw muie Nilów z Żoną i 
dziećmi, a ta ich uprzeymość do lez 
mnie rozrzewnila. Po krótkim powi- 
taniu poszedlem za Gubernatorem do 
iego gabinetu, gdzie pilnie i z ukon- 
tentowaniem siuchal on doniesienia o 
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moley podróży. Lecz na widok mych 
planów posieść się nie mógł z radości. 
U wielbi a myśl molą, którą nayszczę” 
śliwszą. zowie, Oświadczywszy mi põ- 
gym swa wdzięczność, dodał, iż Im. 
peratorowa uwiadomiona o tak chważ 
łebnym przedsięwzięciu, nie omieszka 
nietylko mnie, ale caly Rząd Kam- 
szatski swoiemi zaszczycić względa* 
mi. Cały zatopiony w tak miley dla 
Moskala nadziei, posłał po Hetmana 
i Kanclerza, iżby im kommunikował 
swe myśli; mnie zaś tym czasem iść 
kazał do Afanazyi, iżbym iey troski 
pocieszy, i doniósł iey o szczegółach 
moiey podroży. „Wyrazić trudno z ia. 
kim uczuciem przyięla mię ta godna 
kachania piękność; ; szęzerość jey bo- 
wiem nie dozwalała jey bydź falszya 
wą. Tkliwa ta scena tym interesso« 
wnieysżą stala się za przybyciem ma- 
tki, która nasze pieszczoty i radość 
z nami dzieliła, 
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Zatrzymany na obiad , w pośrzód 
aciech, nagly iakiś smutek ścisnął me 
serce. Wnet rozpoznalem przyczynę 
tak raptowney humoru moiego zmia- 
ny, Już się w niey zatapiać począlem, 
lecz bez ustanku badany od, Guber- 
natora, Kanclerza i Hetmana, winien 
będąc przytomnie i ostrożnie na ich 
odpowiadać ciekawość , wybilo to po 
części z mey glowy frasunek. Lecz 
za powrotem do domu, znowu czar- 
nieysze niż kiedy, ogarnęły mię my: 
Sli. Tysiąc smucnieyszych iedno nad 
drugie wyobrażeń stawalo mi przed 
oczy. Zbliżający się co dzień to wig- 
cey fatalny moment exekucyi zamia= 
rów naszych, wyrzucal mi niewdzię» 
czność moią za tyle odebranych wzglę. 
dów i przywiązania dowodów od caa 
ley familii Gubernatora, którą oczy» 
wiście moim postępkiem zaradzalem, 
Żataić bowiem tego przed sobą nie 
moglem, iż odiazd móy z Kamszatk., 
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niezawodną iey zgubę zrządzi; Dwór 
bowiem nieszczęsne to zdarzenie sa: 
memu ieno Gubernatorowi przypisze;, 
przeto że mi do ucieczki ułatwił spo. 
soby. Tym większe zaś mnie jeszcze 
udręczaly zgryzoty, kiedym uważył, 
iż spisek chociażby naylepiey ukarto: 
wany, gdyby się nie udal, w ów czas 
nie zostawało nam innego ratunku, 
iak otwartą siłą bunt podnieść , lub też 
znienacka opanować fortecę , a w obu 
tych razach nie moglo się obeyść bez 
wylewukrwi, może i tych nawet, kro- 
rzy tak wspaniale i dobroczynnie tru- 
dnić się raczyli mym losem. Wszystkie 
te okropne uwagi szarpaly me serce , 
na moment iednak nie zachwiały mo- 
iey determinacyi; ieżeli bowiem zie- 
dney strony Gubernator przez ufność 
we mnie polożoną, i za swą przyjaźń, 
miai prawo do mey wdzięczności, z 
drugiey, iako dowodzca party1, stal- 
bym się krzywoprzysięzcą i czlowie- 
kiem 
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kiem Życia niegodnym, gdybym na 
niebezpieczeństwo podawal lub też ~ 
chciał odstępować towarzystwa mego 
sprawę. 

Zanurzonego w tak posępnych my- 
Slach znayduie Krustyew. Otwieram 
natychmiast rozsądnemu temu i pra- 
wdziwemu przylacielowi nayskrytsze 
serca moiego tayniki. Gdym skończył 
mówić, uścisnął mię on wyznaiąc, iż 
od momentu iak z gruntu charakter 
móy poznal, lękal się zawsze tego tak 
niebezpiecznego momentu. , Qświad. 
czywszy mi potym swą wdzięczność 
za ufność, którąm w nim pokładał, 
prosii mię bym cierpliwie iego szcze- 
tego w tey mierze wysłuchał zdaniaż 
* Zaiste, rzecze, nic pewnieyszego , 
„» iak że Dwór przypisałby twoią ucie« 
» czkę Gubernatorowi, gdyby iego 
s» doszło wiadomości to wszystko, 
» Co on uczynił dla ciebie, lecz Kan- 
» clerz i Hetman będąc podobnież do 

Tom il E 
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tego wplątani przestępstwa, potraa 


fia całą tę okoliczność w takiey Pe- 
tersburgowi wystawić postaci, Że ł 
siebie obronią, i Nilowa z calą ie= 
go familią ocalą. Uwaga ta nadto 
iest oczywista,i powinna wszystkie 
twe przytlumić obawy. ‘Jeżeli ie. 
dnak mimo niey zatrzymuie cię ie- 
szcze iakowa trwoga, uważ, Że twe 
obowiązki dla Gubernatora ani iść 
mogą w porównanie z temi, które 
winieneś naszemu zgromadzeniu. 
Oto iest moie zdanie co do skutków. 
naszey ucieczki. Jeżeli zaś nas przye 
muszą do użycia otwartey siły, dwo- 
iaki nas tylko los czeka; albo zgi- 
niem wszyscy, albo weźmiemy. gó- 
rę. W pierwszym przypadku nads 
groda go od Dworu czeka; w dru- 
gim w twoiey będzie mocy, cho- 
ciaż i gwałtem uprowadzić z sobą 
Gubernatora, który bez ochyby o- 
choczo sam Kamszatkę opuści, iża 
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„, by uniknął zemsty swey Monarchia 
ni, a za naszym do Europy powro«, 
tem, znaydą się tam tysiączne spo. 
soby okazania i ieimu i caley iego fa- 
„ milii twoiey wdzięczności. ,, 

Jakkolwiek wszystkie te perswazye 
byly slabe, uspokoily iednak stroska- 
ną mą duszę, Doświadczyłem w ów cza% 
bardziey niż kiedy, iż ieżeli umysl 
prędko w rozpacz wpada, prędzey ie- 
Szcze odzyskuie męztwo. Lecz za: 
hartowana do tego nieszczęściem due 
sza potrzebna. Nie szdź więc plocho 
czytelniku ani o meysiabości, ani o 
mey odwadze. Ulomny człowiek cko- 
łicznościów iest igraszką, a ten naya 
wytrzymalszy, który naywięcey ucier« 
pial. Lecz idźmy do rzeczy. Widząc 
Krustyew żem się uspokoił, żądał, bym 
niebawnie Radę zgromadził, którą o 
iedenastey godzinie w nocy naznae 
czylem, 
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<An O0 O CZELE 
ROZDZIAŁ XX. 


i 
Niebezpieczne zamieszki, które powstaią mię: 
dzy wygnańcami.— jak ukończone Í 


Gs się przednieysi zeszli zwiążko: 
wi, doniosł Kuzneczów, iż iuż przyię: 
‘ci są za maytków na okręt S. Pawla i 
Piotra, dziesięciu strzełców i dwóch 
Kamszatczyków, którym ślepo zaufać 
można; nadto że iuż ułożył się z Ka- 
pitanem o zabranie go do Ochotska, 
nareszcie że przyięte na skręt ukrad- 
kiem zostaną iego towary. Rapport tak 
pomyślny niezmiernie nas ucieszył. 
Dnia 26 zrana, prżyslała do mnie 
Pani Nilów proźbę, iżbym wespól z 
moiemi towarzyszami znaydowal się 
na szłichtadzie, którą ona wyprawiae 
ła dnia tego. Pośpieszyliśmy zatym 
calą gromadą do Gubernatora, gdzie 
po przybyciu Hetmana i Kanclerza, na 
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nas szczególnie czekano. Dwie mile 
od brzegów Bolshy uiechawszy, ude- 
rza nas wszystkich w oczy widok kil. 
ku drewnianych domów, które świe» 
żo i iak nayksztaltniey zbudowane. 
Ciekawi, zatrzymuiem się wszyscy, ł 
gdy ieden drugiego pyta czyieby toby: 
ły domostwa, donosi Gubernatorowa 
caley kompanii, iż one dla mnie i dla 
iey córkia przyszłey mey małżonki są 
przeznaczone. ”Oyciec wasz, rzecze, 
s» nadal wam grunta , a do matki na. 
» leżalo opatrzyć was w pomieszkaa 
s nie i wszelkie potrzebne sprzęty. s, 
Podobał się wszystkim tak piękny Pa- 
ni Nilów postępek, a sam Gubernator 
czule zań podziękowawszy dowcipney 
swey żonie, zlecił Kanclerzowi iżby 
kosztem publicznym natychmiaft ukoń- 
czono budowlę. Przytomny caley tey 
okoliczności Stefanów, gdy usłyszał 
oboyga Nilowów wyrazy, nie iest w 
stanie utrzymać swoicy zazdrości, a 
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wziąwszy na ftronę Kruftyewa oświad- 
cza mu bez ogródki, że go oczywi- 
Ście zwodzę i nieochybnie cale zgro- 
madzenie zdradzę. To wyrzeklszy, 
siada na sanie i w zawód powraca, Nic 
mi o tym przypadku nie namienia Krus 
styew; powiedziawszy mi tylko, iż za. 
chodzi potrzeba iżby się oddalil, po- 
rzuca nas także. Rozieżdżaią się i in- 
ni nasi kolledzy, ieden tylko Batoryn 
przy mnie zostaie. Odprowadzamy Gu. 
bernatora do domu, gdzie na obiedzie 
obu nas zatrzymano, 

Tylko cośmy od obiadu wstali , Wy» 
wołuie mnie Sybaew do sieni i do ucha 
mi szepnie, iż gwałtowna wymaga po» 
trzeba, abym powracal do siebie, gdyż 
Stefanów zrobil awanturę, która nay- 
niebezpiecznieysze dla nas wszystkich 
może pociągnąć skutki, Odprawitem 
go zapewniając, iż natychmiast za nim 
pospieszę; lecz że wprzody wypada 
dać Gubernatorowi iakąkolwiek wy- 
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mówkę tak nagłego mego odeyścia. 
Wracam więc na salę i oświadczam pu- 
blicznie P- Nilów, iż gdy w ten mo. 
"ment znać mi dano, iż Stefanów osza- 
łał, muszę zatym pośpieszyć na iego 
ratunek. Usłyszawszy to Afanazya z 
wrodzoną ozwala się szczerością, iż 
zmaiąc przyczynę tey iego słabości, 
iest prześwidczoną, iż żadnym ona 
nie grozi niebezpieczeństwem. Pró. 
Żnom na nią mtugal, gdy to mówila, 
łecz ona udaiąc Że mię nie rozumie, 
avręcz do mnie obróciwszy się: ` bie- 
+» Żysz WPan, rzecze, ratować zu. 
» chwalca, któryby cię rad życia po- 
;» zbawić. ,, To powiedziawszy, zala. 
fa się lzami. Słowa te wzbudziły cie- 
kawość w Gubetnatotze, który gdy 
koniecznie żądać począł onych obia- 
Śnienia, opowiedzialem calą historyą 
milostek Stefanowa, zawiść iego ztąd 
do mnie, nareszcie iego poiedynek ze 
mną, a Heroiną calego tego romanst 
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robiąc Afanazyą, starałem się iak każdy 
latwo sobie wniesie, ukryć wszystkie 
inne szczególy, które kompromitto- 
waóby nasz związek mogły. Na taką 
powieść żądał po mnie Gubernator, 
iżbym mu za zle nie mial, że go wziąść 
do więzienia rozkaże, iżby mu wybić 
z glowy podobne szaleństwo, : Lecz 
prosilem iżby mi wolność zostawił tak 
z nim postąpić, lak mi się spodoba , 
przekładając iak naymocniey, iż ko- 
nieczną iest potrzebą, iżbym dal na 
nim dowód moiega zwierzchnietwa, 
a tym przykladem, w subordynacyi i 
karności utrzymał tych wszystkich „ 
którzy maią mi bydź podlegli w nowey 
osadzie. Poparł Kanclerz me zdanie , 
a gdy wszyscy przytomni sprawiedli- 
wość onego uznali, przychylił się doń 
chętnie i Gubernator. Ządałem zatym 
pozwolenia w tey mierze na pismie. 
Ochoczy Kanclerz wnet go ulożył, a 
Niłów stwierdził go swoim podpisem. 
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Przeszkody te i zatrudnienia , nie 
dozwoliły mi tak Spiesznie powrócić 
do domu, iakem-sobie życzył. Przy. 
biegam tam nareszcie i znayduię iuż 
wkoło naszych pomieszkań, więcey 
pięciudziesiąt Żołnierzy i Kozaków, 
którzy uiadali się z memi towarzysza: 
mi. Dowiaduię się wkrótce o przy. 
czynie tey zwady, która następuiąca, 
 Sklociwszy się Stefanów z Krustye- 
wem, a widząc że nie da mu rady, 
krzyknął na przechodzącego Żolnie 
"rza iżby mu dał pomoc, inaczey że ia 
go zamordować rozkażę , przeto Że 
on chce wyiawić Kancellaryi iak nay- 
większey wagi taiemnice, od których 
bezpieczeństwo Rządu zależy. Na ta: 
ką odezwę , pobiegl żołnierz po swo. 
ich kamratów, a ci wraz z Kozakami 
złączeni, iuż chcieli gwałtem odbić 
Stefanowa, który od swoich wzięty 
był w areszt, ' gdy wtym ia nadiecha. 
lem. Przytomność moia nie uspokoiła 
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wrzawy. Zabierali się iuż żołnierze do 
wywałenia drzwi domostwa, w któ- 
rym był Stefanów zamknięty, a związ- 
kowi dla odparcia tego gwaltu, rzu- 
cili się do broni. W pośrzód takiego 
tumultu wpadam, i silnym zapytuięsię 
glosem, czy iest który z pomiędzy żoł- 
nietzy coby czytać umiał” Na-taką 
odezwę zbliża się do mnie Sierżant , 
oświadczaiąc iż zna pismo. Daię muza- 
tym do przeczytania wzwyż wzmian. 
kowane pozwolenie od Gubernatora i 
Kanclerza podpisane. «Na widok te- 
go urzędownego ukazu , prosi mię o 
przebaczenie Sierżant błagaiąc mnie , 
iżbym odpuścił mu winę, i ani iego, 
ani kollegów nie skarzył przed Guber- 
natorem. Przyrzekiem mu zapomnieć 
o ich napaści, iżby siętylko rozeszli; 
a na tym skończyła się zwada. 

Tak uspokoiwszy całą tę sprawę, 
idę do siebie, gdzie donosi mi Kru- 
styew o wszystkich szczególach nie- 


BENIOWSKIEGO 7 


bezpiecznego tego rozruchu. Wiadomy 
iuż iego początek. Nie mogąc Stefa- 
nowa Krustyew dogonić, przybrał so! 
bie Kuzneczowa i Gurcynina, z któ: 
remi do domu tego zapamiętalca po 
śpieszył. Zastali go oni nad iakimś pi: 
"smem. Skoro ich zoczył Stefanów. 
porsała go wściekłość. Począl mię 
lżyć nayostrzeyszemi wyrazy, a wrzą. 
ski swe i groźby do tego posunął sto. 
pnia, iż gdyby ie ktokolwiek obcy u 
słyszał, wszyscy zgubieni byliśmy. Ile 
możności ulagodzić go starali się przy. 
tomni związkowi; lecz gdy się odka: 
zał, iż bieży natychmiast do Rządu 
odkryć mu wszystkie nasze sekreta, 
nie wypadalo dlużey szaleńicowi te: 
mu pobłażać. Rzucili się więc nań to. 
watzysze, i gdy zatrzymać go pragną, 
on sil ostatnich dobywszy powala na 
ziemię Krustyewa i Gurcynina, i po. 
mimo wszelkich Baturyna usiłowań, 
z rąk mu się wydziera, na ulicę wy pa- 
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da , a tam przechodzącego spostrzegł- 
szy Żołnierza , wołać nai pocznie, iż- 
by go ratował, oskarzaiąc wygnańców 
wszystkich, iakoby otruć go chcieli, 
za to, że się odkazał odkryć Kancella. 
ryi iak nayważnieysze sekreta ścią. 
gaiące się do zdrady przeciwko Rządo- 
wi. Widząc Krustyew na co się zanosi, 
gdy żołnierz skoczył do miasta po swo- 
ich kamratów, on swoich zgromadził 
przyiaciol, z któremi schwyciwszy Ste. 
fanowa, skrępować go rozkazał, a gę- 
bę mu klinem zabiwszy, zamknąć go 
w lochu pod dobrą strażą zalecił. Gro- 
madzili się tym czasem woyskowi, i 
gdy coraz bardziey niebezpieczeń. 
stwo wzrastało, porwali się wszyscy 
związkowi do broni. Rozprawa iuż by- 
la bliska. Dla zapobieżenia nieszczę- 
snym iey skutkom , Sybaew ao więzie- 
nia wykommenderowany z ordynan- 
sem, iżby na pierwszy wystrzal broni, 
śmierć więźniowi zadał. 
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Oto treść calego tego zdarzenia. 
Uwiadomiony o nim, naywpierw co. 
fnąłem rozkaz dany Sybaewowi; wbo- 
jaźni zaś iżby obce usta nie uprzedzi- 
ły Gubernatora , o tak niebezpieczney 
dla nas sprawie, wyslalem dań Kru- 
styewa, któremu przyzwoite dawszy 
instrukcye zalecilem mu, iżby stoso- 
wnie do nich sprawił się. Obwieściłem 
potym wszystkich związkowych, iżby 
się zeszli na generalną sessyą, która 
zaraz po powrocie Krustyewa Hasta: 
pić miala. 

Niedługo bawil Krustyew, i skoro 
_ tylko uskutecznił swoie zlecenie, roz- 
poczęła się natychmiast Rada , na któ- 
tey doniósł on nam wszystkim, iż Gu- 
bernator w zupelną moc więźnia mi 
oddaie, że dozwala mi go ukarać iak 
mi się tylko spodoba; a zaś co się ty» 
cze żołnierzy i Kozaków, wyda na. 
tychmiast naysurowszy do całego gar. 
nizonu ukaz, iżby się nikt nie ważył 
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w zabudowania naszego obrębie, nay. 
mnieyszego popelniać rozruchu i gwał- 
tu, a to pod karą pięciudziesiąt kou- 
tów i trzechmiesięcznego u min pra- 
cowania. ba 
Fo uczynionym takowym przez Krue 
styewa rapporcie , gdy wszyscy miey= 
sca swoie zasiedli, zapytalem związ. 
kowych o zdanie, co nam czynić z 
Stefanowem przystoi. Większa część 
dekretowala go na śmierć , poczytu- 
iącgo za zdraycę, który prędzey czy 
późniey cale zgromadzenie o zgubę 
przyprawi. Naysilniey wyrok tako. 
wy popierała uwaga, że lepiey ocalić 
śmiercią iednego przestępcy pięćdzie- 
siąt siedm osób niewinnych, a niżeli 
niewczesnym pobłażaniem przekonas 
nemu iuż o zbrodnie, na niebezpie- 
czeństwo wszystkich : związkowych 
wystawić. Nie bylo co odpowiedzieć 
na tak czyste rezonowanie. Wyraźny 
organizacyi naszego spisku przepis, / 
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oczywistość występku, calość powsze- 
chna, konieczność kary, zgola wszy» 
stko usprawiedliwiało srogość tey de. 
cyzyi. Przywiązanie iednak do Pano. 
wa, krewnego więźnia, a nieprzyto= 
mnego w ów czas, przemoglo nade- 
mną. Udałem się zatym do wszystkich 
proźb i perswazyi, iżby tę exekucyą 
adiożyć przynaymniey aż do momen- 
tu iego powrotu. ` Powstało całe nie. 
ma] zgromadzenie na tak niewczesną 
moią powolność , wolaiąc na mnie 
przykremi nawet wyrazy, iżbym na. 
tychmiast wyrok śmierci na przestę. 
pcę oglosil. Jużem rozpaczać począł, 
iżbym sprawiedliwą zemstą zapalone 
ulagodzii umysly, gdy wtym nastę- 
puiący wybieg na myśl mi przycho- 
dzi. Wnoszę iżby stawiono przed zgro. 
madzeniem Stefanowa, a wyrzuci. 
wszy mu na oczy calą ochydę i czar. 
ność iego grzechu, wyrok mu śmier. 
ciagłosić, Lecz miasto prawdziwey 
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trucizny dać mu tylko dość sporą eme- 
tyku dozę, iżby bolesnych skutków 
iey doznał. ” Gdy one dręczyć go po- 
„, czną, rzekliem, będzie on w mnie- 
„, maniu, iż iuż ostatnia iego nadcho- 
dzi godzina. Wów czas jak w zwier- 
ciedle dusza się iego okaze. Mo. 
ment ten niechay decyduie o iego 
„ losie. Jeżeli upamięta się i żałować 
"+, będzie swoiego przestępstwa,darny- 
„, my go Życiem; lecz ieżeli trwać ze- 
„, chce upornie w zbrodniczych swych 
„, zamiarach, pietwszy zawolam, niech 
s» ginie: y i 

Srzodek ten odemnie podany, do. 
gadzaiący wszystkiemu , podobał się 
ogólnie. Poslalem zatym czterech do- 
brze uzbroionych towarzyszów po 
więźnia, a tymczasem przygotowano 
dozę emetyku, która z trzech ziatn 
składała się. Przybył winowayca z Ziņa 
chwalą dosyć postawą; lecz zbladł i 
zadrzal na widok fatalnego na stole 

kubka. 
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kubka. Żanim do zwykley przystąpiow 
no indagacyi, rozkaz Gubernatora zo= 
stal mu przeczytany; a Że żnaioiny. 
mu byt iego charakter, przeto mu gc 
ukazano, iżby nie wątpił o iego isto- 
«ie. Zaczym głos zabrawszy, prze- 
dożyłem mu, iż pierwsze iego przes 
stępstwo, dowodząc szczególnie iego 
nienawiści do moiey osoby, było mu 
odpuszczone ; lecz że zbrodnia któreyj 
się teraz dopuścił, gdy na niebezpiew 
czeństwo cały nasz związek wysta- 
wia, nie iest w moiey mocy odmieniać 
fundamentalnego w tey mierze ;prau 
wa, azatym oddaię go pod sąd zgroa 
madzenia całego , które obraził. Mó- 
wil po mnie Krustyew, i z zwykłą so- 
bie wymową, wystawił mu przed oczy 
szkaradność iego przestępstwa, i iak 
daleko zaślepiony iego umysi dal się 
obląkać. Wyrazami Krustyewa do ży: 
wego przejęty Stefanów wśrzód lez 
rzewliwych , uznał się sam godoym 
Tom Il. c 
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naysroższych męczarni, Czynili mu poa 
tym wyrzuty ieden po drugim zwię. 
zkowi, aż cała koley obeszła, a że 
ten dotkliwy obrządek dość dlugo za~ 
bawi! , omdlal z przestrachui zgryzo- 
ty winowayca i padł bez zmysłów nas 
ziemię. Ocucono go octem i ammo» 
niacką solą. Gdy się to dzieło, Kru- 
styew pisal wyrok. Za orzeźwieniem 
Stefanowa, czytano mu dekret. Slu- 
chal go winowayca z iak naywię- 
kszym smutkiem, lecz na te wyrazy: 
" z takowych powodów wspomniony 
> Stefanów skazany iest na wypicie 
,, przygotowanego trunku, iżby ten 
„ przeciął pasmo dni iego,, zemdlał 
powtórnie. Tą razą zaledwo go otrze- 
źwiono. Przyszediszy do siebie , żądał 
iżby mógl mówić. Zezwolono. Za» 
czym począł nayprzód mię biagać w 
sposób naytkliwszy, iżbym mu odpu- 
ścił iego przewinienie i ratował go ie. 
żeli ieszcze można od fatalney śmier. 


w 
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ci, przyrzekaiąc odtąd i krew i Żye 
cie swoje poświęcić za całość i do- 
bro całego związku, „Wyznał potym 
iż to iego nieszczęście oczywistą Nay- 
wyższego jest karą, przero iż maląć 
inż iednę w Moskwie malżonkę , pra. 
goat z drugą się żenić. , Dodał, iż od 
tego momentu wyprzysięga się zapa- 
mięraley swoiey milości, która go wy- 
stawia na zgon tak wczesny i tak hae 
niebny., Widząc nareszcie nieszczę» 
sny ten człowiek , że wszyscy nie- 
mal iego towarzysze surowie nań na. 
łegaią, iżby wypil nagotowany na- 
póy ; na klęczkach żebral faski i miłoa 
sierdzia u calego zgromadzenia. Lecz 
gdy to przeblagać się nie dało,' przeż 
konany o niezmierney towarzyszów 
swych determinącyi, bierze drzącą 
ręką fatalny kubek, i gdy go do ust 
niesie, wtym go odstępuie ostatek 
męstwa, i pada bez zmysłów na ręce 
Sybaewa i Baturyna, którzy blisko nies 
CR 
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go stali, Przywrócony znowu do zmy- 
słów, gorzkiemi zaleie się Izam:, Za- 
klinaiąc raz ieszcze cale zgromadze. 
nie, iżby mu odpuściło winę. Zmię: 
kczony widokiem tak srogich iego Mga 
czarni, a lękaiąc się do tego, iżby tru- 
nek acz tylko z emetyku zlożony, 
przez samą impressyą i rozpacz nie 
stał się dla niego prawdziwą trucizną, 
iak nayusilnieysze zaniosiem proźby, 
iżby go życiem darowano, Po wiel. 
kich trudnościach , zezwolono nare- 
szcie na móy wniosek, pod tym ie- 
dnak warunkiem , iżby Stefanów zo. 
stał w więzieniu, aż do naszego od. 
iazdu. Oznaymiono mu więc pod iaką 
kondycyą uwolniony iest od Śmierci: 
przyiąl ią z ochotą; któż bowiem na 
wszyskto nie przystanie, kiedy tym 
okupuie swe Życie, „Chcial któryś z 
związkowych , iżby assekuracyą dał 
na siebie winowayca na pismie; lecz 
odrzucono ten wniosek , przeż wzgląd 
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na osłabienie wszystkich siliego, któ 
re tak było znaczne, iż zaledwo w 
krótkich wyrazach podziękował nam 
za miłosierdzie nasze, i znowu padi 
bez zmysłów. Rozkazalem więc go za. 
nieść do domu Krustyewa, gdzie mu 
Meder krew puścili. Mimo tę iednak 
ostrożność, wprędce potym tak zna. 
cznie zapadł na zdrowiu, iż lękać się 
iuż poczęto o lego Życie. Nie przy. 
szedl zupelnie do siebie aż po naszym 
odieździe, 

Ważna ta okoliczność , przeciągnę- 
Ta sessyą aż do Świtu. [Już dobrze na 
dzień bylo , kiedym do spoczynku za- 
bral się. Dla tey przyczyny nie mo- 
glem zrana odwiedzić Gubernatora, 
iakem mu przyrzeki.  Niecierpliwa 
Afenazya w troskliwości o moiey oso- 
bie , przybywa sama do mnie i wyrzuca 
mi moią niedbafość; lecz uspokoiona 
mym usprawiedliwieniem , ucieszona 
nadewszystko, iż misię iuż niczego 
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od Stefanówa lykać nie wypada, pa- 
wraca do siebie, ziadlszy wprzód po- 
spolu ze mną u Krustyewa Śniadanie. 

Przed samym południem , przyie- 
żdża do mnie Panów.  Cnotliwy tes 
człowiek uwiadomiony, iakem praco- 
wal, iżbym przy życiu iego krewnego 
utrzymał, nie mógl znaleść wyrazów 
na podziękowanie mi za tak wspania- 
ly postępek. Poczym mi doniósi, iż 
Stefanów ulożył byl proiekt porwa- 
nia córki Gubernatora, i w tym celu 
związek uczynił z Izmailowem, Bo. 
skarewęm, i sześcią innemi rezolwo. 
wanemi uciec z Kamszatki, i że dla 
tego szczególnie nie ostrzegł mię, a 
tym spisku, że lzmailów z Boskare- 
wem dali mu slowo, iż na nic się nie 
odważą bez mego zezwolenia, Z tego 
powodu rekomniendowal mi iak nay- 
mocniey Panów tych obu wygnańców 
do okrętowey służby, przeto Że ich 
znał świadomemi w żeglarce. 
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Wstawszy odstolu, poszliśmy z Pa. 
nowem do Stefanowa, który z upoko- 
rzeniem krewnemu swemu wyznał ca- 
łą swą zbrednię, i ogrom niebezpie- 
czeństwa, z którego wyszedł iedynie 
za moią pomocą. Nic mię więcey nie 
cieszyło, iak żem byl przekonany o 
szczerym iego upamiętaniu. Zgani: 
wszy surowie Panów szkaradny iego 
postępek, po oycowsku go napomniał, 
iżby na przyszłość byl dla mnie wdzię. 
cznieyszym, Rumieail się Stefanów na 
tak sprawiedliwe wyrzuty. Nie chcąc 
wstydu iego powiększać, wróciliśmy 
do domu, gdzie wieczór nasz iak naye 
swobodniey spędzony. ' , 


——— 
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ROZDZIAŁ XXI. 


Negocyacye Beniowskiego x Kapitanem: 
okrętu. 


DEE był u mniePanów, Krustyew 
i inni związkowi, gdy nadchodzi Ku- 
zneczów i na osobności pragnie ze 
mną pomówić. Oddalamy się od kom- 
panii, a Kuzneczów w glębokim zaa 
topiony smutku, donosi mi, iż wszy- 
stkie nasze zamiary względem zdoby” 
cia okrętu S. Pawłai Piotra, wriwecz 
obroconę zostaną, a to Z przyczyny, 
iż Kommendant onego Ksuryn po u: 
szy zadłużony w Ochotsku, i maiąc 
tam szpetny w Admiralicyi proces, 
który ieżeli przegra , do min póydzie, 
vzbrania się do tego miasta powracać, 
chyba że kto kaucyą za niego na 20ca 
rublów założy, wyrobi mu abszeyt 
gd Rządu, i oraz pozwolenie koma 
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menderowania jakowym kupieckim o. 
krętem. "Tak ‘niespodziewana oko- 
liczność, doda Kuzneczów, psuie 
wszystkie moie naylepiey dotąd u- 
„, kartowane uklady; a ieżeli Ksuryn 
„ złoży kommendę swoiego okrętu, 
a» trudno będzie zanfać innemu Kom- 
„, mendantowi, i znaleść go równie 
p» powolnym.,, Zmięszała mię z po- 
czątku tak opaczna wiadomość, lecz 
kiedym z zimną krwią uważył sytua- 
cyą Ksutyna, znalazlem ią nie iuż prze- 
ciwną, lecz owszem pomocną naszym 
interessom, Oświadczam więc Kuzne. 
czowowi iżby się nie troszczył, a sko- 
ro tylko Ksuryna vymiemy, czego on 
wlaśnie żąda, wszystko nam póydzie 
po myśli. Zgodził się on ze mną na 
ten śrzodek. * Lecz ieszcze iedna za- 
a, Chodzi przeszkoda , rzecze do mnie, 
„ tak on przywiązany do pewney mło- 
» dey tuteyszey panienki, iż nigdy 
» nie zechce bez niey opuścić Kam. 


` 


» 
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„ szatki. „, Uprzątnąlem i tę trudność 
przekładając, iż nic larwicyszego iak 
uwieść ią z sobą. Ispokoiony we wszy» 
stkich swych obawach Kuzneczów, 
chcial icszcze wiedzieć, w iakisposób 
ma tę nową negocyacyą z Ksurynem 
rozpocząć. Zalecilem mu, iżby w ge- 
neraluych wyrazach uczynii mu na- 
dzieię, że mu niezawodaie pomogę, 
abym go tylko poznal, ” Doradź mu 
a więc niby od siebie, rzeklem, aże- 
» by szukał moiey znajomości, a sko» 
ro tylko mię pozna, ażeby szczerze 
» mł odkrył wszystkie swe przygody, 
„ i caly stan interessów swoich. ,, 
Odszedi Kuzneczów uwielviaiąc mą 
radę , a ia powróciwszy do moich przy. 
iaciól , doniosiem im o nowych prze- 
szkodach i o sposobie im zaradzenia. 
Znaleźli go wszyscy wątpliwym , a 
bardziey niebezpiecznym niźli pomo- 
enym. Zostawiłem każdego przy swo. 
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im zdaniu, pewny, iż śrzodki odemnie 
wzięte, nie chybią, A 

'Qznaymia mi po obiedzie Kuzne. 
czów, iż Ksuryn pragnie mię poznać, 
i że niebawnie nadeydzie, Pośpieszy. 
łem więc natychmiast do domu, i za: 
ledwo dalem rozkaz, iżby sporządzo- 
no herbaty, gdy nadszedl Kapjtan. Po. 
wirałem go grzecznie, on zaś prosil 
mię o przebaczenie iego śmiałości, że 
lubo nieznajomy przychodzi do mo- 
iego domu; Że to czyni iedynie w ce. 
łu, aby mię zapytal, czy nie zechcę 
mu iakowego do Ochotska dać komis. 
su; oświadczył mi nareszcie, iż będąc 
Kommendantem okrętu S. Pawła i Pio- 
tra, Z ochotą się go podeymie „iz nay- 
większą usilnością wszystkie moje 
wykona złecenia, 

Odpowiędzialem mu na tę odezwę, 
iż korzystaiąc z iego grzeczności, ży- 
czyłbym sobie przesłać przez niego 
nieco wiktualów, i niektóre sprzęty i 
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narzędzia potrzebne do uiojey osady; 
nadto że chcialbym mu powierzyć, ie- 
ii na tę propozycyą zezwoli, parę 
tysięcy rublów na skupienie rozmai. 
tych towarów, podług przyłączoney 
specyfikacyi Oświadczyłem mu da: 
ley, iż ieżeli sądzi że w czym użyte- 
cznym dla niego bydź magę, niechay 
mi śmiało rozkaże, a zapewne podług 
mey możności uskutecznię iego Ży” 
czenia; że będąc sam niegdyś maryna. 
rzem, znam iż w tym stanie często. 
kroć dla utrzymania kredytu, wikłla 
się czlowiek w nienaymilsze interessa; 
skończyłem na tym, iż zasiyszawszy 
a iego potrzebie, sądzę że go nie obra. 
żę, gdy dla poprawienia iego sytua. 
cyi, ofiarować mu myślę sumkę iliakoa 
wą pieniężną. ; 
Uczynność ta moia, a bardziey 
szczere i otwarte moje ż nim postę- 
powanie, niewypowiedzianie mi go 
uięly; wyraźnie z twarzy iego wyczy= 
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talem, iż latwo z nim wszystkie moie 
zamiary do końca przywiodę, Wtym 
przyniesiona herbata przerwała naszą 
rozmowę. Gdyśmy ią wypili, uwiado» 
mia mię Kapitan o przyczynie swoiego 
w Admiralicyi processu, w treść 
następuiąch. 

Zrobił tę syrawę Ksurynowi Kapitan 
Lewaszew, zadając mu iakoby byl po. 
wodem do zbuntowania się ekwipa- 
Żu na okręcie S Katarzyny w czasie 
wyprawy w toku 1769.  Dowodzil mu 
tego świadectwem kilkunastu may- 
tków, równie iak że za iego sprawą, 
okręt namieniony rozbił się na rzece 
'Bolsha. A że Kapitan Krewiczyn, zuay: 
duiący się w ów czas na nim, przez ten 
przypadek życie utracili; z tego po- 
wodu Ksurynowi sprawę kryminalną 
uformowano. 

Wysluchawszy szczegółów tego pro. 
cessu, nie zatailem przed nim, iż nie- 
ochybna czeka go kara, A że wiele 
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mi na tym zawisio, bym w tym mnies 
maniu Ksuryna utwierdzii , staralem 
się poprzeć me zdanie tylą oczywi- 
stemi dowodami, że biedny ten czło. 
wiek zaklinać mię począł o radę, iak- 
by się mógł uwolnić od powrotu do 
Ochotska. ° Udam chorego, rzecze, 
„ a tym samym inny mię w kommen- 
„, dzie zastąpi.» Tum go czekał, iż. 
bym Ksuryna naprowadził na rozmo: 
wę, którey iak naypomyślnieyszy dla 
widoków moich rokowałem skutek. 
> Sposób ten o którym namieniasz, 
odpowiedziałem į, iest tylko zwło- 
ką, ale nie ratunkiem. Zwfoka ta 
zaś wcale nie ocali ciebie. Admira- 
licya bowiem widząc iż nie powra. 
casz, rekwirować nieochybnie Gu. 
bernatora Kamszatskiego będzie, iż« 
by cię wydal i pod strażą do Ochot. 
ska przystawii, Musi òn przychy- 
lić się do tego żądania, a tak zya 
szczesz wprawdzie kilka miesięcy 
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„ na tym twoim wybiegu, ale prẹ- 
,„, dzey czy późniey interessa twoie 
„ w gorszym niż kiedy znaydą się 
„ Stanie.,, Uznal on sluszność mych 
uwag i zarazem prosil, bym go albo 
przyiąl do nowey moiey osady , lab 
też mu pomógł do ucieczki na wyspy 
Aleeutyeńskie , gdzie myśli zakończyć 
dni swe oplakane. To wyrzekiszy, 
rzęsisty lez potok obieie twarz iego; 
a spytany o przyczynę tak Srogiego 
smutku: ” Zycie moie, zawoła, nadta 
„ jest nieszczęsne, iżby mię uwodzi- 
„ ly zbiory, lub chęć ocalenia one. 
„, go. Dziśbym dni moie zakończył, i 
„ wieczny.rozbrat uczynił z tym nie. 
,, znośnym padolem, gdyby nie przy. 
„„ wiązanie do pewney mlodey Panien- 
„ Ki, którey odstąpić nie iest w mey 
+ MOCY: »» 

Po takim wyznaniu czule mię zakli. 
nal, iżbym ga wsparli moią opieką i 
radą. Przyrzekłem mu obole, zarę. 
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czając, iż niebawnie dozna rzeczywi< 
stych skutków moiey przyjaźni, aby 
mi tylko dal słowo honoru , iż w nay- 
większym zachowa sekrecie stan kry- 
tyczny interessów swoich ,. tudzież, 
że nie zloży kommendy okrętt. Po. 
przysiągł wiernię uskutecznić te moie 
rozkazy, poczym pożegnał mnie i od- 
szedl, W tym momencie myśl mi 
przychodzi, iżby go natychmiast ia. 
kowym uiąć podarunkiem, Wybiegam 
więc za nim, a zwróciwszy Ksury= 
na, ofiaruię mu $0o rubli, prosząc 
go, iżby ie raczył przyjąć w zadatek 
moiey ptzyiaźni, na potrzeby swoiey, 
kochanki. Zdziwiony tą mája hoynoa 
ścią Kapitan, dlugo wzbranial się przy. 


iąć tego upominku, aż dopiero, kie- 


dym mu oświadczył, iż dalszy opot 
jego wezmę za slabe iego do mnie przy 
wiązanie, wziął ofiarowaną summę Z 
uczuciem nayżywszey wdzieczności, 


Ukona 
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Ukontentowany iżem tak tanio kue 
pil tyle mi potrzebnego czlowieka, 
pośpieszylem do moich przyiaciól z 
doniesieniem im o tey pomyślney no- 
winie. Zdumieli wszyscy słysząc o 
tak szybkim dokonaniu mojego za- 
miaru, a gdy każdy składał mi dzięki 
za goriiwą moig staranność okolo po. 
wszechnego dobra , , Krustyew imie« 
niem calego zgromadzenia, oświad. 
czył mi, iż to spuszcza się zupelnie 
na moie światlo, i ciefpliwie ocze- 
kiwać będzie układów mych korica, 
Zaręczylem mu hawzaiem mą wiera 
ność, a dawszy do zrozumienia, iż 
koniecznie wypada, aby mi ślepo za. 
uf'no, i nie czyniono przeszkody w 
ulożoney przezemnie plancie , zape- 
wniłem, iż iak nayspokoyniey i nay- 
latwiey uskutecznię moie widoki, aby, 
tylko zdrada nie odkryła przed Rzą. 
dem naszych taiemnic , gdyż w ów 
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czas, iedne tylko gwałtowne i hazar- 
downe kroki zbawić nas mogą. 
Na te moie wyrazy, ozwał się Pa- 
nów, iżbym dla spokoyności zgromae 
dzenia kommunikowai mu śŚrzodki, 
iakich użyię w przypadku, gdyby se- 
kret się nasz wyiawii, lub gdyby nie- 
spodziewanie Rząd na nas napadł. Na 
tak dziwne zapytanie dałem odpo- 
wiedź , iż postępowanie moje w podo- 
bney okoliczności, stosować się bę» 
dzie do nieprzyiacielskich kroków, a 
gdy te są ieszcze dzisiay przedemną 
(ukryte , zaczym explikacya moia w 
tey mierze niepodobna. " Kto raz po- 
przysiągi, rzeklem, umrzeć z od- 
wagą i męstwem, tego trwożyć nie 
może żadne niebezpieczeństwo.Zai- 
stę mnostwo ich nas otacza, i Świea 
Że zdrady przykłady, co moment 
nam przypominać powinny, iż zwią. 
Zek nasz odkryty bydź może, Lecz 
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w ów czas niech tylko każdy do- 
trzyma słowa ,ẹ a pierzchnie nikcze: 
mny tyrana niewolnik , iakkolwiek 
òn liczny, przed garstką determi= 
nowanych o swą wolność bohaty- 
iów. U szlachetnego człowieka na 
równi z swoboda śmierć chwelebna. 
Nikczemności zaš platnego nale- 
mnika poploch i ucieczka odpowia- 
da. Z tym wszystkim zapewnić 
was mogę, iż wszystkie juž ptze- 
zemnie wzięte są śrzodki, iżby naś 
w żadńym przypadku Rząd niespo: 
dziewanych nie zastał. A jako ostrow 
Żnością naydzielnieyszy umysł gar= 
dzić nie powinien,użytem iuż wszel: 
kich niezawodnych sposobów, ża po- 
mocą których doydzie nas wcześnie 
wiadomość, o naymnieyszych by 
Rządu przeciwko nam zamachach , 
a byleśmy tylko kilkanaście do przy. 
gotowania mieli godzin, w zakład 
glowę mą stawiam, iż i zamku i gara 
D 2 
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„ nizonu zostaniem panami, Co gdy. 
,„ się uskuteczni, w ów czes i miasto 
„ musi nam się poddać, będąc zewsząd 
„ wystawione na ogiel forteczny.,, 
Uspokoilia Panowa, ta moia odpo- 
wiedź , a z iey powodu liczne ode- 
zwaly się głosy, w których każdy niee 
mal z związkowych pragną! otworzyć 
swe zdanie. , Skończyła się nareszcie 
uprzykrzona ta dla mnie sessya na tym, 
iż cale zgromadzenie poprzysięgio mi 
wierność i slepe posłuszeństwo w tak 
krytycznych okolicznościach. 
Wieczór cały dnia tego przepędzi. 
łem u Gubernatora, w którego domu 
za syna nieiako mnie uważano, Trwa- 
dy zabawy nasze do późna, i dopiero 
kolo pólnocy wróciłem do domu. 

Caly poranek dnia 29 strawilem z 
Panem Mederem na robieniu petard, 
do wysadzenia, w czasie potrzeby, 
bram do zamku, i do kancellaryi, * Za- 
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ięty iednak wśrzod tych zatrudnień 
interessem z Ksurynem, ulożywszy 
sposób w iaki ukończyć go moglem, 
kazalem mu oznaymić, iż pragnę z 
nim w wieczór pomówić.” Ze zaś ze- 
szlego dnia doniesiono mi, iż Stefa- 
nów w niebezpieczney leży gorączce, 
przed obiadem więc odwiedzifem cho- 
rego. Znalazlem go zdrowszym. Sko- 
ro mnie spostrzegł, blagać mnie na- 
tychmiast począł, iżbym mu odpu- 
ści, że czuwał na moie Życie. Widząc 
szczere iego upamiętanie, staralem 
się go pocieszyć wszystkiemi sposoby, 
zapewniając go, iż aby ieno nie poe 
padl w dawnieysze swe blędy, a zapo- 
mnial przeszłych swych dziwactw,mo» 
że bydź pewnym moiego szacunku i 
moiey przyiaźni. Przyrzeki miszcze- 
"Ya poprawę, a czułością swoich wyra- 
zów, utwierdził mnie w mniemaniu, 
iż przystoynłeysze odtąd będzie iego 
poży cie. 
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Około. piątey godziny nadszedł do 
mnie Ksuryn, który poprzysiąglszy mi 
wszelką gotowość na moie rozkazy, 
prosił mnię bym mu doniósł o moich ży” 
czeniach. Oznaymilem mu nayprzód, 
iż żądam, ażeby nie składał kommen- 
dy okrętu, i wiernie dotrzymał ukta- 
du, który z nim zawarł Kuzneczów. 
Powtóre, że zanim go uwiadomię o 
innych moich widokach, radbym, iż- 
by pod pozorem rozpadnienia okrętu 
i sączenia weń wody, zawinął naza. 
iutrz po ruszeniu z portu do brzegów 
Lopattki ; o co się ma z Kuzneczowem 
umówić. Iżbym zaś sobie Ksuryna tym 
mocniey zniewolii, zapewnilem go, 
że mu wyrobię pozwolenie od Guber- 
natora, iżby wraz z nami osiadł w na. 
danym mi powiecie, ” Nayuczciwszy 
$ liedyny tó'iest, rzeklem, podług 
„ mnie dla ciebie sposób , uwolnić się 
3 od podróży, istawienia się w Ochot- 
as sku. Względem zaś twoiego posta- 
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, nowienia zawą miodą panienką, o 

którym mi nadmienileś,możęsz bydź 
pewny 2 mey strony dwoch tysięcy 
rubli, a zas Gubernator, mam na- 
dzieję , że się skloni do dania ci Ka- 
a pitańskiey rangi. ,, , 

Uięty Ksuryn tak pięknemi af: 
kami, ochocho przystał na wszystkie 
me warunki, i nietylko przysięgą po- 
nowił mi swą wierność, lecz mi ią na- 
wet sam z swoiego domyslu na pismie 
zaręczył. Tak ukończywszy ważną tę 
sprawę, zwolałem co prędzey Radę, 
iżbym ią uwiadomił o tym pomyślnym 
oney załatwieniu. Ze zaś ostrożność 
nakazywala, iżby mieć baczne na Ksu- 
ryna oko, zlecilem przeto Kuzneczo- 
wowi, aby się z nim poprzyiaźnił, a 
na chwilę go nie odstępuiąc, wszystkie 
iego śledził postępki. 
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Przygotowania do ucieczki, — Afanazya 
odkrywa zamysty wygnańców. 


IDS 30 deputowana Krustyewa 4 
Panowem , na czele dwudziestu pięciu 
towarzyszów, do Gubernatora, Kan- 
clerza i Hetmana, z proźbą, iżby chcie- 
li przyiąć tytuł protektorów nowey 
osady. Ztamtąd mieli się oni udać do 
„Magistratu, wzywaiąc ich pomocy i 
wsparcia w założeniu naszey kolonii, 
którą dla pamiątki Gubernatora Nilo- 
waya nazwaliśmy. Dopelnili oni swa- 
iego zlecenia, a powróciwszy donie. 
śli, iż wszędzie ich upszeymie i z naye 
większą przyięto wdzięcznością. * - 
Dnia 31 odniesiono mi ceremoniał. 
nie Magistratu rezolucyą, w którev 
on mi donosili, iż miasto wdzięcznie 
przyięlo mą notę, a w nadgrodę ko- 
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tzyści i uslug, które sobie wcześnie 
stolica rokuie po naszym przemyśle i 
przywiązaniu do Rządu, przypuszcza 
dooby watelstwa Bolshareskiego wszy. 
stkie dzieci splodzone w nowey osa- 
dzie. Hoynie udarowawszy mieyskich 
delegatów, doniosiemo tym nowym za- 
szczycie zgromadzeniu naszemu, któ- 
re niemało uśmialoa się z tey komedyi, 
którey bylem sprawca, ` 

Dnia 1 Kwięcnia , uwiadomiony, 
iż statki używane do żeglugi między 
Ochotskiem i Kamszatką, nie biorą 
więcey fadunku nad dziesięć lub dwa. 
naście teczek, rozkazalem Salmeno. 
wi, aby ich przysposobił do dwadzie. 
ścia, i przesłał one do Ksekawki, pod 
pozorem użycia tych naczyń do ro- 
boty warzoney soli. Tegoż samego 
dnia, o godzinie dziesiątey,* oddano 
mi bilet od Panny Nilów, ;w którym 
Żądała widzieć się ze mną sam na sam 
po poludniu, oświadczając , iż ma mi 
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donieść iak naywiększey wagi spra. 
wy.  Rozśmialem się na tak poważne 
wyrazy, poczytuiąc ie za pustotę we. 
soley panienki. Nie zastanowiły mnie 
więc bynaymniey podobne słowa, ile 
Że naymnieyszey do sądzenia nie mia. 
łem pobudki, iżby mogla kiedy prze- 
niknąć moje ziamiary. Spokoyny cze- 
\kam na icey pizybycie. Trzecia wy- 
biła, kiedy przed dom móy wysiadła. 
Zaraz na pierwsze spoyrzenie z twą- 
rzy iey wyczytałem , iż srogi iako- 
wyś smutek ściskał żey serce. Wprowa. 
dzam ią do pokoiu, i gdy czekam, co 
mi stroskana moia Afanazya powie, 
ona zalawszy się lzami, rzuci się na 
me lono, i Że iest zginiona, zawoła. 
Tiwały iey szlochy i ięki blisko kwa. 
<ransa. Tknięty do żywego takowym 
iey uciskiem, wszelkiemi sposoby sta- 
ralem się ią cieszyć , lecz nie wiedząc 
o przyczynie iey smutku, ani zgadnąć 
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go mogąc, z nay większą mi przyszlo 
trudnością lzy iey utulić, 
" Gdym ią nieco uspokoil, prosila mnie 
iżbym wszystkie drzwi pozamykał, a 
to by nikt nie podsluchal ani przet- 
wał naszey rozmowy. Dogodziwszy 
iey żądaniu , padlem Afanazyi do nóg, 
zaklinaiąc ią by mi powierzyla przy: 
Czynę tak srogiego swego utrapienia. 
Donosi mi zatym Afanazya?iż iey 
garderobiana przed nią wyznała „ že 
niejaki z towarzyszów moich, nazwi. 
skiem lwan Kudryn, proponował iey 
aby chciala bydź iego małżonką, o. 
Świadczaiąc , iż wkrótce ma ze mną 
Kamszatkę opuścić , i udać się do Eu. 
ropy, gdzie spodziewa się szczęśliwą 
ią zrobić, Slużąca natychmiast o tym 
` ostrzegła swą panią, która ślepo nie 
chcąc zawierzyć doniesieniu, któ. 
re obwinialo mnie o tak czarny pode 
stęp i zdradę, umyślila własnemi usza. 
mi przękonać się o istocie i szczegó. 
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dach tak ważney okoliczności. Tym 
celem rozkazela swey garderobianie , 
iżby sprowadziła do siebie Kudryna , 
i podczas gdy będzie ukrytą za obi- 
ciem, ona badala swojego kochanka 
o wszelkich naszych układach i za- 
miarach, °” Takowym to sposobem, 
;, rzekla, przekonalam się o moim nie- 
» szczęściu a twey podłości i zdra. 
sı dzie. Lecz nie rozomiey, izbym tu 
» przychodzila zawstydzać „cię 'tak 
» haniebnym dla ciebie, a dia mnie 
» oplakanym wyrzutem. Pewna iz nie 
s» gdy podobney nie przeżyię zniewa. 
s» gi, odpuszczam ci mą krzywdę, i 
» przymaymniey raz ostatni chcę cie. 
s» bie pożegnać. ,, 

To powiedziawszy od zmysłów ode. 
szła. Przerażony tak nieprzewidzia: 
nym zdarzeniem, poskoczę na iey ra- 
tunek, a nie tracąc przytomności w 
tak  iebezpiecznym razie, wtedy wła* 
Śnie gdy ią trzeźwię, układam w mey 
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glowie odpowiedź, iaką mey kochan. 
ce dać mialem Przychodzi nareszcie 
Afanazya do siebie, i uaypierwsze są 
iey wyrazy, czyli ma wierzyć temu 
o czym mi doniosła, P'dłem iey do 
nóg, i zaklinalem by mnie do końca 
wy słuchała cierpliwie, a wtedy uzna, 
czylim nie raczey politowania, iak na- 
gany godzien. Gdym otrzymał przy- 
rzeczenie , iż w ciagu mego usprawie. 
dliwienia zachowa się spokoynie, jek 
do niey rzei iem: 

” Przypomniesz sobie zapewne uko. 
„ chana przyiaciolko, to com cı po- 
,, wiedzial o moim rodzie i moim w 
„ Europie znaczeniu. Pamięcne misę 
„ nawzajem, i dotąd mnie rożrze. 
„» wniaią lzy owe, któreś wylała siy- 
» sząc o moich nieszczęściach. Zgro- 
„ zai przykrości moiego w Kamszatce 
» wygoaństwa, iużby mnie od dawna 
» przywiodly do szukania w śmierci 
» zasłony, od tey haniebney tyranni., 
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gdyby szczęśliwe osoby twey .po- 
znanie, i twoia dla mnie przychył: 
ność, nie wytrąciły mi z rąk przy- 
gotowanego iuż do samoboystwa vrę* 
ża. Od tego momentu żyłem szcze- 
gólnie dla ciebie, i gdybyś mogla 
zdyrzeć w me $erce, zaiste ulitowa: 
łabyś się nad biednym onego stanem. 
Jakkolwiek wolność mi iest mila, 
posiadanietwoiey osoby, w rowni 
z nią idzie, a oba teuczucia zdaią 
się bydź dziś nieoddzielne od mo- 
iey istoty. Lecz wolność o którey 
mówię, inna iest odtey, iakiey tu 
doznaię z łaskawych względów i 
przez dobroć szczególnie szanowne- 
go twego oyca, który sam pod obu 
chem czyż może prawdziwą kogo 
udarować swobodą? Chcę ia odzy: 
skać zaszczyty moiego przyrodze- 
nia, pragnę powrócić do mego mas 
iątku, i do tey możności w działa- 
niu, którey żaden kaprys ludzki A 
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oprocz iiednego prawa, ' przeszko- 
dzić nie jest w stanie.Oto iest szczę. 
Ście, za ktorym się ubiegam, a to dla 
tego, bym go podzielił z tobą. Lecz 
Kamszatka nie iest to mieysce, w 
ktorymbym mógi dopiąć tak szla. 
chetnych zamiarów. ;] cóż tu za za- 
szczyt przyniosę celowi moiego ko- 
chania? Czyliż ten, że mnie mo: 
mentalnie rozkuto z mych więzów? 
Łaski i;szczodroty oyca twoiegpo 
kto wie iak długo potrwaią. Kto ie- 
go następcy zabroni podnieść prze. 
ciwko mnie Senatu Ukazy, i wtrą- 
cić mnie na odwrćc w tę przepaść 
ochydy i vwdręczenia,z którzy mnie 
wspanialość na chwilę wydobyła. W 
takowym razie uważ ulubiona ma 
przyiaciólko, coby móy był za ucisk, 
i iakiey doznawalbym rozpaczy, 
widząc cię przymuszoną dzielić ze 
mną moie nieszczęścia i moią znie- 
wagę. Nietayno bowiem bydź ci to 
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musi, iż srogi Moskal zwykł poczy- 
tywać wygnarica za człeka bez czci 
i bez wiary, Masz więc odkryte ca- 
ie me serce przed tobą; czytay w 
nimi powiedz, czy człowiek, który 
prawdziwie kocha i zna prawidla 
honoru, myśleć i działać inaczty 
„ powinien? Niewart bylbym twey 
,, wzaiemności , gdybym w swobo- 
dney wychowany oyczyznie, nika 
„ czemnie kark móy poddawał pod 
,, iarzmo by naysłodzey niewoli. Je- 
dno tylko przewinienie zarzucić mi 
możesz w całey tey okoliczności, 
iżem dotąd przed tobą tail moie za- 
miary, Lecz chciałem ci o nich do- 
nieść, wierzay, Że taka byla moia 
„ determinacya Czekałem aż doyrze- 
„, ią moie proiekta, iżbym ci one po- 
» wierzyl.,, Tu mnie przerwie nado. 
bna Afanazya. ” Nieto, nie to co mó- 
„ Wisz, bylo ci powodem do taienia 
,, sięprzedemną. Lękaleś się szcze. 
"a bie: 
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», bietliwości kobiecey. Lecz nie znasz 
„ jeszcze twoiey kochanki, która i 
„, życie gotowa poświęcić dla ciebie, 
„, i na kray świata ochoczo poydzie 
p ZA tobą. „ Ośmielony podobnemi 
wyrazy, odważyłem się wciągnąć ią w 
nasze uklady. Odpowiedziaiem iey 
zatym, iż nie co innego wstrzymywałą 
mnie w odkryciu iey moiey taiemni- 
cy, iak szczególnie obawa , iżby iey 
przywiązanie do rodziców nie prze- 
ważyło w niey przychylności do mnie. 
Lecz kiedy inaczey myśleć mi każe, 
donoszę iey zatym otwarcie, iż myślą 
moia lest uciec z Kamszstki i uproważ 
dzić ig z sobą, w dowód czego chcia« 
lem przywołać Krustyewa, iżbv poa 
twierdził moie wyznanie.” Widzę twą 
» szczerość, rzecze mi na to Afanaa 
ys ZYA, I nie trzeba mi więcey hiczya 
5 lego świadectwa. Odpuść mi tylka 
» moią nieafność i posądzenia o twos 
;, iey wierności; miłość moia niech 
Tom dh, E 
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„, moig będzie wymówką, a kiedy uy- 
» TZYSZ, iŻ na koniec świ:ta za tobą 
» pośpieszę, wtedy powiesz żem war- 
ta bydź uczęstniczką twoich by nay* 
niebezpiecznieyszych zamiarów. ,, 

Przypisywalem zrazu tak; śmiale 
oświadczenia zapałowi rozkochaney. 
kobiety, dla tego rozmaitemi sposo: 
bami Afanazyą probowalem , aż narea 
szcie pokazalo się, iż stalym iey by- 
ło przedsięwzięciem, los móy ze mną 
by naygorszy dzielić, Tak zabezpie. 
czony o iey sentymentach i determi- 
nacyi w dochowaniu mi sekretu, -o 
nic mi więcey nie szlo iak w to pora. 
dzić, iżby iey garderobiana nie wyia= 
wiła przed kim taiemnic naszych. Nie 
zatailem więc przed moią kochanką, 
moiey w tey mierze trwogi; lecz za- 
spokoila mnie zaręczeniem; iż ta służ 
Żąca nadto do niey przychylna, aże. 
by ią zdradzać miała; a do tego iey 
przywiązanie do Kudryna , rękoymią 
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dla nas bydź może iey rostropności. 
Na tym się zakończyła tak ważna roz= 
mowa, która ieżeli z początku mnie 
przeraziła, w dalszym ciągu prawdzi. 
wą ziednała mi roskosz. O szostey do- 
piero odiechała Panna Nilów, poprzy= 
siąglszy mi wprzódy wierność i rezya 
gnacyą niezmienną. 

Zaraz po odieździe moiey kochanki 
przywolałem Kudryna , któremu na o= 
czy wyrzuciwszy iego nierostropność , 
przełożyłem mu niebezpieczeństwo , 
na które swą niewiernością cale na. 
sze zgromadzenie wystawil. Przyrzea 
klem mu iednak, iż zamilczę o iego 
przestępstwie, pod tym iednak wa- 
runkiem, iżby nadal nie ważył się nay= 
mnieyszey wzmianki o naszych zaw 
miarach czynić pr'ed swoią kochan= 
ką. Biedny Kudryn na pierwsze słowo 
moiego wyrzutu, zalękniony padł mi 
do nóg, a drząc z przestrachu, wołał o 
przebaczenie mu winy, snadź w mnie. 

E 2 
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maniu , iż go natychmiast pod sąd odu 
dam zgromadzenia, w którymby go 
wyrok śmierci nie minął. lżbym go 
pocieszyl, dałem mu słowo, iż tak ulo- 
żę rzeczy, że będzie mógl uwieść z 
sobą swoią kochankę. Na taką ‘moia 
lagodność, niemal z radości nie wy- 
skoczył nieborak , a ucaiowawszy mi 
ręce, dozgonną zaprzysiągł mi wier- 
ność. Nad wszystkich iednak iam był 
nayszczęśliwszy, raz żem tak skute. 
cznie bliskiemu zapobiegł niebezpie- 
czeńństwu, powtóre żem tak wybor= 
ny dał obrot naszey sprawie, i samo 
niebezpieczeństwo obrócil na nasz 
pożytek. 

Po odeyściu Kudryna, pobiegiem 
do Krustyewa, który nie wiedząc o 
przyczynie bytności u mnie Fanny Ni- 
łów, żartować ze mnie począł, iż się 
za dlugo z pięknemi dziewczętami bą- 
wię. Lecz ustąpiija wesolość iego za 
dumieniu, gdy mu doniosłem co mię. 
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dzy mną a Afanazyą zaszło. Gdym 
skończył mówić: ” Skoro tak, rzecze 
;, on do mnie, musiałeś się więc pod 
», iaką szczęśliwą rodzić gwiazdą, i 
> dopiero teraz zupelnie iestem prze- 
„, konany, Że wszystko iak naypomy- 
» Ślnicy póyść musi pod takim przy- 
,, wodztwem.,, Uśmiałem się dużo z 
tych iego wyrazów, acz sam w duchu 
dziwiłem się mojemu szczęściu, iż z 
taką łatwością tyle iuż nayniebezpie- 
cznieyszych uprzątnąlem zdarzeń, 
Dnia 2 zaproszony od Pani Nilów 
na Śniedanie, gdy! do niey przyby- 
lem, bierze mnie ona na. strong ,iprosi 
abym ią obiaśnił , za co iey córka, któa 
ra zwykła zawsze wesołą odemnie poa 
wracać, przybywszy wczoray do da. 
mw , noc calą na szlochach ilżach prze. 
pędziia, Zmięszany podobną zagadką, 
nie tracąc iednak głowy, wręcz odpo. 
wiedzialem, iż smutku tego bydź mo- 
że powodem pewna okoliczność, któ- 
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ra samey tylko Afanazyi tyka się, a 
którą mi ona pod naywiększym powie- 
rzywszy sekretem , niepodobna mi iey 
przed kimkolwiek, bez iey pozwole- 
nia, wyiawić. Rozśmieszył ten móy 
skrupuł Panią Nilów, która przywo= 
ławszy swą córkę, żądala po niey, by 
mnie uwolniła od inoiego siowa, do- 
zwałaiąc mi wyznać, co to takiego 
między nami zaszło, i zkąd iey smu. 
tek pochodzi. Odpowiedziała na to ży: 
czenie matki Afanazya, iż w tey mie. 
rze zupelnie na moią rostropność spu. 
szcza się, i że ieżeli ia przyzwoita- 
Ścią sadzę, obiawić nasz sekret, wol- 
ność mitego zostawia, choćby i w iey 
przytomności. dałem się do tego wy 

biegu, iżbym w tym czasie aiódotokć, 
przygotował się na dowcipną i uspo- 
kaiaiącą ciekawość Pani Nilów odpo» 
wiedź. Ulożywszy więc w moiey gło- 
wie porządną baieczkę ,oświadczylem 
niby z trudnością matce, iż iakowyś 
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niechętny człowiek chcąc mnie poró- 
Żnić z iey córką, donińsl iey żem in- 
nego od iey religii był wyznania, na. 
mawiaiąc ią aby muie nawrócila do 
Greckiego kościoła; że uniesiona gor- 
liwością o swą Liturgią Afanazya, od 
dwóch dni iuż mnie o to kłóci; żem 
iev zawsze tym się bronił, iż lubo ie- 
dnakim okiem spoglądam na wszystkie 
religie, brzydzę się iednak odszcze= 
pieństwem: że gdy dnia wczoraysze- 
go oświadczyła mi Panna Nilów, iż 
upor móy przeszkodzić może naszym 
związkom , wręcz iey odpowiedzia- 
łem, iż wolę żyć nieszczęśliwy, a ni- 
żeli zasłużyć na naymnieysze wyrzu- 
ty sumnienia; 'że nareszcie detetmi- 
nowane te mole wyrazy, wznieciiy 
między nami dość żwawą sprzeczkę, 
która pewnie fzów i smutku Afanazyi 
byla przyczyną, Z naywiększą uwa- 
gą sluchala Pani Nilów tey zmyśloney 
przezemnie na prędce historyi, a gdym 
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skończył mówić,surowie naganila swey 
córce, iżby się na potym nie wtrąca. 
Ja do interessów religii, t rostropniey 
zachowała się. Po tym strofowaniu o- 
deszla, zostawuiąc nassamych Korzy- 
stalem z tey pory dla utwierdzenia 
(Afanażyi w iey przedsięwzięciu. Ona 
mi zaś doniosła, 1ż zupelniemogę bydź 
spokoynym względem iey garderobia- 
ny, która niczego więcey nie pragnie, 
dak co prędzey do Europy dostać się, 
Zakończyliśmy rozmowę, wystawuiąc 
sobie obraz szczęścia, którego dozna. 
wać będziemy, skoro się tylko na wok. 
ności uyrzem. Powróciłem zatym da 
siebie, a naznaczywszy na dzień $ ses. 
syą generalnego zgramadzenia,odwie- 
dzilem Stefanowa, który od trzech iuż 
dni w gwaltowney leżał malignie, 
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(3 
Kanclerz odkrywa zamiary wyganńcow. 


Zabiegi w tey mierze Beniowskiego 
k 


IDZ 3 Kwietnia, stosownie do me: 
go zlecenia, kupil Salmonow dwa. 
dzieścia trzy beczek, i do Ksekawki 
je przesłał. Doniosl mi też Kuzneczów, 
iż stargowal kufę gorzalki za 78o ru- 
bli, którem mu natychmiast zaliczył. 
Baturyn zaś i Winbladth, maiący zle 
cenie zatrudnić się ryb soleniem, u. 
wiadomiii mnie, iż iuż tego zapasu 
dwie wygotowano fasy, tudzież iedną 
fasę wielorybiey tlustości. Rozkaza. 
dem był także iak naywięcey skupić 
zboża, lecz ledwo go w caley Kam- 
szatce 480 funtów dostane. 

Doia 4 ostrzegł mnie Kuzneczów, 
iż gdy iuż Ksuryn poiechał na okręt, 
dla przygotowania się do żeglugi, wy. 
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pada przeto zalecić owym Z pośrzód 
wygnańców, którzy zaciągnęli się za 
maytków, iżby na dzień 7 w gotowo: 
Ści byli do podróży, on zaś sam dla 
dopilnowania Kapitana kroków, nie- 
zwłocznie na brzeg pośpiesza. Po- 
chwalilem tę iego troskliwość, zale- 
caiąc mu iak nayusilniey, iżby wszel- 
kich starań przylożyl,do pomyślne- 
go uskutecznienia powierzoney sobię 
sprawy, tudzież, iżby powracał do 
nas na pierwsze moie zawołanie, Dla 
utrzymywania zaś ciągley między na- 
mi korrespondencyi, dalem mu roz- 
kaz, iżby na stayce do transportowa- 
nia wzaiemnych rapportów i: moich 
ordynansów, postawił w Mikutce sil- 
nego iakiego i pilnego Kamszatczyka, 

Dnia $ dano mi znać, iż Guberna- 
tor bardzo slaby. Odkładam więc ses- 
syą na wieczór, i natychmiast do zam- 
ku biegnę. Zastaię tam całą familią 
Nilowów tonącą we {zach ; dręczyla 
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tak straszliwa Gubernatora kolka, iż 
co moment rozumiano, że iuz ducha 
wyzianie, Szczęściem wiedziałem o 
sposobie leczenia tey choroby. Mię- 
szam co prędzey pewną dozę aloesu z 
wódką, i daię siabemu do wypicia ów 
trunek, który tak szczęśliwie mu po- 
mógl, iż ieszcze przed poladniem zu: 
pefnie ozdrowial. Dziękowali mi wszy- 
scy za tak skuteczną pomoc, sam zaś 
Paa Nilów oświadczywszy mi za nią 
swą wdzięczność, prosił bym go opa- 
trzyl w potrzebne to dla niego le- 
karstwo. ,Dogadzam iego żądaniu, a 
wymówiwszy się z obiadu, na który 
zatrzymać mnie chciano, powracam 
do siebie. Szło mi o sessyą, którey 
opuścić nie móglem. Skoro się zeszli 
związkowi, doniosiem im nayprzód o 
Śrzodkach , za których pomocą nieza- 
wodną nadzieię mialem opanować o- 
kret S. Piotra i Pawia. ” Moment wy- 
s» zwolenia naszego,rzeklem, iuż iest 


bliski. Co tyłko dowcip i rostro- 
pność doradzają, wszystko to iest 
zażyte, iżby przedsięwzięcie nasze 
chybić nie moglo. Widzicie z do- 
niesienia moiego , iż niczegom nie 
zaniedbał , bym odpowiedział temu 
zaufaniu, któreście we mnie polo. 
żyć raczyli. Reszta od was towa- 
rzysze zawisła. Jeżeli kiedy to dziś 
iak naywiększa ostrożność potrze- 
bna. jedna nierostropność , iedno 
nieoscrożne słówko przez kogokoł- 
wiek z was wyrzeczone , zgubić nas 
wszystkich, zniszczyć naymędrsze 
układy może. Radzę więc nayprzód 
iżby żaden z związkowych sam ie- 
den od tey chwili nie chodził do 
miasta, a tym bardziey, iżby się nie 


ważył wstępować do 'pub'icznych 


domów i szynkowni. Lękamsię ia 
naywięcey owych zwad przy kieli- 
szku z garnizonem i Kozakami. 
Mała zaczepka może nas wpłątać w 
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naysroższe nieszczęścia, a glowa 
trunkiem zalana na wszystko odwa. 
żyć się zwykla. : Ządam ieszcze pa 
was przyjaciele, ieżeli wam wolność 
mila, ieżeliście pamięctni i wierni 
swoiety przysiędze , iżby od dziś 
dnia zacząwszy, każdy , z was ile 
możności nie oddalaf się od nasze- 
go siedliska; iżby każdy pilnował 
wyznaczonego. odemnie Kommen. 
danta, a to tym celem, iż gdyby 


' nagla i niespodziewana zwaliła się 


na karki nasze burza, iżbyśmy ią 
skupionemi odparli silami, Zgoła tak 
nam czynić należy, iżbyśmy nic so» 
bie do wyrzucenia nie mieli, a ie- 
żeli zginiem „ ieżeli potężnieysza 
moc nas przemoże, rzekną przynay: 
mniey świadomi naszey determina- 
cyi, i naszych kroków, iż męstwo 
nasze i rostropność lepszego godne 
byly losu. Lecz poprzysięgam, nie 
zgnębi nas nieprzyiaciel , zwalczem 


73 PorRóżeE 


„ go owszem, abyście tylko zacho- 
;, wali moie przepisy, abyście wales 
» Czni i nieustraszeni w boiu, gdy te- 
» go wypadnie potrzeba, gotowi Zae 
„, wsze byli na moie skinienia.,, Tyl- 
ko com skończył mówić, krzyknęli 
wszysey związkowi, iż wiernie docho. 
waia mych zleceń, i że mi zaprzysięa 
gaią mole posłuszeństwo. - Niewypo- 
wiedzianie ucieszony powszechną tą 
determinacyą, hoynie wszystkich u- 
częstowalem poncżzem, a ochota na. 
sza trwala aż do czwartey godziny z 
północy. 

Caly dzień następujący przepędzi= 
Jem u siebie, pod wieczór tylko na 
chwilę do fortecy wybiegiem. Siódme. 
go pożegnał nas Kuzneczów i z dzie» 
sięcią związkow=mi na okręt pośpie. 
szył. Dnia tegoż donosi mi Baturyn ; 
iż Izmaiłów z Boskarewem i Zabliko. 
wem, przybywszy do niego tysiączne 
mu czynili zapytania względem no» 
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wey osady, i że słyszał iak Izmaiłów 
po cichu do Boskarewa szepnąl: + Nic 
» się nie dowiemy od niego , przyią- 
„ ciel on Samuelowicza, udaymy się 
„ raczey do innych. —-Uderzyły mięte 
ə» Wyrazy, rzecze Baturyn, a w oba- 
ə» Wie czy Ci trzey ludzie nie zwie- 
„, trzyli naszych zamiarów, przybie. 
„, gam ostrzedz cię o nich., Przyszło 
mi zaraz na myśl, czyli Stefanów któ- 
ty Żył w przyiaźni iz namienionemi 
osobami, nie uwiadomil ich czasem o 
iakich szczegółach naszego przedsię- 
wzięcia. Pobieglem więc do niego, 
lecz tak był słaby, iż niepodobna by: 
lo naymnieyszego w tey mierze za. 
siągnąć od niego $wiatla. Poszedłem 
ztamtąd do Panowa, któremu zaleci. 
lem, iżby starał się wyrozumieć któ- 
regokolwiek z owych trzech ichmo. 
ściów. ” Przeniknąwszy ich zamysły, 
» rzekiem, latwo nam przyidzie onym 
» zapobiedz. ;, 


go Pobkóże 


Powracaiąc od Pauowa, spotykam 
Krustyewa, któremu donoszę o tym 
nowym zdarzeniu. Zmięszala go nies 
wypowiedzianie podobna nowina. Zna 
lomy iego męstwa i stałości duszy, 
spytam co go może tak bardzo trwo» 
żyć. ' jest czego się lękać , odpowie 
„ mi Krustyew po dlugim milczeniu, 
„, kto wie czyli iuż Rząd nie odkrył 
» wszystkich naszych układów ,fzmai:» 
„, łów bowiem krewnym jest Kanclea 
y, TZA, iufność iego posiada.,, Zdzi- 
wiony podobną obawą, spytałem go, 
co może do niey dać pochop? ” AŻ 
;, nadto mam przyczyn sądzić podow 
ə bnie, rzecze Krustyew. A nayprzód 
» wiedz o tym, iż miłośne zda mi się 
„ zachodzi tu intryga. Nie tayno mi 
» bowiem, iż zamiarem iest Kuzne+ 
>» €żowa, uprowadzić z sobą siostrę 
;» Sierżanta Kuzmina, którey zapewne 
s powierzył swego sekretu. Z drugiey 
„ Zaś strony wiem niezawodnie , iż 

» izmai, 
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y, Izmaiłów do teyże uczęszcza kobie- 
„ty, która snadź wzmiankę mu iaką 
„ uczyniwszy o naszych zamysłach, 
„ iest przyczyną, Że on,stara się dzī- 
,, Slay po tey nici doyść reszty na. 
a szych zamiarów, s 

To powiedziawszy, oświadczył mi 
Krustyew, iż bez zwłoki uda się do 
owey kobiety, która przed nim pra- 
wdy nie zatai; mnie zaś radził po» 
śpieszyć do Kanclerza, i z niego wy« 
rozumieć, czyli mu iuż synowiec ia- 
kowego nam przeciwnego nie uczynił 
doniesienia. j 

Usluchaļem tey zdrowey rady i na. 
tychmiast pobieglem do Kanclerza, 
gdy z swey strony Krustyew do Ku- 
źmiank: pospieszył. Przybywszy do 
Kancierza, przyiął mię on polityczniey 
niż kiedy, lecz za to z mnieyszą niż 
zwykle otwartością, Dano herbaty, po 
czym rozpoczęła się między nami o 
Rządzie rozmowa. Baczoy na naya 

Tem IL F, 


- 
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mnieysze Kanclerza slowko, uważse 
jem iż umyślnie tak kierowal dyskursą 
iżby mi przypomniał wszystkie przea 
zemnie od niego odebrane względy: 
* Zrobił cię on wolnym i' szczęśliwym 
„ fo dwakroć, rzeki do mnię, winie. 
s neś zatym postępkami swemi i swą 
s, wiernością , usprawiedliwić powzię- 
„ tą iego © tobie opinią, a uslugami 
„ twemi wypłacić się Rządowi za iea 
1 go tak hoyne dobrodzieystwa.,, Poa 
miarkowalem z tych wyrazów o ca) 
idzie; z naywiększą więc odpowiedzia- 
łem czułością, iż za odebrane faski 
i względy, do niewygasiey znam się 
wdzięczności, i za naypierwszą wyda- 
tzoną porą, iawne dam oney dowody, 
Uwierzył na pozór Kanclerz temu 
moiemu oświadczeniu , lecz po krów 
tkim milczeniu spyta mię , zkąd tak 
ścisłe me związki z Kużneczowem za. 
chodzą. Rzeklem na tootwarcie, j$. 
odebrawszy od tego poczciwego czio: 
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wiekaiak nay większe przysługi za moe 
im do Kamszatki przybyciem, wtedy 
wfaśnie kiedym w nay okropnieyszey, 
zostawał nędzy, winienem inu teraz 
wypłacić się za przeszle iego wzglę: 
dy, gdy w swobodnieyszym widzę się 
stanie. ” Wdzięczen ci iestem za to 
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obiaśnienie, przerwie mi Kanclerz, 
iz naywiększym ukontentowaniem 
daię wiatę, iź te a nie inne pobudki 
są pochopem do tak silney między 
wami przyjaźni. Szczerość jednak 
zatajć mi tego ptzed tobą nie do: 
zwała, iż odmienniey w mieście o 
tych waszych związkach gadaig, nas 
dewszystko od momentu, kiedy Z 
powodu zwady o Stefanowa między 
garnizonem a wygnaricami, widzia. 
no Kuzneczowa wręcz obstaiącego , 
a nawet i z muszkietem w ręku, za 
twoiemi kollegami przeciwko żoła 
nierzom i Kozakom. ,, 


Fa 
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Na taką Kanclerza zagadkę, łatwo do- 
rozumiaiem się, żeiuż Izmaiłów kom. 
munikował wuiowi swe podeyrzenia, 
a może że nawet o wszystkim co wie- 
dział, onego uwiadomil. Zaczym in- 
ny tok daiąc naszey rozmowie: " Ja- 
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wnie spostrzegam, rzeklem, zkąd po- 
chodzi to uprzedzenie WPana prze- 
ciwko osobie Kuzneczowa. Chciey» 
że wiedzieć , iż i synowiec iego i 
móy przyjaciel w iedneyże kochaią 
się dziewczynie ; celem tey ich mi. 
łości iest siostra Sierżanta Kuzmi. 
na. Pierwszeństwo od niey dane Ku- | 
zneczowowi, snadź zazdrość wznie- 
cilo w sercu drugiego; szuka więc 
amant wzgardzony wszelkich sposo- 
bów, iakby mógl zaszkodzić szczę. 
śliwszemu nad niegorywalowi. Nay- 
bliższa zemsta jest obwinić przeci. 
wnika swego o podstępne iego prze- 
ciwko Rządowi zamiary. Zaślepio- 
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» ny umysi nie przegląda skutków po- 
s» dobnego zarzutu; nayniewinniey. 
„, szych sięga zapamiętale iego oszczer- 
„» stwo. Lecz niech się winowayca o- 
„, skarzenia lęka, iam owszem rad z 
s» tey okoliczności, która mi daie spo- 
» Sobność przekonania go iako moie- 
s» go dobroczyńcę, o rzetelnym mo: 
» im do niego przywiążaniu , i pra- 
» wdziwych moich sentymencatch. ,, 
Zaczym przekiadalem Kanclerzowi, 
iż ieżeli winić Kuzneczowa nie. mo. 
žna, Że uczęszcza do tak lichey kon- 
dycyi Panienki, nawzaiem wcale nie 
przystoi podobna kompania czlowie= 
kowi tak znamienitego rodu, iakim 
iest iego synowiec. ” Gdybyć ieszcze 
„ Izmaiłów, dodalem, przykladem in- 
„ ney młodzieży, przemiiaiący hoid 
„, tylko oddawał tey piękney, ale nie- 
» równey sobie dziewczynie, mógl. 
„, bym oboiętnym na blahą tę zdro- 
; Żność patrzać okiem; lecz od mo- 
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mentu kiedym się dowiedzial, iż on 
pragnie z nią w związki wniyść slu- 
bne, niewart bylbym twych wzglę- 
dów, ani twey przyłaźni, gdybym 
takiemu szaleństwu i cakowey krzy. 
wdzie caley familii nie starał się 
przeszkodzić, Szło mi iednak, iż. 
bym wręcz nie obrazi! Iamaiiowa. 
Cóż tedy czynię , namawiam Kuzne- 
czowa, iżby Kuźmiankę namówił 
do podroży do Ochotska, przyrze- 
kaiąc iey, że w owymi mieście z nią, 
się ożeni. Sądźże teraz WPan, czy- 
lim iest szczerze do niego przywią. 
zany lub nie? Nie chcąc nigdy z tąd 
chluby szukać, byłbym nawet za. 
tail przed tobą na zawsze tę moią 
przysługę , gdybym się nie obawiał, 
iż dluższe milczenie w tak ważuey 
okoliczności, mogłoby mię wysta. 
wać na utratę WPaną przyiaźni į 
szacunku, które nad wszystko prze. 


klądam. p, 
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Sluchał mię pilnie Kanclerz, a gdym 


skończył mówić, rzuca się on na mo. 
ją szyię, i z uczuciem zawola: "O iak 


"A 


ciiestem wdzięczen Żeś nadszedł i 

żeś mię obiaśnil, inaczey -byłbym 
się udal do gwałtownego iakowego 
śrzodka. Lecz czyż moglem ina- 
czey działać. przez same obowiązki 
urzędu moiego. Od kilku iuż dni 
synowiec móy nabiiał mi bezprze« 


_stannie głowę, iż wie niezawodnie, 


Że twoim i Kuzneczowa zamiatem 
jest uciec z Kamszatki i uprowadzić 
z sobą niektóre niewiasty. Wipra- 
wdzie dodawał on, iż szczególy te- 
go iakoby waszego spisku , są ic- 
szcze przed nim ukryte; lecz przy» 
rzękał mi, iż wprędce i tych doy» 
dzie. Na takowe kilkakrotnie poa 
wtorzone synawca moiego przestro- 
gi, troskliwy obezpieczeństwoRzą- 
du, iużem był w przedsięwzięciu po- 
słać po Kuzneczowa , iżbym z niego 


Są PonpRóżeE 


,„, przyzwoity wyprowadził examen , 
„ gdy wtym przybycie twoje ,¿, któ- 
s re ia poczytuię za nayszczęśliwsze 
3 zdarzenie , otwiera mi oczy, uwal- 
s» nia mię od postępku, któryby mię 
„» krzywdził na zawsze, przeto iżbym 
„ nim podał w wątpliwość , charakter 
„i wiarę naysłusznieyszego i nayle- 
» pszego czlowieka. Lecz ieżelim ia 
„, zblądzii, Izmailów iest zdraycą i 
a ukaranym bydź powinen; do tego 
s» pożycie synowca moiego aż nadto 
» zdrożne , i odtąd pilnieysze dam na 
s niego baczenie, y 

Uradowany w duszy, iżem tak szczę- 
śliwy dal obrot tey nayniebezpie- 
cznieyszey okoliczności, bym ieszcze 
bardziey Kanclerza utwierdził w iego 
mniemaniu, prosilem go by przyzwał 
Ksuryna i zapytal go czyli prawda, 
że Kuzneczów pragnie z nim iechać 
do Ochotska, i czyli na iego okręcie 
zamówił dla iakowey kobiety mieysce. 
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Podobał się móy wniosek i natychmiast 
przywołany Ksuryn, którego zezna- 
niem przekonany Kanclerz o rzetel- 
ności wszystkiego com iemu powie- 
dzial, przyrzekł mi, że iak nayprzy. 
kladnieyszą z synowca swoiego uczy- 
ni satysfakcyą. : 
Zaradziwszy tym sposobem moie- 
mu i wszystkich moich przyiaciól nie. 
szczęściu, w naylepszey myśli powra- 
cam do siebie, gdzie zastaię Krustyewa 
zanurzonego w troskach i w trodney 
do wyrażenia niespokoyności. Na wi- 
dok wesoley moiey i wypogodzoney 
twarzy, zapala się on gniewem, i w 
ostrych wyrazach pomimo wrodzoney 
swey fegmy, wyrzuciwszy mi iż nie 
Czas cieszyć się , donosi mi zaraz z gó. 
ry, iż iuż przed Kanclerzem obiawio- 
ne wszystkie nasze taiemnice, i że w 
ten moment kiedy ze mną mówi, pe- 
wnie iuż nasze zamiary i przed Rzą- 
dem odkryte, ” To coci mówię, rze- 


90 "Paoapnóżmx 


cze Krustyew, Żadney nie podpada 
wątpliwości. Bylem uKuźmianki, i 
następujące iest oney zeznanie.Pod- 
czas gdy ona rozmawiąła z Kuzne. 
czowem, podstuchał ich pod oknem 

Izmailów: iak nayprzód oświadczał 
swey kochance Kuzneczów, iż sko- 
ro tylko do Europy przybędzie, na- 
tychmiast z nią się oženi; Że wpra- 
wdzie podróż tak daleka , tysią. 
cznych ią nabawi przykrości, sle 
te oslodzone będą icgo przywiąza- 
niem i wiernością; iak potym gdy 
na taką propozycyą zapytała go sio. 
stra Kuzmina, iakim sposobem ma 
on nadzicię do Europy dostać piss 
Kuzseczów iey odpowiedzial,“ iż 

sposób ten iest niechybny, Że iuż 
wszystkie w tey mierze poczynia: 
ne sę przygotawania, i że nareszcie 
troszczyć się nie wypada względem 
pomyślnego skutku tego przedsię- 
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wzięcia , Beniowski bowiem nim sig 
zatrudnia. ‘Urwala się na tym ro- 
zmowa , kontynuował daley Kru. 
styew: Kuźmianka mi poprzysięgla, 
że Kuzneczów więcey w tey mierze 
nie mówil.,,Jakżeż wiesz że ich pod 


słuchał Izmaiłów? przerwałem w tym 
mieyscau Krustyewowi. ” Pozwol mi 
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skończyć, z westchnieniem on mi 
odpowie. Tylko co wyszedl Kuzne- 
czów, wpada natychmiast do Ku. 
źmianki roziuszony Izmailów, Wy- 
rzuca ićy na oczy caląiey z Kuzne- 
czowem zmowę, a zeszkalowawszy 
ią naygrubszemi wyrazy, zagroził 
iey, że miebawnie iey kochanek 
wskazany na miny zostanie. * Prze- 
rażona temi słowy biedna dzie. 
wczyna, nie śmiała o tym zdarze. 
niu uwiadomić Kuzneczowa, w oba. 
wie iżby między nim a Izmaiiowem 
do przykrey jakowey nie przyszlo 
awady. s; 


G2 PopRÓŻE 


Chcial daley mówić Krustyew, lecz 
že czasu tracić nie należało, przer- 


wałem mu prosząc go, iżby natych- 


miast pośpieszył do owey Panienki i 
przygotował ią iak się ma sprawić, 
gdyby Kanclerz po nią przysłał. ” Po- 
„ wiedz iey, rzekłem, aby na wszy- 
„, stkie onego kwestye tę tylko dawała 
„, odpowiedź: iż na naleganie Kuzne- 
„ Czowa, przytzekia z nim iechać do 
„, Ochotska; że tam mieli z sobą się 
s pobrać; żem nareszcie obiecal dać 
„ tysiąc rubli posagu, pod warunkiem 
, iżby oddaliła się z Bolshoreskoy, 
a i nie przyjmowała wizyt Izmaiło: 
s» Wa., Stanąl iak wryty z padziwie- 
nia Krustyew, usłyszawszy podobne 
odemnie zlecenia, poczym mnie spy- 
ta, czyli ia sądzę Że on od zmysłów 
odszedi, kiedy go durzę tak dziwa. 
cznemi rozkazy. ” Masz racyą przy- 
» lacielu, czekiem na to, nie wiesż 
» bowiem co między mną a Kancle: 


+ 
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„ trzem zaszło. ,, Donoszę mu zatym 
o caley naszey rozmowie, którą zaspo- 
koiony, pobiegi natychmiast do Ku- 
źmianki wykonać com zalecii. Z mo- 
jey strony, wiedząc że Kuzneczów ie- 
szcze nie odiechai, kazałem go przy. 
wołać, a podobnież , go nauczywszy iak 
ma z Kanclerzem rozmawiać g gdyby 
ten stawić mu się przed sobą kazal, 
zabrałem się do spoczynku; lecz sko- 
łatany maiąc umysl tylą tak srogieniń 
przygodami, toż niepewny zabiegów 
mych skutku, noc całą bezsennie stra. 
wilem. 

Niedługo iednak trwały me troski, 
i zaraz z poranku dnia 8 doniesiono 
mi, iż Kuzneczów i Kuźmianka, każde 
zosobna byli examśnowani przez Kan- 
clerza, i snadź że w swoich zeznaniach 
sprawili się podlug mego przepisu, 
gdyż przed poludniem ieszcze Izmai- 
jów wyprawiony został do Werchney- 
Ostrogg, z surowym zakazem by nie 


JĄ Pebaxóżt 


powraca! do Bolshoreskoy bez zezWwo* 
lenia waiowskiego Ucieszyła mię te 
wiadomość , a nad wieczór odwiedził 
mię Kanclerz, prosząc mię o przebacze* 
nie za podeyrzenia które miał o mnie; 
w dowód zaś zgody i wzaiemnegoprzy» 
wiązania , żądał iżbym przyiął ca uie- 
go posag który mi dawniey ofitrowaf, 
Podziękowalem mu za te iego wzglę: 
dy, przekfadałąc, iż nie wypada aže. 
bym w tey przysłudze, którąm miu od. 
dał , okazał się interessowanym. Lecz 
gdy nalegać usiinie na mnie począł, 
iżbym nie odrzucal iego upominku; o- 
świadczyłem iż go przyimę,nie wprzód 
jednak , aż zupelnie pozyskam iego 
zaufanie. 

Dnia o ostrzegł mię Kazneczów,'iż 
już na okręt odieżdża , zapewniając 
oraz, iż mogę ze wszystkim Ksuryno» 
wi zaufać, Pocieszyła mię ta mowi: 
na, gdyż lubo Kanclerz na oko żdaa 
wal się szczerze ze mną poiednać, nie 
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mogłem iednak polegać na iego sio. 
wie, którego nierzetelność nie jedne- 
mu dała się we znaki. * Swiadomy mi 
byl do tego podeyrzliwy iego chara- 
kter, isilae do Izmailowa przywią. 
zanie. Te wszystkie pobudki przye« 
śpieszać mi nakazywały oddalenie mo» 
ie z Kamszatki; gdyby bowiem nay:. 
mnieyszy ślad nowy o naszych uklaw 
dach ocucił iego podeyrzliwość , w 
ów czas cały nasz spisek wyszediby na 
iaw, i nie zostawaloby nam innego 
do ratunku śrzodke , nad otwartą silę, 
którey iak wątpliwy byl skutek,' kau 
Żdy wystawić sobie może. By ile mo- 
Żności uniknąć tey ostateczności, u. 
myślilem nayprzód pilne na postępki 
moich towarzyszów mieć oko, itrzy« 
mać ich wszystkich w gromadzie; dla 
zabezpieczenia się zaś od nagley nas 
paści , zalecilem Afanazyi, ażeby śle- 
dzila naymnięysze oyca swoiego czyn: 
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ności, nadewszystko w ten czas kie. 
dy z nim Kanclerz obcować będzie. 
Czniąc iż iuż nadchodzi moment 
exekucyi tak dlugo knowanych na- 
szych układów, za przyzwoitą rzecz 
osądzilem , odkryć wszystkim zwią- 
zkowym prawdziwy stan rzeczy, i nie 
taić nawet przed niemi sprawiedli- 
wych mych obaw, -Tegoż więc dala 
jeszcze zwołuię generulną Radę, a do- 
niosiszy iey o moim z Kanclerzem 
zayściu, wręcz oświadczam, iż mimo 
wszelkiey przezorności i nayrostro- 
pnieyszych zabiegów, moralnie prze- 
konany iestem, iż będą one bezsku- 
teczne; Że związek nasz przed wyia- 
zdem okrętu zostanie odkryty, i że 
w odwadze naszey iedyny upatrvię 
ratunek. ” Stawiam wam przed oczy, 
, rzekłem , ten szczery interessów 
3 naszych obraz , bo nie widzę tu ża. 
» dnego nikczemnika, któryby krew 
SWO- 
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.„, swołą i życie nawet nad wolność 
„. swoją przekładał. Jeden moment 
;; swobody, milszy dla szlachetnego 
„ człowieka nad wiek cały w iarzmie 
„, przepędzony; lecz dotrzymaycie 
„» tylko swego przyrzeczenia, a! wol. 
» ność odzyskamy i życia nie straa 
„„ Cim Mam ie przygotowany fuż pro- 
„, iekt, za którego zaręczam skutek, 
„, abyście go tylko dzielnie poparli. ,, 
Chcę daley mówić, gdy powszechny 
przerywa mię okrzyk, © Wierzemy ci, 
„, zawołają wszyscy, i z zaufaniem 
„, Spuszczamy się na ciebie. Zażyl ia. 
s» kich chcesz śrzodków, ' my ślepe 
,, poprzysięgamyci posłuszeństwo. W 
s ogień nawet idziemy pod twoim 
s przywodztwem. „„, Podchlebiony 
tą iednomyślną odezwą, przekladam 
związkowym, iż dla szczupłych sił nas 
szych, bezskuteczny bylby nasz odpót 
Rządowi, gdybyśmy walczyć pod mia. 
stem mieli, zaczym na pierwsze do. 
Tom Ai G 
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niesienie, Że iuż niezawodnie zamia= 
ry naszeodkryte, reytyrować się wszya 
scy będziemy na brzeg morski, gdzie 
opanowawszy redutę, u morskiey la- 
tarni obwarowaną czterema armatami, 
łatwo w niey powściągniem natarczy: 
wość nieprzyiaciela aż do momentu , 
w którym Ksuryn podplynąwszy za 
odnogę morską, ulatwi nam przeto 
sposobność dostania się lodami na o. 
kręt. Podobała się ta rada całemu zgro» 
madzeniu i zewsząd mię proszono ,iża 
bym bez zwłoki zatrudnił się uskute. 
cznieniem oney. Zaczym potrzebną 
w tęy mierze ulożywszy instrukcyą, 
przez Sybaewa Kuzneczowowi onę 
posłalem. Zalecilem nadto Panowoe- 
wi, iżby rozdał pieniądze pomiędzy. 
rozmaitych związkowych , na zaku. 
pienie iak nay więcey prochu po wszy- 
stkich sklepach, a nawet i w publi. 
cznym magazynie; z wszelką iednak 
potrzebną w takim razie ostrożnością. 
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Zapas tey ammunicyi koniecznie mi 
był potrzebny, wiedziałem bowiem , 
iż w okopach u morskiey latarni zale» 
dwo prochu na sześć wystrzalów znay« 
dowało się. Wydawszy takowe dyspo- 
zycye , resztę wieczora spędziliśmy z 
Krustyewem na obmyśleniu wszelkich 
sposobów, iakby się zabezpieczyć w 
tak gtoźnych okolicznościach. 
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Rząd . du wygnańców odkrywa. —H jbieg 
Beniowskiego. 


DR Io ostrzegł mię Baturyn, że 
Boskarew z Zablikowem list iakowyś 
pisali do Stefanowa, który mu został 
oddany przez pewną Kamszatską nie. 
wiaszę. Donióslem więc natychmiast 
o tym zdarzeniu Panowewi, który mi 
przyrzeki wyrozumieć z tego powo- 
du synowca swego. Jakoż niebawnie 
dor pośpieszył , i wprędce powraca do 
mnie z namienionym listem, uwiado. 
miaiąc mnie, iż Stefanów po przeczy. 
taniu onego przy nim zawołał: ” Ja to 
„ iestem ten niegodziwy cziowiek, 
» któremu przypisać należy wszystkie 
„ nieszczęścia, co przyjaciołom mym 
s.» grożą. ,, Poczym gorzkiemi zala. 
wszy się lzami, prosił Panowa, aby mi 


À 
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list ów oddał, zaklinaiąc go, ‘iżby co 
prędzey pomordować owych dwóch 
niebezpiecznych ludzi , którzy nas 
wszystkich zdradzić mogą, zwierzył 
się im bowiem po większey części z 
nayskrytszych naszych talemnic. Wy- 
słuchawszy tego rapportu, czyralem 
list który'w następuiącey był treści, 


22 


" Nie tayne nam iest niegodziwe z 
tobą postępowanie okrutnego wau 
szego herszta, któregoś sam sobie 


‘za dowodzcę wybrał. Los twćy 


do żywego nas porusza, tym bar 
dziey, gdy uszu naszych dochodzi, 
że i niebezpiecznie choruiesz i wię. 
źniem iesteś. Korzystamy zniniey. 
szey wydarzoney pory, iżbyśmy cię 
zapewnili, żeśmy gotowi oswobeo- 
dzić cię z więzów, i z hazardem na- 
wet życia naszego, wolność ci przy- 
wrócić, Przysięga którąś na nas wy- 
mógl, przeszkadzała nam dotąd 
zdradzać niepoczciwego twego here 
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szta; a do tego wstrzymał nas łos 
tylu zacnych ludzi z nim połącza» 
nych, których wyiawięniem zama- 
chów Beniowskiego, stalibyśmy 
się śmierci sprawcami. Nie zgubim 


, więc twoich przyiaciół „ lecz ieżeli 


dnie twoie są zagrożone, powiedz, 
a o godzinię którą sam naznaczysz, 
zaręczamy ci ,iż skruszane twe wię- 
zy zostaną, Jeżeli zaś sądzisz, iż 
bezpieczeństwo i zamiary twoie wy- 
magaią tego, by nie żył twóy tyran, 
rozkaż tylko, a wnet ręce nasze ob. 
myią się we krwi tego powszechne- 
go naszęgo nieprzyjaciela. Spiesą 
się z twoią odpowiedzią, a nade- 
wszystko nie zapominay o wspólney 
naszey umowie i obowiązkach któ- 
rycheś się podiął, a my nawzajem 
poprzysiężoney cidotrzymamy wier- 


sp NOŚCI. 3, ( Podpisanę ) Boskatew i Za: 
blików. 
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Groźne i niebezpieczne listu tego 
wyrazy wszystkich przytomnych nay. 
większey niespokoyności nabawiły, 
Kilkunastu zaraz oświadczyło , iż bie. 
guą szukać owych zdrayców, iżby zro- 
biwszy z niemi zwadę zgładzić ich 
co prędzey ze świata. Podobnegoż i 
Panów był zdania, Wstrzymalem po- 
wszechny ten zapal, oświadczając „iż 
nie widzę ieszcze dość mocnych po- 
budek do tak srogiey na owych dwóch 
młodzianach walecznych zemsty, i 
że przeciwnie mniemam , Że oni mo: 
gą nam przynieść iakowy użytek, a- 
by tylko umięć iak z niemi postąpić, 
Tym celem proponowałen Panowo- 
wi, iżby skłonił swoiega krewnego do 
dania im takowey odpowiedzi, iaką 
ja podyktuię; a byle tylko Stefanów 
szczerze nam chciał pomódz , ręczy” 
jem, że Zablikowa i Boskarewa wcią: 
gniemy w naszą partyą ; „w czym gdy 
mnie ubezpieczył Panów, następuiącą 
zatym odpowiedzi ulożylem kopią: 
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* Pismo to niechay was przekona » 
iż ciężką chorobą iestem, złożony. 
Zapadiem na zdrowiu od tego mo- 
mentu, iak ostatnią razą z wami 
się widzialem. Składam wam nayu. 
przeymieysze dzięki, szacowni moi 
przyjaciele , za wspaniałą pomoc 
którą mi ofiaruiecie, lecz ta dziś 
iuż niepotrzebna , a iedyną iest te- 
raz moią pociechą poznawać, iak 
daleko niesprawiedliwie postępowa« 
{em z moim zwierzchnikiem. Nic- 
znośny on wam iest, ponieważ wam 
go wystawiłem za czlowieka nie- 
nawiści godnego; myliłem sięi prze- 
to zaklinam was na tę przysięgę, 
która nas wspólnie związała. nie 
powiększaycie mych zgryzot czu. 
waniem na życie tego szacownego 
i ze wszech miar kochania godnego 
męża. Twierdząc go bydź moim 
nieprzyiacielem, w tym błędnym 
przekonaniu dzialalem iakeście wi: 
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dzieli , śmierci nawet onego szuka- 
fem W nieśliście ztąd zapewne, iż 
zemsta iego mnie ściga; lecz on 
przeciwnie moim stal się obrońcą, 
a ratuiąc me życie, własną swą ca. 
łość na sztych wystawił. Gdy więc 
dni moie iemu szczególnie winie- 
nem, blagam was, byście go tyle 
poważali ile przyiaciela waszego, 
Spieszę się z tym odpisem, bym za: 
pobiegł skutsom znalomey m: wa« 


/szey żywości. Przybądźcie co prę- 
dzey do mnie , iżbym was ustnie 


obszerniey o moim uwiadomii sta. 
nie. Możecie mię odwiedzić bez ža- 
dney obawy, i podchlebiam sobie, 
iż w tey okoliczności tę wam nay- 
większą uczynię przyslugę, gdy was 
poznam z pewną osobą, która i go: 
dna waszego szacunku i śmialo z nią 
związać się możecie. ,, 

Odpowiedź ta gdy od wszystkich 


przytomnych potwierdzoną została , 


t 
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wanióst ia Panów swemu krewnemu. 
Przepisawszy on ią, odeslal tę rezo- 
łucyą przez tęż samę niewiastę, która 
Jistu była oddawcą. Około iedenastey 
godziny w wieczór doniosi mi Panów, 
iż zaprasza mię do siebie Stefanów, 
gdzie pragnie mi prezentować Boska: 
rewa i Zablikowa z sześcią ich przy. 
iacioly. Pobiegłem więc natychmiast 
na naznaczone mięysce, a Stefanów 
skoro mię tylko uyrzał , prosił mię naye 
przód, abym się zbliżył do iego łóżka , 
poczym ucałowawszy gwałtem mą rge 
kę, począł wyliczać mnogie swoie 
przestępstwa, i nawzaiem liczne do. 
wody przywiązania i ufności. które 
odemnie odebral, To powiedziawszy, 
w Gayt kliwszych wyrazach, żądał, bym 
inu winy iego.odpuścii, a nie daiąc 
ini czasu do odpowiedzi, prezento- 
wal mi Boskarewa i Zablikowa z ich 
przyiacioly z tym zapewnieniem, iż 
szczerą ich iest myślą przystąpić do 
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naszego związku, iże głową swą od- 
powiada, za ich wierność i prezywią- 
zanie. Na takie oświadczenie, zapy- 
talem tych, ichmościów, czyli są w 
stalym przedsięwzięciu wpisania się do 
naszego zgromadzenia, nie wiedząc 
aiego zamiarach i zażytych iuż kro- 
kach, Dali mi na to odpowiedź, iż o 
wszystkim wiedzą, i Że poznawszy 
móy cel i moie pobudki,w niezmienney 
deńfgrminacyi zostaią, odtąd mnie uwa- 
żaląc swoim Naczelnikiem. Po tey kró- 
tkiey rozmowie, wskazalem im by się 
o trżeciey z pólnocy w domu mym sta. 
wili, naznaczaiąc o tey godzinie o. 
nych przyięcie. , Lecz gdy oni prosić 
zaczęli, iżby im wolno było nas nie 
odstępować aż do momentu, póki ich 
za braci i towarzyszów naszych nie u. 
znamy: dozwolilem im noc calą z na. 
mi przepędzić, 

Dnia II poszedłem do Gubernatora, 
którego zastawszy w naywiększych za- 


roz PODROŻA 


myslach, wypytywać go usilnie po- 


cząlem, co go tak mocno zatrudnia. 


Wzbraniał się długo Pan Nilów otwo= 
rzyć mi swoie serce. Skrytość ta ic- 
go dala mi do poznania, że o mnie 
iść musi. Tym silniey więc nalegam 
na niego, pfagnąc rzetelney ponuro- 
ści Gubernatora doyść przyczyny. Nie 
mogąc się on oprzeć mym proźbom, 
rzecze nareszcie tak do mnie: ” Zda, 
» ie mi się iż Kanclerz od rozumyjod. 
a szedł, gdy donosi mi o iakimsiś o- 
„ grómnym spisku, który chyba tyt. 
s ko w iego uroil się głowie ; szalony 
„, koniecznie chcjał mi wyperswado- 
„, wać, iż myślą twoią iest uciec z 
',, Kamszatki. Znudzony iego glupie. 
a» mi doniesieniami, tak daleko unio- 
„, Slem się niecierpliwością , żem mu 
ə precz z domu moiego ustąpić roz- 
„ kazai. Między innemi posunął swóy 
s» bezrozum i swoie dziwactwo aż do 
s posądzenia nawet mey córki, że i 


z 
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„ ona w sprzysiężenie wchodzi, Na tar 
„, kie czernidio utrzymać się nie mó- 
„4 giem, i niechay dziękuie, Że ztąd 
„, ustąpil, gdyżby inaczey zapalczy. 
„ wości mey doznał. „ Jakkolwiek. 
mięszalem stę w duchu na podobne do. 
niesienie, śmiałem się iednak na pozot 
do rozpuku słysząc podobną histetyą, 
którą gdy skończył opowiadać Guber- 
nator, oświadczylem, Że znajoma mi 
słabość Kanclerza do swego synowca; 
Be iakożkolwiek on jest słuszny, daie 
się iednak powodować temu mlodzi- 
kowi, który nie dość Że szczęściu mo. 
iemu zazdrosny, lecz nadto osobistym 
iest nieprzyłacielem Kuzneczowa, U-. 
wiadomilem ge potym o bayce zrobio= 
ney przez tegoż synowca, i iak dale. 
ko zawrócił nią Kanclerza glowę, toż 
wszystko to, ce między nami od kil- 
ku dni zaszło. Rozweselony moią po. 
wieścią Nilów, posłał natychmiast po 
Kanclerza, który nadszediszy nie mas 
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ło zdziwii się, widząc mię potfale na 
kanapie z Gubernatorem rozmawiaią- 
cego. Zaczął Nilów rozmowę od do» 
niesienia mu, że nie zataił przedemną 
mianych o mnie podeyrzeń, toż iak u- 
spokoiony został moim tlumaczeniem. 
Słuchal niecierpliwie Kanclerz wyra. 
zów Gubernatora, a mniey bacząc na 
nie, wręcz mi zapowiedział iż wino. 
waycą iestem, i Że żadne wybiegi nie 
zaslonią mię od zastużoney kary.” Oma- 
s» mileś mię ongi, rzecze do mnie, i 
» Żaluię tey powolności, którąm dla 
» Ciebie okazał. Lecz dzisiay nie uda 
s, Ci się podobnaż sztuka, i ponieważ 
s znayduiesż się w Rządowym domu, 
» ufam iż za okazaniem niewątpli. 
» wych dowodów, nie wyśliźniesz się 
» tak latwo z rąk naszych, i za roz. 
s» każem samego Gubernatora natych- 
s miast do więzienia iak kryminali. 
æ sta stanu odeslany zostaniesz, ,, Te 
rzeklszy dobywa listz kieszeniod swe: 
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go synowca, w którym ten nietylko 
ponawiał pierwsze swe zarzuty, letz 
nadto formalnie do świadectw Boska- 
rewa i Zablikowa odwoływaisię. List 
ten przeczytawszy, z tryumfuiącym 
Gubernatora zapytał tonem, czyli ma 
lub nie przyczynę sądzić mnie wino- 
waycą. Wahai się Nilów nie wiedząc 
iaką dać odpowiedź. Korzystaiąc z te- 
go momentu wręcz proponowałem; 
iżby uatychmiast przywołano owych 
dwóch świadków, oświadczaiąc , iż 
naysurowszym poddam się karom; ie- 
żeli naymnieysze «przewinienie do- 
wiedzione mi będzie. ” Wiadomo iest 
,„, wszystkim, rzeklem, iż Stefanów 
,, oddawna poptzysiągi mą zgubę, ai 
„ to nikomu nie tayno, w iak ścisiey 
,, Boskarew z Zablikowem Żyią z nim 
» przyłaźni, Jakkolwiek więc świad- 
;, kowie, do których Kanclerz z swo+ 
„ im synowcem odwoluią się, są dia 
„ mnie nienawistni, zgadzam się ie. 
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„, jednak na nich, pewny mey niewin= 
„, ności, Łaby już raz koniec uczynić 
„, tym wszystkim czernidłom , które 
s iRządi mnie niepokoią. "M To pū- 
wiedziawszy prosiłem Gubernatpia > 
aby mi wolno było oddajić się do ga- 
binetu, w czasie zeznania i indagacył 
owych dwóch świadków. 

- Zezwołił chętnię Pan Nilów'na mo- 
je żądania, a Kanclerz mało nie pęki 
_ze złości , widząc we mnie tak da- 
leko posunioną zuchwałość. Nalegał 
więc, iżby bez zwłoki ich sprowadza. 
no, a żem eznaymil, iż oni pewnie 
u Stefanowa bawię się, zaczym ordy» 
mansa prosto do iego domu poslano, 
MV oczekiwaniu na nich, Żartowalem 
z Kanclerza z powodu tych nowych ie 
go zarzutów. Roziuszony tą moią mia- 
lością, iuż mnie lżyć począł przykre. 
mi dosyć wyrazy, gdy wtym Guber. 
nator zamknął mu gębę oświadczaiąc, 
iż ieżeli okaże się moia niewinność, 

a czczym 
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a czczym iegooskarzenie , w tedy żrże: 
ka się na zawsze wszelkich związków 
iprzyiaźni z oszczercą, którego bez- 
czelność potrafi ukrócić. 

W pośrzód tcy sceny melduią przy. 
bycie Boskatewa i Zablikowa, a ia od- 
dalam się. Ukazuie in Kanclerz list od 
Izmailowa pisany, na który odpowia« 
daią oni, iż lubo im znaiomy onego 
charakter, poprzysiądz iednak mogą , 
Że zgadnąć nie mogą toby do odezwy 
do ich świadectwa mogło dać powod, 
tym bardziey zaś, Że nigdy nie slya 
szeli o iakowymsiś nadmienionym w 
nim spisku. Wyznali potym, iż w ści. 
słey z Stefanówem żyjąc przyiaźni, nie 
raz go slyszeli utyskuiącego na mnie; 
że z tego powodu powziąwszy ku mnie 
nienawiść, szukali nawet mey zguby, 
lecz że ta ich nieprzyiaźń z osohisto- 
ści pochodziła. ” Pamiętamy dobrze, 
„, rzekli daley, iż na kilka dni przed 
a swoim odiazdem Izmaiiów uloży» 

Tom IL H 


TI4 PobDx ŻE 


» wszy sobie baykę , (E snadź zk- 
s» pałlczywey ieno duszy jego byla ‘ploe 
„, dem) tak daleko na barzyl prze 
„„ciwko Beniowskiemu , iż iużeśmy, 
„ biegli napastować go, W myśli skrzya 
» wdzenia onego. ILecz za przekona. 
„, niem, iż ta złośliwa powieść cienią 
» prawdy w so opie ńie miala, zanie= 
s chalismy wsze elkich zamiarów zem= 
s» Śty na niewinnym i oczernionym 
,, tylko przez niego człowieku. Zaa 
„, luiemy dziś z serca tego naszega 
„ obłąkania, a zawstydzeni iżeśmy się 
Fi dali w tak szpetny interes, 

uroczyście zapowiadamy ci Kancle- 
> fżu, 1Ż prędzey czy poźniey Izmais 


» lów krwią swoią zmazać tę niegos' 


3 dziwość musi., 

Po takim zeznaniu, uścisnąwszy Gua 
bernator Boskarewa i Zablikowa, prosf 
ich by nie przestawali zaszczycać mnie 
swoim szacunkiem i swoią przyiaźnią, 
Za odeyściem Świadków, powstał Nis 


l 
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łów na Kanclerza , a przywoławszy 
mnie z gabinetu , kazał mi bydź świad- 
kiem wstydu i pomięszania przewrow 
tnego tego , iak sam mówil, człowie= 
ka, który poniżony,nie śmiał oczu 
podnigóć do góry, Kontent z tey wys 
gramey, nie chcialem korzystać z moż 
iey nad nim przewagi, lecz owszem 
esilnie staralem się ufność i przywią. 
zanie nieprzyiaciela moiego pozyskać: 
Qśmielony on nareszcie moig grzea 
cznością , otworzył usta, i na uspraa 
wiedliwienie siebie , calą winę zwalił 
na złośliw: go synawca, którego przes 
klicał. 'Rozżalocy przeciwko nieme 
Gubernator, mniey uważaiącna wszy« 
stkieiego wymówki; surowie u zaw 
powiedział, -iż ieżeli raz jeszcze doa 
puści się tak nierozważnego postępku: 
da mu uczuć swą władzę i sprawiedli» 
wą zemstę. Na widok tego porożnie» 
mia, zatrudnilem się szczerze ich pos 
Ha 
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jednaniem, do czego mi wódka nay- 
więcey pomogla, A ę 
Załatwiwszy tak groźną sprawę; od. 
wiedzilem Panią Nilów i iey córkę, 
którym donioslem o całym Kanclerza 
ze mną postępku, toż o iego wstydzie. 
Zatrwożyła z początku ma powieść 
obie te damy, a na pierwsze me wy. 
razy, struchlała Afanazya mało nie 
zemdlała ; lecz koniec szczęśliwy te- 
go zdarzenia, niewypowiedzianie o. 
bydwie pocieszył, Winszowała mi nie- 
winności mey matka , córka zaś dzi. 
wila się w duszy moiemu obrotowi, 
a iak iedna tak druga wyrzekaly na 
złośliwość Kanclerza. Pożegnałem na- 
reszcie te szczere moie przyiaciolki , 
dziękuiąc Naywyższemu,, Że nietyl- 
ko mnie wywikfal z nayoczywistszego 
niebezpieczeństwa, lecz że z zawzię- 
tych moich przeciwników porobil mo. 
ich obrońców. j 


——— 
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Spisek wygnańców zupełnie od Kządn ode 
kryw. — Srzodki od IMoskalów wzięte 
przeciwko Beniowskiemu. 


P. obiedzie dnia 1r przyięliśmy do 
naszego związku Boskarewa i Zabli- 
kowa; poczym doniosiszy moim to- 
warzyszom iakie nam zagrażało nie- 
bezpieczeństwo, dziękowatem publi. 
cznie tym dwom nowym naszym kol- 
legom, za znakomite uslugi, świeżo 
przez nich calemu zgromadzeniu od. 
dane. ` 

W pośrzód wieczorney naszey za- 
bawy, przybywa do mnie Kanclerz z 
proźbą, iżbym się chciał z nim szcze- 
rze poiednać , i puścił w niepamięć 
odebrane od niego krzywdy. Odpo- 
wiedzialem mu w grzecznych wyra- 
zach, iż ponowiona iego obelga dowo- 
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dzi mi, iż nigdy ufać nje mogę szcze- 
rey iego przyiaźni, że iakkolwiek ią 
poważam, honor móy iednak nie do: 
zwoli mi dłużey bydź nieczułym na 
jego zniewagi; że nareszcie nie z bo- 
jaźni, lecz szczególnie w celu przy- 
wrócenia zgody między naczelnikami 
Rządu, pracowalem tak szczerze iak 
widzial okolo iego poizdnania z Gu- 
bernatorem. Radzilem mu daley, aże- 
by ieżeli nie przez wdzięczność dia 
mnie, to przynaymniey przez rozum, 
nie vfał więcey tak ślepa ztośliwym 
jnsynuacyom synowca swoiego, ktG- 
tego iuż po dwakroć doświadczył pod: 
stępu i fałszu. Oświadczyfem mu nas 
reszcie, iż z serca mu odpuszczam , 
lecz ieżeli raz ieszcze napaftować mnie 
zechce swą niewczesną podeyrzli. 
<łością, w ów czas głosu tylko spra. 
nviedliwey mey pomsty sluchać będę. 
Upokorzony temi moiemi wyrazy, dał 
słowo uroczyste, żę na dal szczerzey 
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3 z większym przywiązaniem że mną 
zachowa się. Kielich dokonał reszty 
zyody,a po wzajemnym ieden drugiego 
ncalo waniu, po przyiacielsku i FOZSCA. 
liśmy się. 

Dnia 12 doniosł mi listownie Ku- 
zneczów, iż Ksuryn szczerze zatru- 
dnia się przygotowaniem do Żeglugi 
okrętu, lecz że dla lodów niepodo- 
bna przed miesiącem wyniyść pod ża- 
gie; wyrażaf daley, iż ręczy za zdo- 
bycie okopu, którego ogień bronić 
będzie okrętu, gdy przeciwnie okręt 
ułatwi opanowanie reduty; że P, Ksu- 
ryn iest w determinacyi los nasz bądź 
jakikolwiek dzielić, i że ma iuż przy 
sobię swoiąę kochankę. Koriczył swóy 
list na proźbie, iżbym mu podobnież 
ufatwił sposoby dostania swoiey dzie. 
wczyny. Wdzięczny Kuzneczowowi, 
za tyle iego danych mi dowodów prży- 
iaźni i przywiązania, zleciłem Sybae. 
wowi, który mi list oddał, iżby mu 
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przesłał na pierwszym baydarze, pły- 
nącym do Ksekawki, Kuźmiankę. ` 

Po obiedzie gwałtowna mnie por. 
wafa kolka, poczym wpadłem w stra- 
szną gorączkę, króra dopiero dnia 16 
mnię porzucila. Przez cały ten czas 
na krok mnie nie odstępowała tkliwa 
Afanazya,a ciągle zatrudniaiąc się sta- 
raniem koio moięy osoby, nikomu nie 
dozwoliła , iżby mi postugiwał. 

Dnia 20 wstałem z łóżka , a Pani 
Nilów uwiadomioną od swey córki, 
żem się miał lepiey, odwi=dziła mnie 
z calą swoią familią, winszuiąc mi po- 
lepszonego zdrowia, Po iey odeyściu 
doniosl mi P. Krustyew, iż wszystkie 
nasze uklady idą naypomyślniey, i że 
spokoyność, która powszechnie wi- 
dzieć się daię, oznaką iest, 'że nam 
niczego lękać się nie wypada. 

Lecz nie dlugo poznal, iak daleka 
się mylii; i że zazwyczay cisza stra- 
szliwą poprzedza burzę. Zaraz bo. 
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wiem nazaiutrz, to iest dnia 21, sam 
do mnie przybiegł z doniesieniem , iż 
ma silne do sądzenia pobudki, że Kau. 
clerz z Hetinanem usilnie pracuią oko- 
lo naszey zguby. “° Wiem niezawo. 
,; dnie, rzekł Krustyew do mnie, iż 
,, przed dwoma dniami ieździł He. 
a tmaa do Werchncy-Ostrogg , zape, 
„ wne nie w innym celu , jak żeby 
„ doszedł śmierci Lewantiewa; Izmai. 
a» łów bowiem poczytuiąc ieszcze Bo. 
skarewa z Zablikowem za zaufa- 
{ych swych przyiacief , w liście da 
„ nich świeżo pisanym , uczynił im 
» wzmiankę o odkryciu pewnego za: 
,, bóystwa popelnionego za twoim 
„ rozkazem. ,, Kazalem ten list sobie 
przynieść i z wyrazów iego przekona. 
lem się, iż myślano nas otwartą at. 
takować siłą, W moment cala okro- 
pność sytuacyi naszey stanęła mi przed 
oczy; zaradzić ley nawet trudno mi 
było dla osłabionych sil moich, tak 


2) 
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"dalece, iż o swoiey jeszcze mocy cho- 
dzić nie móglem. Z cym wszystkim 
mależalo koniecznie myśleć o naszym 
gatunku. Zalecam więc naypierwey 
Kenstyewowi, iżby do naszego zwią: 
zku przyią! owych dwóch wygnań. 
ców, kollegów Iwaskina; co gdy usku- 
teczniono , nowi ci nasi towarzysze , 
uięci tym dawodem naszey ufności , 
na klęczkach dziękować mi przyszli 
za tę wyrządzoną im laskę, oświad- 
czaiąc, iż staną się iey godnemi, albo 
znakomitą na niesprawiedliwym Rzą- 
dzie pomstą, albo też chwalebnym w 
tak pięknym przedsięwzięciu zgonem. 

Dnia 22 zwoławszy wszystkich na- 
szych towarzyszów, kazalem pomię- 
dzy nich rozdać broń i ładunki, iżby- 
Śmy byli w gotowości, gdyby znie- 
nacka domy nasze abskoczono. Ze 2a5 
z wszystkich powodów lękalem się 
nocnego attaku, przeto rozkaz wyda" 
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lem, aby warsę zaciągano, i nayregu- 
larniey odbywano patrol. ` 

Doia 23 przybiega do mnie ukrad- 
kiem Afanazya z doniesieniem, iż jey 
matka we lzach tonie , i Że iey oyciec 
takim z nią gadal tonem, iż lęka się 
czyłiiuż wszystkich naszychprzednim 
nie odkryto tajemnic. Utyskiwała po- 
tym znaywiększym smutkiem, iż iuż 
podobno nie wypadnie iey więcey wi- 
dzieć się ze mną, przyrzekaiąc mi ie- 
dnak, iż bądź co bądź, w nagley po. 
trzebie, ostrzeże mnie przez swoią 
służącą. ” Z tym wszystkim, doda na 
a końcu, kiedy tuż zmuszony zosta: 
„, niesz do użycia otwartey siły, za- 
„, klinam cię, szanuy i oszczędzay ży- 
» cie oyca moiego , i nie hazarduy 
s dni swoich. „, Czule uścisnąlem tę 
godną lepszego losu panienkę, a po- 
dziękowawszy iey za tę dbalość o mo- 
im bezpieczeństwie, radzilem iey, aby 
$piesznie.powracala do domu , iżby 
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nie spostrzeżonoiey oddalenia, ” Nie- 
„ chay cię Nieba, zawołalem , przy- 
„, naymniey ocalą , kiedy w przedwie- 
cznych wyrokach przeznaczona iest 
nasza zguba. Mało nam tu pomo. 
żesz swoią bytnością, losowi więc 
„ zostaw skutek naszego przedsię 
„ Wzięcia.,, Łzami zalana Afanazya iuż 
chciała odchodzić, gdym iey zalecił. 
aby na wszystkie oyca swoiego czy- 
ności pilne miala oko, i nie zapomnia. 
la czerwoną mi przysłać wstążkę, w 
przypadku „gdyby mię aresztować lub 
attakować miano. ” Skoro zaś przyi: 
,„ dzie do bitwy, pamiętay, rzekłem, 
„ Od ogrodu otworzyć twę okno, ,. 
Przyrzekia mi wiernie dopelnić te 
wszystkie moie zlecenia, a lzy iey i 
Życzenia zapewaily mnie o szczerym 
i niezmiennym iey przywiązaniu. 
Kiedy odeszła, rozkazałem natych. 
miast przygotować żerdź długą, na 
którey wywieszona bydź miała latar 
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nia, ostrzegaiąc wszystkich zwiąż. 
kowych, iż to Światlo będzie oznaką 
mieysca , na które cala zbłoyua siła 
skupić się powinna, 

Dnia 24 zlecilem , iżby ztzucono 
most na fossie, która nas prżedzielała 
od miasta; a natomiast, iżby położo: 
no wązką kładkę , którąby tylko po 
jednemu przeyść można. O trzeciey 
godzinie po poludniu ostrzegł mnie 
Krustyew, iż Hetman powróci! z Iżina. 
ilowem. Nowina ta wskazała mico nas 
czekalo. Z tym wszystkim, dla po- 
wzięcia doklsdnieyszey o wszystkim 
wiadomości, kommenderowafem dzie, 
sięciu naszych towarzy szów na wzwiaa 
dy. ` Wrócili oni nad wieczór z rapa 
portem, iż Hetman mial długą konfe. 
rencyą 2 Kanclerzem; że potym okolo 
piątey obay wraz 2 Īzmailowem i ia- 
kimsiś zwierzchnikiem Kamszatskim 
udali się do Gubernatora. Na takie 
doniesienie, wzmocnione zostaly wat 
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tyi patrol, a całe nasze towarzystwo 
wzięło się do broni. 

Daia 2% zrana , garderobiana Afae 
mazyi przyniesta mi wstążkę czerwoa 
ną, z ostrzeżeniem, 1żbym nie przy- 
chodził do fortecy; doniosła ona mi 
także , iż iey Pani i sama Niłów bez 
ustanku we {zach i iękach są zatopios 
ne, toż że Gubernator lak naysrożey 
z niemi się obchodzi, 'i posunął swą 
zapałczywość aż do skatowania swey 
Żony. Wybiladziesiąta, kiedy wcho. 
dzi do mnie Sierżant i imieniem Gua 
beraatora zaprasza mię na Śniadanie 
do zamka. Odpotwiedziałem żem sia. 
by, a żatym nie iestem dziś w stanie 
dopelnić iego rozkazów, lecz że na. 
zaiutrz ieżeli mi się polepszy, będę 
go mial honor odwiedzić. “Ozwał się 
ma to Sierżant, iż radzi mi dobro. 
wolnie do zamku pośpieszyć, ieżeli 
nie chcę, aby mię gwałtem tam żapro= 
wadzono. Rozgniewany tak zuchwas 
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ią iego odezwą, adpo wiele MU; 
aby się drugi raz nie ważył przestępo- 
wać danych sobie rozkazów, Ostrzes 
gaiąc zarazem, iż kula go nie minie, 
ieżeli z podobnym złeceniem ao mnie 
powróci. 

Okolo południa dano mi znać, że 
Hetman przybywa. Grzecznie ode- 
mnie przyięty doniósł mi, iż z rozka- 
zu Gubernatora przychodzi mię pro- 
sić , iżbym wraz z nim do fortecy udat 
się. "Po przyiacielsku szczerze ci po» 
;, Wiem, rzecze on do mnie, 'iż idzie 
» tu tylko odowiedzeniu PASE baie- ` 
A cznych Kanclerza zarzutów, cze» 
» g0 latwie dokażesz maiąc w nas 
„, wszystkich determinowanych two- 
„, ich przyjaciof. Nie obawiay się więc 
„ żadnego podstępu, i ochoczo ze mną 
s po$pieszay okazać niewinność two- 
» lą. ,, Podziękowawszy mu za iege 
oświadczenie, odpowiedziałem, Że u- 
fam iego przyiaźni, ale iść do fortes 
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cy nie myślę. " Więc gwałtem, ( Za- 
„ palony gniewem Hetman zawoła J 
„ zawłec cię tam rozkażę. ,, Kozśmia= 
lem się na te iego groźby, czym roz- 
iuszony krzyknie na swoich Kozaków 
by mnie porwali; iam także gwizdnął 
na moich. Wpada więc piorunem piç- 
ciu związkowych, dezarmowany wnet 
Hetman, a dway iego Kozacy związa- 
ni; zaczym więźniom oświadczam, że 
są woiennemi brańcańii. 

Po dokonaniu tego pierwszego nie- 
przyiacielskiego kroku z naszym awan- 
tażem, prosil mię Hetman iżby mógl pi- 
saé do Gubernatora. Żezwolilem chę- 
tnie na, to iego żądanie, oświadczając 
nawet że list iego odeślę, pod warun- 
kiem iednak, ieśli mi go przeczytać 
dozwoli; na co gdy przystał, wypra. 
wiony został poslaniec do Nilowa, da 
którego także pisafem przekładaiąc 
mu, iż niegodziwy spisek przeż Kan. 
clerza na moie życie uknowany a do: 

brze 
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brze mi wiadomy, do tey mię przy- 
wiódł ostateczności ; toż że go pro. 
szę , aby tego móiego kroku zażyte- 
go szczególnie ku moiey obronie, nie 
chcial poczytywać za chęć wzniece. 
nia buntu; że nareszcie od Jego Guber- 
natorskiey Mości zawisło przywróce. 
nie spokoyności publiczney, aby nam 
tylko odiazd do Lopattki bez żadney 
przeszkody zostal dozwolony. 

O piątey godzinie odebralem ukaz 
Gubernatorski, iż ieżeli natychmiast 
Hetmana nie wypuszczę na wolność, 
glową moią tey zuchwafości przypia* 
cę; że zaraz nazaiutrz na wielkiey 
Radzie rozpoczęty móy proces zostas 
nie ; że ieżeli dowiodę mey niewinno» 
ści, poprzysięga mi publiczną i przy- 
kladną z Kanclerza satysfakcyą; lecz 
Że przeciwnie, ieżeli poczuwam się 
do winy, radzi mi iżbym się poddał i 
szczególnie na łaskawość Monatchini 
spuścił się, Dałem odpowiedź na pi- 

Tom IL I 
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smie, iż gdybym sam tylko ieden de 
tey okoliczności wchodzil, nie wahał- 
bym się na moment stanąć osobiście 
przed moim Sędzią i „moim Zwierz- 
chnikiem. Lecz gdy podług wiasnych 
jego wyrazów nazwany iestem Na- 
czelnikiem wygnańców, których podo- 
bnież Kanclerz chce zgubić, nie mo- 
gę zatym samowolnie działać, lecz 
wprzódy porozumieć się mi' należy z 
moiemi towarzyszami; a Że dziś iuż 
zapóźno ich zwołać , zaczym naydaley ' 
iutro rano zasiągnąwszy ich zdania, 
kategoryczną dam rezolucyą. . Doda- 
łem w końcu, iż dalsze moie postęa 
powanie, i wolność Hetmana, depen- 
duią od zezwolenia iego na pierwotne 
me przełożenie. 

Gdy iuż dobrze ściemniało okola 
dziewiątey w nocy, wysłałem podiazd 
z sześciu dowodnych towarzyszów zlo= 
Żony, w celu schwytania Kanclerza, 
Lecz ten na krok nie wychodził z for- 
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tecy. Nie ze wszystkim iednak chy- 
bil móy zamiar; przyprowadzono mi 
bowiem Izmailowa , Sekretarza Szu. 
deykina i Tajou, który mial przecie 
wko mnie świadczyć: i | 

Dnia 26 przyslała Afenażya dwie 
wstążkiczerwone, a iedeh z związkoe 
wych przybiegł z doniesieńiem, iż Gue 
bernatot złożył nadzwyczayną Radę , 
na którey €zytano rapport o nagłym 
zniknieniu Izmaiłfowa wraz z Tajou;że 
na wsze strony rozesłano ich szukać $ 
jecz że żadnego śladu powziąść nie 
możone, gdzieby się podzieli; że z te= 
go powodu rożiuszony Nilów, czynił 
nayostrzeysze wyrzuty Kanclerzowiy 
i groził mu nawet swą zapalczywo. 
ścią, zowiąc go zdraycą i na to tylko 
stworzonym, ażeby wzniecał rostera 
kii niezgodę ; że nareszcie powszes 
chne i w mieście iw fortecy było mniez 

manie, że Izmaiłów z Kamszatczykiem 
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dla niemożności dowiedzenia swoich 
zarzutów uciekli. | | 

O iedenastey godzinie oznaymiono 
mi, iż Gubernator zdaie się bydź prze- 
konanym o moiey niewinności, że zee 
zwala aby związkowi zatrzymali He- 
tmana w zakładzie ; lecz że dla zacho= 
wania zwykłych formalności „` ześle 
do mnie czterech Żolnietzy, prosząc 
abym się im poddał. *Odpowiedzia- 
łem na to żądanie, iż ufam słowu Gu- 
bernatota , i že wszystkich starań 
przylożę , ażebym sklonil moich przy- 
iaciól,iżby zezwolili na moie oddale“ 
nie, do czego bezwątpienia przychy= 
lą się, maiąc Hetmana w zakładzie. 

Jeszczem nie wyprawi! tey expedy« 
cyi, kiedy mnie list od Afanazyi odda. 
no, w którym mię ona zaklina, iżbym 
co prędzey przybywał do Gubernato- 
ra, zaręczaiąc mi bezpieczeństwo , toż 
Że iey oyciec iak naylepiey wzglęe 
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dem mnie uprzedzony. Zaufany zupel- 
nie w przywiązaniu i szczerości tey. 
młodey Panienki, iuż chcialem usłue 
chać iey rady, gdy wtym spostrze. 
glem w liście kilka małych, obrzyn- 
ków czerwoney wstążki, które mię 
ostrzegały co mi czynić wypada, Zam 
czym dalem rozkaz Baturynowi, Win- 
bladthowi i Panowowi, iżby stanęli 
w gotowości na czele swoich dywi. 
zyi. Ostrożność ta byla potrzebna; 
podiug doniesień bowiem mi uczynioa 
nych, uzbraial się garnizon wraz z Ko- 
zakami mieyskiemi , i teyże ieszcze 
nocy z calą potęgą attakować nas mia- 
no. Cała nasza pod ów czas siła skla- 
dała się z pięćdziesiąt siedmiu osób, 
reszta bowiem z Kuzneczowem znaye 
dowala się na okręcie. [Dat mu wpra- 
wdzie rozkaz przezorny Krustyew, iż- 
by co prędzey w pomoc nam przybys 
wal; lecz w niepewności czyli ów or. 
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dynans uskuteczniony zostanie, pre. 
porcyonowalem obronę stosownie da 
obecney zwiążkowych liczby. Ze zaś 
cały impet; nieprzyiacielski na dorn 
móy mial bydź wymierzony,” iżby ga 
znienacka nie opanowano, strzegły go 
trzy dywizye. zewnątrz, a iedna we 
śrzodku, oi Z 7 
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ROZDZIAŁ XXRVL. 


Gubernator posyła woysko na schwytanie 
Hrabiego. — Dany przez wygnańców ZA 
pór. — Nieprzyjaciel zwalczony, 


(©) godzinie piątey z wieczora. "Ka. 
pral z czterema grenadyerami przyby- 
wszy przed bramę moiego domu, wska= 
zał mi imieniem Imperatorowey, iż- 
bym ią natychmiast otworzył. Zarta- 
migo zbylem, odpowiadaiąc że klamie 
1 że nigdy Imperatorowa takowych iak 
on mużyków, nie zwykła swoiemi za. 
szczycać rozkazy. Dodałem ieanak, 
iż ieżeli chce grzecznie ze mną się 
obeyść , moglibyśmy się ulożyć po 
przyiacielsku. Na to mi oświadczył, 

iż Gubernator mu zaręczył, iakobym 
ia przyrzekł, że do fortecy udam się, 
a zatym Że on stosować się będzie do 
moiey woli. Prosiłem go więc iżby sam 
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wszedl do moiego domu , posilil się 
wódką, i zabral ważne papiery, któ. 
re żądam przez niego Gubernatorowi 
przesłać. Łagodne te moie wyrazy u. 
wiodly prostaka. Wchodzi bezpiecznie 
na dziedziniec ; lecz skoro tylko za 
próg stąpil, zmierzono doń cztery pi- 
stolęty z pogrożką, iż zginie, ieżeli 
naymnieyszy szelest uczyni. W tako- 
wym stanie z naywiększą cichością za: 
prowadzono go do imoiego pokoiu, 
gdzie powziąwszy od niego wiadomość 
o tym wszystkim co mi wiedzieć nale. 
Żało , wskazałem mu, iżby swych gres 
nadyerów iednego po drugim niby na 
wódkę przywolał, a tym sposobem 
wszystkich wyłapawszy, kazalem po. 
„wiązać i zamknąć w piwnicy, 

Trwala spokoyność aż do dziewią- 
tey godziny, o którey podsłuchy znać 
mi daly, iż marszeruie ku nam od fos: 
sy niewielki korpus Żołnierzy. Sta- 
nąlem więc na 'czelę dywizyi Win: 
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bladtha , a posunąwszy się ku nieprzy- 
iacielowi, krzyknąlem nań, iżby się 
nie ważył daley posuwać. Odpowiea 
dziano kulmi na tę moig odezwę. Za- 
czym kazalem także moimadać ognia 
do naybliższych ; trzech natychmiast 
ubito, reszta zaś czy: to z przestra. 
chu, czyli dla zdrady padiszy twarzą 
na ziemię, przyczaila się ‘Lubo noc 
była ciemna , uważałem iednak iż Oft- 
cer pchnąl do fortecy posłańca , snadź 
prosząc o sukurs. Poslałem więc na 
wzwiady, i dopiero kolo jedenastey z 
pólnocy rapport mi przysłano, iż mo: 
cnieyszy od pierwszego korpus marsze. 
ruje z boku w celu obskoczenia tyl- 
ney naszey straży, toż że po loskocie 
który opodal słyszeć się daie, doro. 
zumieć się można, że i armaty z so- 
bą prowadzi. 'Daię więc rozkaz Win: 
bladthowi, by nie dopuszczał awan- 
sować przyczaionemu nad 'fossą kor. 
pusowi, sam zaś śrzodkowy wydzial 
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porwawszy, pobiegłem z nim naprze- 
ciw świeżo nadchodzącey kolumnie. 
Wtym osobliwsze zdarzenie szczęśli. 
wą dla mnie staie się wieszczbą. Spo- 
strzegamiStefanowa , który dla slabo- 
ści zaledwo wlec się mogąc ; Śpieszy 
iednak na swoie stanowisko ; oświad: 
czaiąc mi na przechodzie, iż pragnie 
ze mną żyć i umierać. Szalchetny ten 
iego postępek umacnia me męstwo, i 
jedna na zawsze móy dla niego szacu- 
nek. Dowiedziałem się późniey, iż ów 
nieborak acz się zaledwo mógł trzy. 
mać na nogach , przez całą jednak roz. 
prawę nieodstępował swoiego korpus 
su i czynił co tylko mógł, aby zachęcił 
i dodał męstwa swoim towarzyszom. 
Przystąpiwszy o pięćdziesiąt kroków 
ku nieprzyiaciełowi, krzyknie na mnie 
Ofiicer Moskiewski, iżbym się pod. 
dal, inaczey że ma ordynans w pień 
wszystkich nasi wyciąć. ” Możemy 
;, kapitulować , odpowiedziałem. , ale 
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s» wprzód wiedzieć potrzeba pod ia- 
„, kiemi warunkami, „ Na to mię kom- 
mendant przeciwny spyta: -” iakie ia 
» podaię kondycye? , „Tak rozma- 
wiaiąc zbliżamy, się ku sobie aż o piş- 
tnaście kroków. ‘Wtedy moim znak 
daię , aby pałono. Niespodziany ten 
wystrzal tak nieprzyiaciól przeraził , 
iż rzuciwszy armaty, co żywo ku la: 
sowi uciekli. «Popelnil cym swoim 
postępkiem Oficer kommenderuiący 
bląd nieodpuszczony; gdyby bowiem 
reytyrowal się ku fortecy, ani podo- 
bieństwem nam bylo ią zdobyć. Nie 
omieszkałem z tey tak ważney korzy. 
stać pomylki, a w mgnieniu oka opano. 
wawszy armaty, zgromadzam wszy. 
stkie me sily, i śpieszę ku owemu kor- 
pusowi, który pod rowem leżał przy- 
czaiony na ziemi. Dam doń ognia z 
armat, a lubo dla ciemney pomroki, 
na wiatr tylko strzelane , zestracha. 
ny jednak nieprzyiaciel, nie śmiał od 
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mienić pożycyi, a tak prosto bez Ża. 
dney przeszkody ku fortecy pomarsze- 
rowalem, Szylwach na warcie u zwo- 
du slysząc że się zbliżamy, a biorąc 
nas po ciemku za swoy korpus, spyta 
nas czyli prowadziemy z sobą niewol- 
ników, Tak iest, odpowiedziałem, Í 
natychmiast zwód został spuszczony. 
Obces więc hurmem na most wpada- 
my, a zanim się spostrzegł nieprzy- 
jaciei , inż cała warta z dwunastu gre- 
nadyerów złożona, wytznięca została. 
Rozbiegaią się nasi na wszystkie stro- 
ny fortecy, i gdy iedni rewiduią kaze- 
maty, drudzy obsadzaią bastyony, ia 
zwód podnoszę i silną przy nim straż 
stawiam. Wziąwszy podobną ostro- 
Żność , słyszę że iuż ogień karabisowy 
na dziedzińcu zaczyna się , a widząc 
kamratów moich przyczepiaiących do 
bramy petardę, uniesiony nie tak mę- 
stwem iak litością nad biedną familią 
Gubernatora, otwartym oknem wpa- 
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dam do Śrzodka mieszkania, Widzi mię 
Pani Niłów, a dziećmi swoiemiotoczo- 
na, pada przedemną na kolana, wzy. 
wa moiey opieki, zaklinaiąc mię, iż. 
bym iey męża, a nieszczęsney tey dzia: 
twy oyca przy Życiu zachowal. 'Po- 
biegłem zatym do pokoiu Gubernato= 
ra, a widząc go zabieraiącego się do 
obrony, blegać go począłem, iźby odė 
dalit się do pokoiu swych dzieci, dla 
ocalenia Życia swoiego, > Dobrze, roz» 
„ iuszony Niiów odpowie, lecz wprzóe 
„ dy twoie odbiorę. ,, Tu rzeklszy, 
strzeli z pistoletu i rani mię w rękę. 
Mimo tę iednak nieprzyiaciela mego 
zapalczywość , mimo widok krwi wła. 
sney, chcialem koniecznie Życie mu 
ratować, a przekładając iż wszelki dal- 
szy odpór na nic się nie przyda, prosi. 
dem iżby się oddalili. Popariy mię żona 
i dzieci, które padiszy do nóg Guber- 
natorowi, zaklinać go poczęły, iż- 
by się upamiętał. Lecz wszystkie na: 
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- sze uwagi i modly były bezskuteczne: 
rzuca się na mnie,a schwytawszy mnie 
za gardło, nie zostawia mi inney kos 
lei iak ażebym zginął, lub ptzeszył 
go szpadą, którą w ręku trzymałem, 
W tym tak krytycznym dla mnie mo= 
mencie, pęka petarda i wysadza bras 
mę; a w mgnieniu oka drzwi do nae 
szego pokolu wyparte. Wpada doi Pa- 
nów na czele swey partyi , a widząc 
mnie pasuiącego się z Gubernatorem , 
prosi go nayprzód i zaklina, aby mię 
puścił; czego gdy otrzymać nie może, 
uwalnia mię z rąk iego kładąc go trua 
pem na mieyscu, Na tak fatalne zda- 
rzenie , pada u nóg moich bez zmysłów 
Pani Nilów, omdiewaią córki, ia sam 
przerażony tak okropnym widokiem 
już slabieć poczynam , gdy wtym Paa 
nów przymusza mię bym ustąpił z pos 
koit, zaręczaiąc mi, iż bierze na sies 
bie staranie około Pani Nilów, icaley 
tey nieszczęśliwey familii, Odetchną* 
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Jem wybiegiszy na dziedziniec, gdzie 
ieszcze ucierali się nasi przyiaciele. 
Nowy tam widok przeraża me serce, 
Mnostwo zanionych i i trupów okrywa- 
do ziemię, a wrzaski i ięki skaleczo- 
nych powiększaly okropność tey sce. 
ny. Dowiaduię się tam, iż związkowi 
forsuią kazematy, nie chcąc dać ukry- 
tym w nich żolnierzom pardonu. Spice 
szę więc na ratunek tym nieszczęśli. 
wym, i gdy ku bastyonowi zbliżam się, 
gdzie walczyli moi towarzysze , wtym 
siyszę wypal z muszkietu, i krzyk że 
nieprzyiacieł awansuie. Nastąpiło pos 
tym regularne z ręczney broni strzela- 
nie, co nas przekonało, że ten ogień 
nie może pochodzić od naszych , któ. 
tzy tu i owdzie rozproszeni byli, ale 
Że snadź nieprzyjaciel idzie do sztute 
niu. Biegniemy zatym hurmem kuowe» 
mu szylwachowi postawionemu u zwo» 
du, który bez ustanku wołał: :” Nie- 
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a przyiaciel idzie.,, Przypadiszy do 
,pailisady, widziem liczny korpus Ku- 
zaków zabieraiących się doattaku.Wy= 
prawiam więc natychmiast Winbiadtha 
zrozkazem, iżby wszystkich związko- 
wych do kupy zgromadził , a czterech 
tylko determinowanych przy kazema- 
tach zostawiwszy, resztę mi na po- 
moc iak nayśpieszniey przyprowadzaf. 
Wszystko to punktualnie Szwed usku. 
tecznii ; lecz naywiecey nas salwowa. 
ło, że drabiny Kozackie znalazly się 
za krótkie i że ciemność nie dozwala- 
ła nieprzyiacielowi rozpoznać mieysc 
słabych w fortecy. Mimo to ciągnął się 
z strony Kozaków i Moskali nieustan- 
ny ogien, który tak wielce był nam po- 
mocny w rychtowaniu naszych armat, 
iż w przeciągu dwóch minut czterna- 
stu im ubiliśmy ludzi , gdy przeci. 
wnie z naszey strony iednego nawet 
nie mieliśmy rannego. Nadciąga wtym 


Win- 
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Winbladth zdwudziestą dwoma towa- 
rzyszami, a zatoczywszy przypiowa. 
dzone z sobą armaty na waly, za Wya 
daniem podwóynego kartaczami wy. 
strzalu „ rozprasza zeszczętem niee 
przylacielskie gromady. Po ich cofnie- 
niu, zatrudniliśmy się obwarowaniem 
wałów, zataczaniem armat i przygo- 
towaniem „ammenicyi , iżby dalsze 
attaki równie czczemi uczynić, To 
uskuteczniwszy uprzątniono z trupów 
dziedziniec i kazematy, zniesiono cho» 
rych doiedney izby, porozdysponowa: 
no warty, zgoła o trzeciey z pólnocy 
wszystko w takim znaydowało się w 
fortecy porządku, iak gdybyśmy od 
dawna byli iey Panami. 


m 
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ROZDZIAŁ XXVII 


Czynności Hrabiego i wygnańców po oparo" 
waniu Fo ortecy, — Dezarmowanie wszys 


stkich sił Rządowych, 


eszcze daleko było do dnia i co 
moment należało się mieć na ostrożno= - 
ści, iżby nieprzyiaciel 2 nocney ko- 
rzystaiąc ciemnoty, nie attakowal nas 
na nowo. Dla tego wszyscy ciągle 
pod bronią, naymnieyszego nie wzię* 
liśmy spoczynku. Wtym około w pól 
do czwartey pikieta postawiona od 
miasta znać mi daie, iż szmer iakowyś 
i loskot 2 owey strony słychać, Wybie= 
gam więc na bastyon, a spostrzegłszy. 
moc rozpalonych ogniów, które się mi- 
galy, wyprawiam Krustyewa z dwoma 
odważnemi towarzyszami na wzwiady. 
Obszedlem potym wszystkie postea 
runki, wzmacniam mieysca slabe, a do- 
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pelniwszy naydrobnieyszych Kommen- 
danta obowiązków, zatrudnilem się 
dopiero powinnością czlowieke. : Wy- 
sylam Baturyna do Pani Nilów z pro. 
źbą, iżby mi dozwoliła moment z nią 
pomówić, na co gdy przystala, udaię 
się do niey i schorzałą w łóżku zasta. 
ię. Padam iey do nóg, a żądaiąc iey 
przebaczenia zá to żem był niewinną 
przyczyną śmierci iey męża, bralem ią 
samę na Świadectwo, iako wszelkich 
chcialem użyć sposobów, iżbym go zā« 
chował przy Życiu, z niebezpieczeń: 
stwem nawet własnego. W nayżywszey 
boleści zatopiona Nilów, nie chciała 
mi iednak czynić żadnych wyrzutów, 
a szczególnie pragnąc widzieć swę 
dzieci, prosiła mię bym ściągnął Wara 
tę, którą Panów u drzwi iey postawił. 
Uspokoilem ią co do pierwszego, że 
Panią iest w swoim domu; co się zaś 
tycze warty, Że ta szczególnie dla tea 
go postawiona, iżby iey strzegła beze 
K 2 
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pieczenstwa. Pytałem potym o zdro. 
wie iey dzieci, a uwiadomiony že Pa. 
nów rozkazał ie do dolney sprowadzić 
sali, i że -Lapin wszystkim krew pu- 
ścil, sądziłem źe podobna ostrożność | 
idla matki potrzebna, Przywolać więc 
rozkazuię Lapina, a w obawie iżby mo- 
ia przytomność nie powiększała smu. 
tku strapioney tey familii, odchodzę, ` 
zaleciwszy felczerowi, iżby wszelkich 
przykładał starań do iey ratunku, i 
osłodzenia ile możności oplakanego 
iey losu. 

Obieglem znewu wszystkie poczty, 
i gdy od zwodu powracam, spotyka 
mię Panów, który iuż sprawił dane so. 
bie rozkazy, Ciekawy iego doniesie- 
nia biorę go na stronę i dowiaduię 
się, że wszyscy męszczyzni wyruszy. 
li z miasta; że ieno kobiety i dzieci w 
nim pozostaly; że Hetman uwolniony 
z swoiego więzienia, za pomocą reszty 
garnizonowych Żolnierzy zgromadzi. 
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wszy swe sily, obrał stanowisko na 
górach o pól mile od fortecy, oświad. 
czaiąc, iż nas głodem do poddania się 
przymusi, i że nareszcie korpus iego 
do siedmiu lub ośmiusec ludzi wynosi, 

Uslyszawszy podobny rapport, zgro- 
madzam natychmiast przednieyszych 
związkowych , którym przefożywszy, 
iż lubo nie wypada nam żadnego do 
fortecy obawiać się attaku, oświad. 
czylem iednak,. iż ieżeli natychmiast 
ostateczney nie weźmiem przed się 
determinacyi, wszystkie nasze powo- 
dzenia na nic się nie przydadzą; że 
we dwadzieścia cztery godzin do koła 
obsieczeni bydź możem,. a raz Ściśle 
oblężeni w fortecy, nie zostanie nam 
dla braku żywności inney kolei, tyl: 
ko albo zginąć, alboli też zapalczy. 
wemu nieprzyiacielowi poddać się na 
dyskrecyą. To powiedziawszy, ftucha- 
tem zdania moich kollegów. . Otwie- 
ral każdy swe myśli, lecz wszystkie 


450 PonRÓóŻE 


odrzucono. Albo były niedostateczne, 
alboliteż w exekucyi niepodobne. Gdy 
iuż powszechnie mniemano, iż nie ma 


sposobu wybrnąć z grożącego nam nie+ 


bezpieczeństwa, ia plan móy odkrys 


wam, plan ufożony w mey głowie w mo- 
ment odebraney wiadomości o przede 
sięwzięciu i obrotach Hetmana, Zasa- 


dzai się on na tym, iżby natychmiast | 


do miasta wyprawić korpus z dwudzie- 
stu kilku związkowych złożony, któ- 
remu się zaleci, iżby postrach do koła 
rzuciwszy, spędził da Kościola wszy” 


stkie bez wyłączenia niewiasty i dzie- 


ci; poczym niezwłocznie oblożona 
do koła Cerkiew zostanie luczywem i 
wszelkiemi palnemi materyalami, ias 
kie się tylko na dorędziu znaydą Za 
uskutecznieniem tego tak groźnega 
kroku , który ieszcze przed świtem ła- 
twie dopelniony bydź może, ma bydź 
zapowiedziano wszystkim owym zam- 
kniętym bialoglowom , iżby się goto» 
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wały na śmierć nieochybną, gdyż de- 
terminacya ich mężów nie zostawia 
nam innego Śrżodka iak szukać w roz. 
paczy pomsty na ich familiach ; po tak 
surowym oświadczeniu, które nietyl- 
ko trwoźliwe niewiasty; lecz naymę» 
Żnieyszego człowieka przerazić mo- 
glo, proponować im za iedyny sposób 
ocalenia życia, iżby wysłały z pośrzód 
siebie delegacyą, z trzech niewiast i 
dwunastu mlodych panienek złożoną, 
z proźbą i zaklęciem swych mężów, 
rodziców i krewnych, iżby niezwłlo- 
cznie broń złożyli , ieżeli nie chcą 
bydź świadkami zgonu swoich żon, 
matek i dzieci. 

Rada ta moia powszechnie przyię= 
ta, a Panów podiąl się przywieść ią 
do skutku, pod tym iednak warun- 
kiem, iżby dla powiększenia zgrozy, 
i strachu w kobietach, do tegoż Ko: 
Ścioła zaniesiono ciało zabitego Gu- 
bernatora, Uchwałony i ten wniosek, 
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i zaraz po wyruszeniu Panowa dalem 
rozkaz, iżby zwłoki nieszczęśliwega 
tego człowieka, którego pamięć za. 
wsze mi byla droga, przeprowadzona 
na mieysce swego przeznaczenia, 
W pośrzód tak licznych i ważnych 
zatrudnień, przepomniałem zupełnie 
o moiey ranie. Czas byl nareszcie o 
niey pomyśleć, posłałem więc po Ła- 
pina, który ią obeyrzawszy nie zataił, 
iż skutki iey mogą bydź niebezpie. 
czne, przez dlugie bowiem zaniedba- 
nie, krew się w niey zapiekia. Jakoż 
w istocie tak się od zimna Ścięła, iż 
musiałem aż do ognia przystąpić, iżby 
rozwolniała. Doznałem ztąd iak nay- 
sroższych boleści; naywięcey zaś mię 
trapilo, żem ani stąpić,' ani chodzić 
żadnym nie mógł sposobem. Widząc 
operacyą nieodbicie potrzebną , rozka- 
zalem Lapinowi dobyć kulę, coon z 
naywiększą uskutecznił zręcznością, 
Osłabiony znacznym krwi uyściem, za- 
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niesiony zostalem do infirmaryi, gdzie 
widok dziewięciu mych towarzyszów 
zabitych a siedmiu ciężko rannych, 
Ścisnąl me serce. Pytałem o stratę gat. 
nizonu; 6 zabitych trudno było do- 
kiadną powziąść wiadomość; powrzu= 
cano ich bowiem do fossy, musiała ich 
jednak znaczna bydź liczba „ ciężko 
bowiem ranionych przeszlo pięćdzie- 
siąt liczono. Dawszy zalecenie, iżby 
na niczym nie brakło tym nieszczęśli- 
wym z obu stron Żołnierzom, rozkae 
zalem przenieść się do sali Kanceł. 
łaryi, dla wzięcia nieco spoczynku. 
Lecz troskliwy o skutek wyprawy Pa. 
nowa zmrużyć oka nie móglem aż do 
jego powrotu. ! Przybył on nareszcie i 
doniósi mi, że wszystko punktualnie 
podlug mych zleceń dokonał; że prze- 
szło tysiąca niewiast, panien i dzieci 
zamknal w Cefkwżł, i że gdy im zagro» 
zil bliską Śmiercią , przerażone stra. 
chem na klęczki upadły, zaklinaiąc go 


c 
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rzewnemi lzami, iżby im dozwolił do 
swych mężów wyprawić z pośrzód sie- 
bie delegacyą, która niezawodnie sklo» 
ni ich do złożenia broni i przyjęcia ta. 
kich warunków, iakie mi tylko na nich 
podoba się włożyć. 

Gdy się rozwidniać poczęło, wyda- 
lem potrzebne dyspozycye, iżby zu- 
pełnie iuż ukończyć, po części usku- 
tecznione nasze przedsięwzięcie. Ka- 
zalem więc donieść zamkniętym ko» 
bietom, iżby wybraly z pośrzód sie- 
bie delegacyą , do którey przydawszy 
jednego z moich związkowych, który 
miał zastąpić trębacza, wyprawilem 
calą tę gromadę do nieprzyiacięlskie« 
go obozu z następuiącym pismem: 

" Nie tayny nam iest wasz zamiar, 
» iż pragniecie nas do kola osaczyć, 
„1 tym sposobem albo głodem nas 
;, zamorzyć , lub też przymusić nas 
,, do oddania się wam na dyskrecy4. 
4, Podobne wasze ukiady nie dowoe 
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dząż iawnie szaleństwa i nierozsąd- 
ku tych, co wami przywodzą? Za- 
pomnieliż ci, 20 was chcą uludzić 
tak podchlebną , lecz razem i dzi. 
waczną nadzieią, iż w naszey mocy 
zostaje skarb wasz naydroższy, któ. 
ry wam dalo przyrodzenie. 'Zosta- 
wiliście nam niebaczni w zdobyczy 
matki, Żony i dzięci wasze,a te nas 
uwolnią od ślepey waszey wścieklo- 
ści, chyba że wolicie bydź raczey 
straszydłami obmierztemi naturze. 
Jeżeli więc trwacie w determinacyi 
iżby nas zgubić, staniecie się roze 
myślnemi familii waszych katami, 
a krew niewinna wołać przeciwko 
wam będzie o pomstę do Nieba. 
Wzdrygacie się na podobną zbro. 
dnię, decyduycież się więc, macie' 
oto dwie propozycye, które wam 
do wyboru oddaiem. ,, 

" Ządamy nayprzód, ażebyście w 
godzinę po odebraniu tego pisma 
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wypuścili na wolność czterech na. 


"szych towarzyszów, których zabraa 


liście w niewol4% przy oswobodze= 
P 
niu z więzów Hetmana, poczym 


bezbronni macie przybyć pod for- 


tecę, iżbyśmy z pośrzod was takich 
zakładników wybrali, iakich nam się 
spodoba, kwoli zapobieżenia dal- 
szym nieprzyiacielskim krokom. ,, 
» Jeżeli w naznaczonym czasie ode< 
zwa nasza uskuteczniona nie ; bę- 
dzie , natychmiast Kościół podpalo: 
ny zostanie , w którym wasze Żony. 
i dzieci zamknięte. Grobem on ich 
stanie się, a wrzaski rięki niewiast 
i niemowląt waszych, uwiadomią 
was o dopelnioney naszey niezawo» 
dney determinacyi. ,, 

" Posylamy wam ninieysze pismo o 
godzinie dziewiątey precise, zgro. 
madźcie się więc co prędzey, i bierz- 


' cie taką rezolucyą , iaka się wam zda 


nayprzyzwoitszą. Jeżeli nad godzi. 
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,, nę przewleczecie waszą odpowiedź, 
, groźby nasze przed iedenastą nie. 
„, chybnie uskuteczniene zostaną. ,, 

Podpisali tę deklaracyą przednieysi 
związkowi, i nacychmiast wyslany do 
Kozaków Sybaew z czterema niewia- 
stami i dwunastą dziećmi. 

Podczas gdy się to działo w forte- 
cy, towarzysze nasi znosili co mogli 
na kolo Kościoła , stułków, lóżek, 
beczek i innych sprzętów. Na widoki 
tych przygotowań wrzeszczaly s ko- 
biety, szlochały dzieci, a scena ta 
okropna naytwardsze przerażala serca, 
Lecz krytyczność naszego stanu, us 
fprawiedliwiala f(mutną tę konieczność. 

Dzięki moiey slabości, nie bylem 
Świadkiem tego ucisku. Dręczyly mię 
bóle , a niepewność iaki wezmą obrot 
rzeczy, na moment zmrużyć mi oka 
nie daia. Wtym okolo osmey godziny 
przysyla do mnie Pani Niłów, iżbym 
ia odwiedzili, a uwiadomiona żem sla= 
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by i że wstać z lóżka nie mogę, sama 
do muie z naymłodszą swą córką przys 
bywa. Na widok wybladiey mey twa». 
rzy ( co bylo skutkiem i vyścia krwi 
i zatrudnień nocnych, ) zapominaią 
obydwie o swoiey boleści, a troskli- 
wością o moie zdtowie, niewypowie- 
dzianą pociechę sercu moiemu przy» 
noszą. Przystąpiwszy potym ku mnie 
Pani Nilów, oświadcza, iż lubo przy“ 
stoyność zabrania iey że mną obco- 
wać, przecięż prawda wyznać iey ka- 
że, iżem niewinny, i że w żaden spo 
sób winić mię nie może o swoie nie». 
szczęście ,*własnemi bowiem z zadu= 
mieniem patrzała oczami, kiedy ra- 
niony od iey męża, chociaż znaydo- 
wałem się w naywiększym niebezpie- 
czeństwie , przecięż tyle wspaniało- 
ści miałem, iżem się bronić nawet nie 
chciał naprzeciw iego zapalczywości. 
" Usptawiedliwiony więc iesteś zupefa 
„,, nie, rzekla, w moiey opinii, lecz 
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„, gdy niepodobną iest rzeczą przekó- 
„dać podobnieh publiczność , która 
„ przeciwnego zdania; nie pozostaie 
„, mi więc inny Śrzodek , iak opuścić 
ə świat, zaraz po pogtzebie męża mo. 
„ lego, w czym o pozwolenie i po- 
„, moc twoią upraszam. Co się zaś ty- 
„ cze mey córki, gdy widzę state- 
» czne iey do ciebie przywiązanie, 
,, nie chcąc iey wystawiać na prześla- 
» dowanie iey siostr i familii, zezwa» 
„, lam iżbyś ią 2 sobą uprowadzii, pod 
» warunkiem iednak, iżbyś ią poiąi 
„, za żonę, iakeś mi dawniey przy» 
,„, rzeki, ,, Tu mówić przestala, a ia 
nie chcąc naytmnieyszym oporem poa 
większać iey smutku, owszem pragnąc 
ią w żalu utulić , chętnie zezwolilem 
na wszystko co po mnie żądano. + Na 
taką moią odpowiedź, uściśnie matka 
czule swą córkę, a upomniawszy ią iak 
ma się ze mną zachować, toż nakazu. 
iac iey niezmienne do mnie przywią« 
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zanie: ”Zyicie szczęśliwi, zawoła, 
s A luboście cboie winną przyczya 
;; ną oyca waszego Śmierci, imieniem 
» lego i moim daię wam błogosia wiena 
„ stwo, ufaiąc, że przynaymuiey pa- 
» mięcią o nieszczęsney waszey ma- 
„ tee, nadgrodzicie przeszie wasze 
a biędy. s | 

To powiedziawszy odeszła, zosta. 
wuiąc mię z Afanazyą , która mi do» 
niosła, iak srodze iest prześladowana 
wyrzutami swoiego rodzieństwa , że 
należała do spisku, że zrządziła śmierć 
oyca swoiego, za którego życie wła» 
sneby dala. Tu lzy rzęsiste skropią iey 
lice, a nieco uspokoiona w swych szlo» 
chach: ” w tak opłakanym mym sta. 
„, nie, rzecze, nie pozostaie Mmi in- 
s nego śrzodka, iak uieżdżać wraz z 
s; tobą. Lecz by mą matkę uwolnić 
s» od żarzutu, że mi dozwolila opu. 
„» Ścić mą familią , rozkaż mię niby. 
pẹ gwałtem potwać. Krok ten ocali i 

E moig 
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Š I : ` 
„ molą sławę i nada spokoyność mey 
,„, Matce. p Przyrzeklem wszystko po* 
dług iey woli dopelnić. Zaczym ode- 
szła, życzęc prędszego i naypomyśl- 

nieyszego zamiarów mych skutku. 
Nadchodzifa tym czasem fatalna goć 
dzina, w którey los nasz mial bydź 
rozstrzygniony. Wybiła dziesiąta, i 
gdy żadney od Kozaków nie odbieram 
wiadomości, rozkazuię iżby na czte- 
tech rogach Kościoła: stosy zapalić. 
Dym gęsty pocznie się wznosić aż pod 
obioki, gdy wtym znać mi daiz, iż 
widać na górach mnostwo niezmier- 
ne chustek wywieszonych na dzidach. 
Na tak pomyślną wieszczbę, ugaszo= 
ny wnet płomień, 'a niedlugo potym 
przeszło pięćdziesiąt ludzi w czwal bez 
broni pod fortecę przybiega, z czego 
dorozumiałem się, iż iuż Kozactwe 
poddać się umyśliło. Kwadrans wia» 
Śnie na jedenastą wybił, kiedy wpada 
do mnie dwóch Kozaków bez tchu pras 

Tom ŽI. L 
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wie z doniesieniem, iż pierwsza ma pro 
pozycya przylęta, i że za pól godzi. 
ny naydaley, korpus caly wraz z mie= 
szkańcami nadciągnie, broń wprzódy 
złożywszy. Prosili mię zatym, iżbyn 
aż do iego przylbycia wstrzymać roz 
kazal dalsze nieprzyiacielskie kroki, 
Nadieżdża wkrótce potym i Sybaew 
i rapport mi czyni o wszystkich szcze 
gółach swoiego zlecenia.“ Na prze 
czytanie pisma naszego, gaiewem za 
palony nieprzyiaciel , iednomyśln 
wziął determinacyą marszerować k 
Gerkwi, na ratunek swoim familiom 
lecz wstrzymaly ten zapęd modły ko 
biet i dzieci, toż ich przełożenia, ż 
gdy Kościół caly materyalami palne 
mi iest otoczony, krok takowy miast 
pomocy, zgubę owszem przyspiesz 
tylu niewinnych stworzeń. Dopiero 
kiedy iuż wznosić się zaczęly plomi 
nie, straszliwa między Kozakami p 
wstała wrzawa, i skończyło się na tym 
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Że aresztowano Hetmana , który nā- 
tychmiast przedemną będzie stawiony. 
Na tak pomyślne doniesienie , wznios 
slem oczy i serce do Boga, iako widos 
cznego sprawcy naszego szczęścia, 
i zbawcy tylu dusz niewinnych. Je- 
szcze nie wybiła iedenasta, kiedy uy- 
rzeliśmy przybywaiące nieprzyjaciół 
zgraie. Gdy się uszykowaly, wysłany, 
naprzeciw nim Panów, który stoso. 
wnie do mych rozkazów zakładników 
wybrawsży, odesłał ich do fortecy, ina 
nym zaś wskazał iść do Kościola, dla 
uwolnienia swych żon i swoich dzieci. 
Wpośrzód tey czynności, ostrożność 
mi doradzifa wysilać ki'kunastu zwią= 
zkowych na mieysce gdzie broń zlo- 
Żono, dla strzeżenia iey dotąd , póki- 
by iey nie przetransportowano do for- 
tecy. Tak zabezpieczony od wszel.- 
kiego zdarzenia, dalem otdynans by. 
kazematy otworzono. Wyszło z nich 
czterdziestu dwóch Żolnierzy z Kane 
L2 
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clerzem, którego wraz z Hetmanem 
zamknięto. Co się zaś tycze zakia- 
dników, których pięćdziesiąt liczona 
a znaydowali się między niemi nay 
pierwsi miasta obywatele, tych po 
mocną straż oddalem , zalecaiąc pil 
ne baczenie na tę rękoymią spokoy 
ności publiczney i bezpieczeństwa na- 
szego. p 


ROZDZIAŁ XXVIII 


Obroty Beniowskiego od momentu wzięcia 
? 
Zakładników, aż do opuszczenia Kamszatki, 


(© koto południa „Panów dla rewizyi 
kazawszy stanąć wszystkim związko= 
wym, spostrzega iż nie ma Medera, 
Szukano go wszędzie ; nawet w fossie 
pomiędzy trupami, i gdy iuż poczniea 
my o los iego troszczyć się, Krustyew 
oświadcza, iż pewnie go sądzi ukry- 
tym gdzie w domu, i aby tam tylko 
poslano, znaydą go niechybnie w ia. 
kowym kącie. , Kommenderuie więc 
Panów do domu iego czterech ludzi 
zbroynych, którzy niebawnie z nim 
powracaią. Opowiedział mi Krustyew, 
iak go znaleziono na kięczkach, iiak 
skoro tylko straż weszła do pokoiu, w 
którym siębyl ukryl, zawołał że iest 
niewinny, i że naymnieyszey o spie 
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sku nie ma wiadomości. Wprowadzaią 
wtym do imnie Medera, który ieszczę 
przeświadczony, iż go przed Guber= 
natorem stawiono „skoro wszedł, rzus 
ca mi się do nóg, poprzysięgaiąc iż w 
niczym do konspiracyi nie wchodzi, 
Kazałem mu powstać , lecz on zawsze 
w mniemaniu iż iest w obliczu Guber- 
natora, nie chcial się podnieść żebrząc 
miłosierdzia, Dopiero aż silnie rękę 
iego wstrząsnąlem i dałem mu wypić 
wódki kieliszek, przyszedł do siebie, 
Zdumiały widzi się w pośrzodku swo- 
ich przyłaciół, a tym widokiem pos 
cieszony, po prostu i szczerze wy» 
znaje, iak za pierwszym wystrzałem 
schroni! się do swoiego domu, iak tam 
do Boga slaf modły za naszą całość 
iak słysząc Kozaków do drzwi kolaa 
czących zemdlał ; iak nareszcie odzy 
skawszy zmysly nie wątpił o naszym 
zniszczeniu, która to myśl pomięsza. 
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Ta mu glowe. Ucieszyla nas wszystkich 
niewypowiedzianie ta scena. 
Uwolniony zupelnie od trosków, 
nieco usnąłem. Poczym wziąwszy 
posilek, zatrudniiem się wydaniem 
potrzebnych ordynansów każdemu z 
związkowych kommendantów. Nay- 
wpierw Krustyew odebrał zlecenie, 
puścić się rzeką aż do morza, gdzie za 
pomocą Kuzneczowa i iego partyi , 
gdy opanuie okręt S$. Pawla i Piotra, 
mial spalić wszystkie inne statki, które 
w porcie zastanie. Batorynowi dalem 
rozkaz, iżby zrewidował magazyny i 
skarbiec publiczny, i wszystkiego co 
w nich zastanie porządny spisal in. 
wentarz. Panów podiąl się zatrudnić 
pogrzebem zeszlego Gubernatora, tu- 
dzież naszych kollegów pobitych w at- 
taku. Winbladchowi zaś powierzylem 
departament woienny. Co do mnie, 
doznaiąc męczarni z powodu mey ra. 
ny, nie bylem w stanie niczym zatru- 
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dnić się. Lecz bieglość Pana Medera 
w sztuce lekarskiey, „wkrótce mię ule- 
czyla. 

Wieczorem, ptosilem Pani Nilów 
iżby mię odwiedzić raczyla, lecz grze» 
cznie wymówila się. W nocy ukrad. 
kiem przybiegła do mnie Afanazya, 
a oświadczywszy mi swą troskliwbśś 
o moim zdrowiu, przełożyła, iż gdy. 
iey matka wzięla przed się determina- 
cyą za'dwa dni opuścić fortecę , sądzi 
wiçc potrzebą, iżbym coprędzey wy. 
kraść ią rozkazał. Przyrzeklem , że 
to iey Żądanie wprędce uskutecznione 
będzie , a tym sposobem uspokoiwszy 
trwogę nadobney tey Panienki, za- 
bralem się do spoczynku i nieco usnąa 
fem. 

Dnia 28, gdy wszystkie do pogrzea 
bu poczyniono przygotowania, kaząs 
łem ostrzedz Panią Nilów, iż z smu. 
tnym tym obrządkiem czekaią tylka 
na iey przybycie. Przytomne mu bye 


mi 
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ło całe miasto, wszystkie okoliczne 
wioski, zgola z naywiększą okazało- 
ścią ciało Gubernatora pochowane. Po 
zakończonym tym obchodzie, Panów 
już groźbą, iuż obietnicą skłonił Ar- 
cybiskupa , że mial kazanie na pochwa- 
lẹ naszey rewolucyi; odebral potym 
przysięgę wierności na moie imie od 
wszystkich związkowych, przeniosł 
nareszcie obraz cudowny S. Mikolaia 
na nasz okręt, iżby tam nabożeństwo 
odprawiać się mogło. Podobały mi się 
te wszystkie iego czynności, a nade- 
wszystko krok iego ostatni zdał mi 
się nieodbicie potrzebnym; lekkowier- 
ność bowiem Moskalów, którey prze» 
to zostawalem panem, tym większą 
zapewniała mi władzę nad umyslami 
ludzi, przywiązuiących los swóy caly 
nie do prawdziwey religii, ale do tych 
powierzchownych obrządków.Caly ten 
dzień leżalem w gorączce, tak dale- 
ce, iż kolo północy dopiero powie- 
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rzyłem Panowowi móy zamiar i moe 
ie pobudki względem porwania Afa- 
nazyi. Drugiego Maia porwala mię 
maligna, która trzeciego dniu tak się 
wzmogla, iż trzy razy krew mi pu- 
ścić musiano. Nareszcie wyszediem Z 
niebezpieczeństwa, a Panów mi oznay- 
mil, iż Krustyew opanował iuż okręt, 
i że wszystkie w magazynach towary 
i zapasy spisane. Doniósi także, iż Pa- 
ni Nilów odiechała , że w moment swo- 
iego odiazdu chciala mię odwiedzić, 
i że wiadomość o moim niebezpieczetń- 
stwie lzy iey wycisnęła. Spytalem, co 
się stalo z iey córką? odpowiedział na 
to Panów, że w wilią przed odiazdem 
matki pokryiomo oknem uciekła; że 
ten iey postępek narobił w domu wie- 
le halasu; że siostry wyrzekaly, iże 
sama Pani Nilów pozornym swym gnie. 
wem przekonała wszystkich, iż ucie. 
czka naymiodszey iey córki dobrowoi- 


ną byla. Dodal mi nakońcu, iż przez 
n 
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calą mą Hanos Aiia na krok mnie 
nie odstępowaja , i że dopiero až ią Pau 
Meder zapewnił, iż nie ma się czega 
iuż lękać o moie Życie, dała się namo- 
wić do spoczynku. 

Pod wieczór, gdy mi się nieto po. 
lepszylo, kazałem do siebie zaprosić 
Oficerów naszego związku, którym 
równie iak i wszystkim towarzyszom 
oświadczylem mą wdzięczność za ich 
posluszeństwo i odwagę. Poczym zle- 
cilem, iżby zbito tratwy, dla prze- 
transportowania na okręt artylleryi 
zdobytey i ammunicyi. Tegoż same- 
go dnia ieszcze podało da mnie pro- 
źbę ośmnastu woluncaryuszów, iżbym 
im dozwolil złączyć się z nami. Znay- 
dowal się pomiędzy niemi i Izmaiłów 
synowiec Kanclerza. Złośliwy ten czło- 
wiek, szukał tym wybiegiem sposobu 
pomszczenia się na sekretarzu kan. 
cellaryi Szudeykinie ; zwalii więc na 
niego wszystko zle, którego sam chciał 
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nas nabawić; iakoż w nocy tak dale» 
ko umiał się wkraść w umysly moich 
towarzyszów, iż nietylka otrzymal od 
nich darowanie swey winy, lecz nada 
to uzyskał ich pomoc w pokrzywdze. 
niu biednego Szudeykina. Naprowa. 
dza ich na dom iego, a lubo ten se- 
kretarz nigdy nam nie szkodzii, wy- 
wleczono go z lóżka, srodze skato- 
wano, a zrabowawszy go Ze szczętem, 
niewinnego bez duszy prawie Zosta 
wiono. 

Dnia 3 uwiadomiony o nacnych beze 
prawiach, rozkazalem niecnotę za- 
kuć w kaydany. Zaleciłem potym u- 
pakować Archiwum Kancellaryi i na 
okręt go odwieść. Mnuogie paki futer, 
które Oficerowie moi w, magazynie - 
znaleźli, niezmiernie mnie ucieszy. 
ły. Był to iedyny sposób przyzwoi» 
tego opatrzenia wszystkich związkoa 
wych,za powrotem do Europy. Wszya 
stkie te powodzenia rozweselaiąc móy 
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umysl, rozpędzały me troski. TJużem 
poczgl prawdziwey spokoyności do- 
znawać , gdy wtym nowe zdarzenie 
zgryzoty mię nabawia. ‘Wchodzi do 
mnie Afanazya. ' Widzę głęboki smu. 
tek na iey twarzy wyryty. Gwaltem 
iey z oczu dobywaly sięłzy, których 
ona utrzymać nareszcie nie mogąc, 
wśrzód naytkliwszego rozrzewuienia 
opowiada mi przyczynę swoiego żalu, 
Zmięszalem się niewypowiedzianie , 
słysząc , iż iuż wszystko com chciał 
zataić przed biedną tą panienką, od. 
krytym iey zostało. Zmartwienie mo. 
ie tym bardziey się zwiększa,' gdym 
się zastanowił nad szlachetnym pras 
wdziwie iey zaufaniem, któremu ieżeli 
nie miłością , to przynaymniey szacuna 
kiem odpowiedzieć bylem powinien. 
Pragnę ią pocieszyć, żądam usprawie- 
dliwić się , nie daie mi czasu Afana- 
zya, a utuliwszy się nieco, oddaie mi 
list iakowyśiczułe zawoła: ? Już mi 
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„,, iest wszystko wiadomo, przebacz, 
,, przebacz pierwszym boleści moiey 
A uczuciom; na wszystkom determi- 
„, nowana, nie lękay się ażcbym ode 
„, tąd z cnotliwey drogi zwrócić się 
„ dała.,, Zdziwiony podobnemi wy- 
razy, abardziey tonem z iakimie wy- 
rzeczono, list otworzylem. Pisal go 
Stefanów. Wyrażal w nim Pannie Ni- 
łów, iż gdym ią uwiódł i zdradził, 
powinność na nią wola, by iak nay- 
sroższey za skrzywdzony swóy i fami. 
lii swey honor szukala na mnie pom. 
sty, w czym iey ofiarowali skuteczną 
swą pomoc. Donosil iey daley, żem iuż 
byl żonaty, a zatym. nie iestem w sta- 
nie ofiarować iey mey ręki. Ztąd wno- 
sil, iż gdy żadnym sposobem zostać 
ona nie może moią małżonką, uczci- 
wość i cnota zabraniaią iey puszczać 
się ze mną w podróż. Kończyl swoie 
wyrazy na oświadczeniu, pod nay. 
sroższym zaklęciem iż gotów tę krzya 
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wdę i zniewagę w krwi moiey obmyć, 
w czym oczekuie iedynie na odzyska. 
nie sił swoich, a dopiero kiedy iey od- 
da tę znakomitą przysługę, ufa że za 
nią w nadgrodę otrzyma iey rękę. 

W każdym innym razie mnieyby 
mnie obszedł tak niegodziwy postę- 
pek. Ulitowalbym się szczególnie nad 
zapamiętalcem, który oczywiście zgu. 
by swey szukał. Lecz w owym mo. 
mencie krok Stefanowa iak nay$ro. 
żey mię dotknął; ułożyłem bowiem 
sobie, nie wprzód wyiawić mole skry- 
tości przed Panną Niłów, „ażbym iey 
przyzwoitą upatrzył partyą; .a tem 
przypadek calą mą plantę obalai, Za. 
wstydzony i smutny, nie wiedzialem 
co powiedzieć na moie usprawiedii- 
wienie, gdy Afanazya z wypogodzo. 
ną twarzą spokoynie do mnie rzecze: 
” Sluchay przyjacielu móy luby, do. 
,, chodzę ia przyczyny twoiego fra- 
„ Sunku; lecz się nie turbuy, Afanaa 
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zya twoia nieszczęśliwą nie będzie. 
z» Kocha €tę, i kochać cię nigdy nie 
*. przestanie. "A ieżeli nie wolno iey 
„ nosić nazwiska twoiey malżonki, 
dzieckiem twoim bydź iey nie zaa 
bronisz, owszem za takie poczyty- 
wać ją zechtesz.... Czy tak, móy, 
„s papaf „ Kogóżby nie tknęła podo. 
bna szczerość i dowcip takowy?, Do 
żywego przeięty tak sztachetnym spo- 
sobem inyślenia, oddatem hołd wius 
ny Cnotliwey tey Panience, prosząc 
jey o przebaczenie, żem dotąd przed 
nią prawdziwy stan móy ukrywał. Szu. 
kaiem potym moiego usprawiedliwie- 
mia w przywiązaniu do moiey fami- 
tii i moiey oyczyzny, toż w ścisłych 
mych związkach z wygnańcami, któ. 
szy przysięgli życie swe hazardować, 
iżby moie ocalić i przywrócić mi wol. 
ność. * Musialem więc was wszystkich 
„s zwodzić „rzekłem, gdyżby inaczey 
„», Wstęp'do domu Guberhatora został. 
by, 
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by mi zamknięty, a w ów czas wy- 
rzecby się należało naszych świę- 
tych zamiarów. Przyznay iednak 
szanowna moja przyiaciolko, iż ni. 
gdy zwodzicielem twoim nie by. 
em, ł że ieżeli milość wzajemnie 
nas dzisiay zapala, tyś ią wznieci. 
la, tyś ią pierwsza wzniecifa, tyś 
iedyną do niey stała się pobudką. ,, 


Jakkolwiek obrona moia byla slabą , 
przyięła ią iednak szczerze za dosta- 
teczną Afanazya, poczym odpuściła 
mą winę, poprzysięgaiąc mi niezmien. 
ne nigdy przywiązanie. ” Skoro prze: 


22 


znaczenie, rzekla, związkom naa 
szym przeszkadza, dość dla mnie 
szczęścia, że oddychać będę mogla 
iednym z tobą powietrzem, i obok 
moiego ieżeli nie kochanka to oy- 
ca założę moie siedlisko, gdzie wpo- 
śrzód zaciszy na onie twey familii 
Życie me w bezżeństwie zakończę. 
Poczytuy więc mnie odtąd za two* 
Tom Il M 
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„ ią córkę, idozwó! mi zamienić koc 
s biece na męskie odzienie , iżbym 
„ pod tym strciem pełniącwraz z twos 
,, lemi przyiacioly wszystkie ich obo= 
,, wiązki, pospolu z niemi dzielił 
„ twe trudy: y 

Przerwał dałszą naszą rozmowę Pa 
nów. Wierny ten móy przyiaciel u 
wiadomiony odemnie e nowym Stefa 
nowa występku, chcial natychmias 
doń bieżyć, iżby go zabił, łecz wstrzy. 
maliśmy iego zapęd, a gdym mu do 
niósl o szłachetnym Afanazyi przed 
sięwzięciu, padł przed nią na kolana 
oddaiąc hold iey stałości i MĘStW Uo 
Po oddaleniu się iey, zaklinał mię Pa- 
nów naysinieyszemi wyrazy, iżby 
pod miecz sprawiedliwości oddat nie 
godziwego iego krewnego, przekła 
daiąc, iż bezpieczeństwo i moie wla 
sne i wszystkich związkowych wyma 
ga tey ofiary, gdyż kiedyżkolwiek in 
trygi i zbrodnicze zamiary tego nie 
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cnoty zakłócą nasze zgromadzenie i 
klęskę mu przyniosą, Z naywiększą 
trudnością odwiodlem go od takowea 
go zamysłu, Do czego innego zwró« 
cila się nasza rozmowa, gdy wchodzi 
Baturyn i opowiada scenę, którey był 
świadkiem między Stefanowem a Pan. 
ną Nilów. Wpadlszy ona do niego z 
gniewem mu wyrzuciła wszystkie iego _ 
podstępy i zdrady podemną; a wręcz 
mu zapowiedziawszy, iż na zawsze 
gardzi iego osobą, a charakterem ie- 
go brzydzisię, poczytuiąc go od piere 
wszego poznania za nikczemny nies 
wdzięczności pomiot,oświadczyfa mu, 
iż haniebnie myli się, kiedy sądzi 
iż iey zamiarem iest bydź moią mał. 
Żonką; że od dawna z ust moich włae 
$nych dowiedziała się iżem żonaty, 
iże jeżeli pragnie mnie nie odstępo: 
wać, to szczególnie iak wielbicielka 
moich talentów, iak moia siostra i przy 
iacielka. Te powiedziawszy, radzila 
M 2 
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Stefanowowi, iżby się aby raz szcze. 
rze upamiętal, iżby na zawsze wyrua 
gowal z swey myśli nadzieię, że ią 
kiedyżkolwiek posiadać może, i że 
czas nareszcie, aby naganne i wstydne 
swe pożycie na przystoynicysze zas 
mienil, Roziuszony Stefanów podoa 
bnemi wyrzuty, porwał się do pistos 
letu, który nad łóżkiem wisiał Lecz 
przytomny Baturyn wstrzymał ten za 
pęd, wyrwał mu pistolet, a zapamię 
talca do innego przeprowadziwszy do 
mu, do straży mu przydał dwóch zau 
falych towarzyszów. Okoliczność t 
polowę dnia mi zaięła.Po południu roz. 
dać kazalem pomiędzy naszych przy 
iaciól calą monetę ze skarbu Impera 
torskiego, tudzież wszystek iedwab 
kitaykiiatlasy podostatkiem w maga 
zynie znalezione, 

Czwartego Maia złożony był sąd n 
Stefanowa, który karząc winowaycę 
wyłączył go na zawsze od naszych 
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zgromadzeń i wszelkiey kommeńdy. 
Nim się zakończyła sessya, weszia na 
nią Afanazya po męskv iuż przebrana, 
a cale towarzystwo Achillesem ią swo. 
im nazwało. Acz natura zrobiła ią 
piękną, ubiór ten iednak. niezmier- 
nie powiększy! powaby iey i wdzięki. 
Zdawała się bydź stworzoną na nay- 
przystoynieyszego mlodzieńca, a iak 
się potym okazalo, nie brakło iey na- 
wet na odwadze i męstwie. 
-Uwiadomiony okolo południa że 
już wygotowane tratwy, wyprawiłem 
niemi pod mocnym konwoiem trzy” 
dziestu trzech zakladników na brzeg; 
strzeżenie bowiem ich w mieście wpo. 
śrzód nienawistnego ludu, niebez- 
pieczeństwa nabawić mię moglo. Te- 
goż dnia ieszcze wyprawilem na okręt 
sto sześćdziesiąt sześć fass z różnemi 
wiktuałami i towarami. : 
Dnia $ Maia 1771 Roku, rożkaza- 
lem Arcy.Biskupowi uroczyste odpra- 
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wić nabożeństwo, a w czasie Ewange« 
lii wykonali mi przysięgę na wierność, 
wszyscy związkowi. Po mszy S$. nas. 
stąpiia wspaniala biesiada , na któr 
przednieysi miasta obywatele zapro 
szeni byli. 

Dnia 6 nominowalem osoby na ro 
zmaite w Gubernii urzędy, a ode 
brawszy od magistratu i woyskowyc 
przysięgę, iako dopóki zabawię się 
Kamszatce A nic działać nie będą b 
moiego lub związkowey Rady zezw 
lenia, zabralem się do wyiazdt, z a 
czywistym z oboyga stron ukonten: 
towaniem. O iedenastey godzinie v 
mocy stanąłem w Ksekawce , gdzi 
wśrzód radosnych okrzyków, przyią 
mię Kuzneczów z będącemi przy ni 
przyiacioły naszemi, Czekał tam n 
mnie także i Ksutyn, który mię zap 
wnil, iż aby wiatr tylko posłużył 
niezawodnie dnia jedenastego wyrt 
szem z portu. 


= 
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Dnia 7 wyszedłem na brzeg morski. 
dla przypatrzenia się robotom okoła 
okrętu, i znay większą radością widzieć 
mi przyszło, iak ochoczo pracowali 
związkowi wraz z Kozakami, których 
przeszło sto do pomocy gwałtem przy” 
brano. Powróciwszy do siebie. Zas 
staię Krustyewa, który przyszedi mię 
ostrzedz , iż nieiaki Tajou Kamszatski 
z Kawki sprzysiągi się z pewnym gat- 
nizonowym Oflicerem, który rąk moe 
ich uszedł, że mnie zabiią, i że tenże 
sam Tajou stoi: podedrzwiami i pra- 
gnie mię widzieć, Porwano natych- 
miast obwinionego i stawiono prze- 
demną. Zapytany wszystkiego się zav 
parl co do swoiey osoby, przyznaaiąc 
tylko, iż Oficer podobną uczynił mu 
propozycyą. Lecz pistolet nabity 
przy nim znaleziony, odkrył wino» 
waycę,  Wskazalem go zatym na 
knuty.  Za.drugim cięciem wyiawił 
swą zbrodnię, powoluiąc nietylko 
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wzmiankowanego Oficera, ale i Ta- 
jou pobliskiey wioski, tudzież Gura 
giewa szwagra Krustyewa, o wspolni= 
ctwo zsobą. Na takie wyznanie, wy: 
słany natychmiast Kuzneczów z sze. 
ścią towarzyszami , iżby winowayców 
poymali; Sąd zaś na przestępnych, i 
wyroku onego exekucyą na dzień na. 
stępny odłożylem. W pośrzód tych 
moich zatrudnień, oddano mi memo: 
ryal od trzydziestu blisko kobiet, 
którym zanosiły do mnie proźbę, iż. iż 
by im wolno było wraz z nami z Kam- 
szatki odiechać, Lecz tlum takowy. 
kobiet zdaiąc mi się bydź niepotrze- 
bnym na okręcie ciężarem , odpowie 
działem, iż szczupłość akrętu nie da 
zwala mi tą razą zabrać ie z sobą, z 
przybyciem iednak do któreykolwie 
wyspy, nie omieszkam po nie przysłać 
Na proźby iednak usilne niektóryc 
związkowych, trzem niewiastom da 
*zwolilem iechać wraz z namie 


BuNIOWSKIEGO. Ias 


Dnia 8, Sad związkowy. wskazał 
Gurgiewa wygnańca na pięćdziesiąt 
knutów, Wolnoia Porucznika podo. 
bnież ; a zaś Tajou na sto. Wyrok wnet 
uskuteczniono , a smagani odeslani do 
miasta do lazaretu. Tegoż samego dnia 
przybylo do nas z rozmaitych stron 
czternastu wygnańców, z proźbą, iż- 
byśmy ich do naszego przypuścili zwią. 
zku. O szóstey godzinie oznaymii Ksu: 
ryn, iż okręt zupelnie iuż wygoto. 
wany i uekwipowany. Zaczym naso- 
lono dwudziestu dwóch niedźwiedzi, 
które nam w podróży slużyć miały .za 
pokarm. | 

Caly dzień o i to zeszedi na Iado. 
waniu okrętu ; II odesłalem zakladni. 
ków do miasta , iako mi iuż niepotrze- 
bnych 3; wyiąwszy iednego [zmailo- 
wa synowca Kanclerza, którego zgro- 
madzenie nasze przymusiio do slużby 
kuchty okrętowego, na ukaranie za 
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wszystko zie, którego nas w Kamszat- 
ce pragnął nabawić. Ruszyliśmy na. 
reszcie do okrętu , na który skoro wsia« 
_dlem, wywieszono natychmiast Bana 
derę Konfederacyi Polskiey, przy dwu* 
dziesto.krotnym z armat wystrzale. 
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Ubserwacye miekióre uczynione od Benio 

: wskiego w zamiarze zrobienia Geografi. 
czney Karty, — Wiadomości o Syberyi t 
brzegach Kamszaiki, — Opisanie wysp Ku 
rylskich i Aleeutycńskich. 


i iktscR z swobodnych chwil, 
których w ów czas podostatkiem mia- 
łem, toż dla roztargnienia się w smu- 
tuych myślach, kcóre od momentu 
śmierci Nilowa dręczyć mnie nie prze- 
stawały, przedsięwziąłem byl złożyć 
tamecznego kraiu geograficzną kartę, 
W tym celu zasiągnąlem iakie tylko 
można naydokładnieysze wiadomości, 
tak względem wschodnich brzegów, 
jak i południowego Kamszazki lądu, 
Nie przepomniałem i o pobliskich tam- 
teyszych wyspach. Wszystkie te in- 
formacye umieszczam tu w krótkości, 
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iżby kiedyś służyć mogły za prawidio ` 
i skazówkę śmiałym żeglarzom, coby 
tameczne morza zwiedzić chcieli. 
Jakutsk, nayodlegleysze Syberyi 
miasto, leży w Tartaryi północney pod 
63 gradusem szerokości pólnocney o 
125 mil Fraucuzkich od Ochocska, 
miasta portowego na brzegu wschoe 
dnim tey prowincyi. Jakutsk depen- 
duie od Gubernii Irkutskiey, a iest 
pod rządem Woiewody Podlug obra- | 
chunku uczynionego w roku 1764. 
cala ludność tey Gubernii wynosiła 
40,000. dusz, licząc w to i hordy Ta- 
tarów Jakutskich, które przenoszą się 
z mieysca na mieysce,' nie maige sta- 
lego siedliska. Pustynią cała ta pro- 
wincya nazwać się może; Stolica zaś 
oney Jakutsk zamieszkała iest same- 
mi wygnańcami i Kozakami, których 
uzbroiono, iżby hordy Jakutskie u- l 
trzymać w podległości. Nad brzega- 
mi rzeki Leny wznosi się mala for- 
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teczka z zamkiem drewnianym w po- 
śrzodku, którego garnizon zwykle z 
stu pięćdziesiąt ludzi sklada się. Nie 
trudno w tymmieście o bagatych ku. 
pców, którym handel futrzany nie- 
zmierne przynosi zyski Do tego wszy- 
stkieKara wany idące zRossyi do Ochot- 
ska lub Kamszatki, imuszą zimować 
w tym mieście, a to dla wielkich Śnie- 
gów i tęgich mrozów, które podróż w 
zimie trwaiącey ośm miesięcy niepo. 
dobną czynią. 

W roku 1740 przysłano do tego mia- 
sta znaczny transport armat, kotwic, 
lin i innych rekwizytów morskich. 
Przeznaczono go do portu Ochotskie- 
go, gdzie zamyśiano port woienny u- 
tworzyć. Lecz niepodobieństwo prze- 
prowadzenia psami, jedynym w tych 
stronach zaprzęgiem, tak wielkich cię. 
żarów, przymusilo Rząd do zaniecha= 
nia olbrzymich tych proiektów. Znas 
lazlem w tey prowincyi 125 Ofiice. 
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rów, którzy przez ciąg panowania tee 
ruźnicyszey Monarchini, zostali du tey 
opłakaney krainy na wygnanie wska. 
zani. Kommunikacyą między tym mia 
stem a Ochotskiem urrzymuią Jakutoa 
wie, których iest obowiązkiem dostar- 
czać corocznie w Lipcu pewną liczbę 
koni, któremi kupcy aż do Judomy są 
odsylani , a ztamtąd psi zaprzęg trans. 
pottuie sankami towary do Ochotska. 
Pospolicie karawany trzy miesiąte z 
Jakutska idą aż do tego portu. 

Tak ciężko w tych stronach o koa 
nie, i taka iest trudność onych wyżya 
wienia, iż w czasie czterdziestopięcioa 
dniowey podróży naszey tą drogą, za< 
ledwo nam ośmdziesiąt dostarczona - 
koni,aiztych niemal wszystkie wyu 
igwszy siedmnastu wyzdychały. Niga 
podobna Rządowi zapobiedz temu nie- 
dostatkowi, aztąd wypływaijącey nie» 
wygodzie , która grozi przecięciem 
wszelkiey lądowey kommunikacyi z 


N 
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Ochetskiem. 4 dla tego zatrudniaią 
się iuż otwerzeniem spiawu na rzece 
Amur, która piynąc poludniowemi Sy 
beryi stepami, wpada w morze na po- 
udnie wyspy Sachalin. 

Miasto Uda, iest polożone nad vrze- 
giem rzeki tegoż nazwiska, między 
$$. grad: 24.-min: północney szero- 
kości, a 341. grad: 30. min: dlugo- 
ści Kamszatskiey. W małym tym mie. 
Ście, mieszka sto familii samych wy- 
gnańców, którzy wybiwszy się z pod 
jarzma Rossyiskiego , sami się rządzą, 
niepodlegli nikomu. Otworzyli oni 
handel bardzo pomyślny z Koreą, i 
obeyść się zupelnie bez pomocy Mo- 
skiewskiey mogą. Zamiast wołów i 
krów, nowa ta osada utrzymuie stada 
dosiów, których mięso wyborne do ia 
"dia; samice zaś dostarczaią podosta- 
tkiem mleka, z którego masło i ser ro: 
bią. Prowincya taobfituie w iak nay- 
pięknieysze kuny, a handel iey nie 
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tylko w równi idzie z Rossyiskim, ale | 
nawet śmiało powiedzieć można, że 
znacznie mu szkodzi. Dla zapobieżew i 
nia tey nieprzyzwoitości, wyprawił 
byl w roku 1770. Gubernator Ochot. 
ski Sierżanta nazwiskiem Lochnera z 
dwudziestą czterema żołnierzami i kil. 
kunastą Kozakami, iżby opanowali. 
miasto Uda. [Lecz korpus ten miasto 
wykonania swoiego zlecenia, dezer- 
terowai i w Korei osiadf. 
= Rzeka Uda latwo mogłaby bydź 
splawną, gdyby nie piaski, które po 
większey części iuż zasunęły iey uye 
ście. Z Udy do Ochotska idą brzegi 
ku półiocy wschodniey; można po nad 
niemi bez niebezpieczeństwa o trzy 
mile odległości żeglować , glębizna 
bowiem wszędy naymniey czternaa 
ście miar wody trzyma. Na całym tym 
nadbrzeżu mieszkaią Tungusowie, któ. 
rych pokarmem iest mięso łosie i wie- 
loryby: niezmierne tu ich mnóstwo; 
iapią 
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lapią ie Tatarowie na piaskach, na któ» 
re częstokroć one wpadaią, í 
Port Ochotski między sg. grad: 1g. 
min; szerokości pólnocney, i 348. grad: 
1o, min: długości merydyanu Kam. 
szatskiego polożony, utworzony iest 
od rzeki tegoż nazwiska. Wchodzą aońń 
statki na wprost od samey pólnocy. 
Wznosi się miasto po obu brzegach rze- 
ki, a niewielki szaniec na górze for- 
tecą w owych stionach nazwany, Cda 
lą iest portu obroną, ` Pospolicie wy- 
gaańcy są tu używani do posług i ro- 
bót morskich, i dla tego nie masz roa’ 
ku, w którymby nie było Jakiego roz- 
ruchu. Skłonność tr do buntu sku-; 
tkiem będąc rozpaczy, pozbawi bez 
ochyby Rząd Rossyiski Syveryi, aby 
tylko znalazł się iakowy determino. 
wany człowiek coby ią chciał opano- 
wać, Więcey powiem, i wątpliwości ta 


„nie podpada, iż przybycie pierwsze- 


„80 okrętu Europeyskiego w owe stro. 
Tom II. N 


104. PODRÓŻE 


ny wznieci niezawodnie w caley Sys 
beryi rewolucyą ; od Ochotska bowie 
aż do Tobolska znaydnie się przeszł 
sto sześćdziesiąt tysięcy wygnańców 
lub onych potomków, którzy są wszy 
scy dobrze uzbroieni; aby więc tyl 
ko oni podnieśli karku, natychmias 
rozmaite hordy Tatarskie do nich si 
przyłączą, a wtedy panowanie Ros 
$yiskie w owey krainie wnet bez po 
wrotu zniknie. ) } 
Corocznie kilkanaście okrętów wy 
chodzi z tego portu, to lest, ieden d 
Jdzigi, ieden do Tigil, trzy do Ka 
szatki i ośm lub dziesięć do wys 
Aleeutyeńskich. Ładunek tych okrę 
tów sklada się z tabaki, zboża, lec 
w maley ilości, wódki, prochu arm 
tniego i innych drobiazgów. Wz 
mian zaś z owych stron przywożć 
skóry kastorowe ,sobole, kunie, lisi 
niedźwiedzie , gronostaiowe i łosie 
których od łat kilku podostatkiem w 
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spa Bering dostarcza. Dlugo Móoska3 
je w tym handlu Żadney nie dozna. 
wali przeszkody; lecz po dezercyi 
niektórych wygnańców, którzy osiadł. 
szy na wyspach Aleeutyeńskich , poro» 
bili z dzikiemi tamteyszemi mieszkań- 
cami przymierza, pochwytano im iuż 
niektóre okręta, a tych ekwipaże wy= 
rznięra. Wielu nawet takich znala- 
zło się kupców, którzy odesłali nazad 
lządowi okręta, i woleli na tych wy= 
spach osiąść, niżeli powracać do Sya 
„beryi. Podobna dezercya raz wkradl« 
szy się między tamecznych ebywa. 
teli, coraz bardziey szerzy się i de 
tego stopnia szkodzi iuż handlowi, 
iż każdy co się puszcza na morze, tub 
okręt ekwipuie, pewny nieiako nie: 
bezpieczeństwa, obeyść się nie meże 
bez sily Rządowey, iuż dla dania od- 
poru napaści, iuż dla utrzymania sa. 
mychże maytków w karności. Lecz 
kzóż w owych stronach i za Żolnierzy, 
Nz. 
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zaręczyć może. Ionić także są lu= 
dźmi, a milość wolności ,osobliwiegdy 
uciemiężenie miarę przechodzi, rós 
wnie ich zapalić może iak wszystkich 
innych Żyiących. 

Spokoyne handlu tego dzierzęnie | R 
winna szczególnie Moskwa odległości 
iutaieniu znacznych korzyści, które 
z niego odbiera, naywięcey zaś po- 
dobno niedbałości innych Państw Eu. 
ropeyskich, które niedość zglębiły 
poznaly prawdziwe zrzódla potęgi te 
go obszernego mocarstwa, 

Prowincya Ochorska, ze wszech 
miar uważaną bydź może za naynie 
szczęśliwszą w Świecie krainę. Okry 
ta bez ustanku lodami i śniegiem, ża 
dnych nie wydaie roślin dla ludzi 
ani żadnych pastwisk dla bydła. J 
dynym iey mieszkańców pokarmem 
ryby i renifery; tych zaś zwierz 
szczególnym żywiołem mech co ska 
dy okrywa. Calym bogactwem wl 
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Sciwym tey prowincyi są Cedry nie- 
zmierney wielkości, zdatne na budo- 
wię okrętów. Z Ochotska do Taoni, 
brzeg się wyciąga od wschodu *ku 
wschodowi północno - wschodniemu ; 
a otrzy mile od lądu giębizna morza 
jest od 14. do rç. miar wody; dno zaś 
jest piaszczyste. Pęd wody idzie od 
północy ku wschodowi. 

Taoni iest male miasteczko z for- 
tecą , zbudowane nad brzegami rze- 
ki tegoż nazwiska, Rezyduie w nim 
Hetman Kozacki, dla utrzymania w 
posłuszeństwie Tatarów i kilkudzie- 
siat familii wygnańców, które tam swo. 
ie zalożyly siedlisko. Położone iest 
między 6o, grad: i 16. min: szeroko- 
Ści pólnocney, i 358. grad: i go. min: 
dlugości merydyanu Kamszatskiego. 
Rzeka Taoni robi port nie głęboki, tak 
dalece, iż między nim a Ochotskim za- 
ledwo kommunikacya handlowa ed- 
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prawiać słę może malemi statkami, na. 
zwanemi, Baydary. = 
Idziga iest miasto z zamkiem, pola: 
Żone nad brzegiem rzeki tegoż nazwi 
ska; mieszka w nim Woiewoda. Gar 
nizon iego sklada się z 1oo. Żołnierz 
i 300. do 400. Kozaków. , Siedliskiem 
iest dwóchset familii wygnańców. Roz- 
ciage się wladza tuteyszey Guberni: 
nad sześcią tysiącami blisko Kozaków, 
którzy w nieprzerwaney z Ksuksami 
są woynie. Leży pod 63. grad: sze 
rokości pólnocney, i 4. grad: 20. min 
dlugości merydyanu Bolshy. 
Przylądek Pensyna leży pod 62 
grad: 28. min: szerokości północney 
4. grad: 26. min: długości merydyan 
Bolshy. Przylądek ten rozdziela Gol 
Pensyny na dwie odnogi; w pólnocn 
wpada rzeka Pensyna , nad brzegami 
którey zbudowane iest miastó i forte 
ca Anadir. Rzeka Pensyna, płyni 
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między 63. grad: 30. min: szerokości 
pólnocney; a 8. grad: 15. min: dlugo. 
Ści Bolshy, Wniyście od morza do rze- 
ki iest prawie niepodobne ; zawalone 
jest bowiem bryłami skal oberwanych, 
tudzież ladami, które tam nigdy pra. 
wie nie topnielą. 

Miasto i zamek Tigilla, pofożone 
są nad brzegami rzeki tegoż nazwi. 
ska , która robi port bardzo piękny acz 
szczupły, do którego tylko male za. 
wiiaią okreta. Wniyście do tego por- 
tu iest między $8. grad: 42. min: sze, 
rokości pólnocney i 2. grad: go. min: 
długości Balshy. Miastem rządzi Wo- 
jewoda. Garnizon składa się z £o. żol. 
nierzy i 100 Kozaków. Mieszka w nim 
200 wygnańców. Ksuksowie często 
na poczty napadaią, i zabijaią podró. 
Żnych. Granice prowincyi Kamszat. 
ki zaczynają się o 2 werszty ku polu- 
dniowi miasta tego. 

—— 
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Opisanie Kamszatkie 


IK amszatka „iest wielką pólwyspą 
która się rozciąga od $8 grad: 41 mi 
szetokości pólnocney, aż do $1 gra 
15 min: szerokości północney, Fo 
"ma iey na mappie podobna iest doi 
zyka psiego. Skrapia ią znaczna lic 
ba rzek rybnych, z których dwie ty 
ko są splawne , to iest Kamszacka 
Bolsha, Pierwsza po kraiowemu San 
tal nazwana, wpada w morze od wsch 
du, pod s6 grad: I$ min: szerok 
Ści pólnocney, a bieg iey iest odp 
nocy ku poludniowi. Po nad brzegie 
tey rzeki, zbudowane iest miasto 

zney. Ostrogg, w którym rządzi N 
miestnik pod naywyższą władzą G 
bernatora Kamszatki, który rezyd 
ie w Bolsha, Stolicy prowincyi cale 


s 
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Nizney - Ostrogg iest małey obszer 
ności Zaledwo trzysta domów liczyć 
wnim można; a mieszkańcy onego z 
pe Kozaków i wygnańców złoże- 

Dwa w nim są Kościoly, któremi 
ks" ieden Protopop z sześcią Ka- 
planami. Pod dependencyą jednak te- 
go miasta, do 3000 Kamszatczyków 
liczyć można, Móch ieddynym ZA» 
trudnieniem iest poiów i polowanie. 

Stolicą tey caley prowincyi iest 
Bolshoreskoy- Ostrogg. Miasto to iest 
zlożone z $00 blisko domów regular. 
nie pobudowanych, które iednę tyl. 
ko formuią ulicę, i są od samych za. 
mieszkale Kozaków. Leży pod.53 
grad; 31 min; szerokości pólnacney, i 
bierze swoie nazwisko od rzeki, nad 
brzegiem którey lest sytuowane. Hol. 
shoreskoy znaczy wielką rzekę, a Bol. 
shoreskoy « Ostrogg , miasto nad wiel. 
ką rzeką. l 

Na poludnie miasta tego o strze- 
lenie armaty widzieć się daie forte- 
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ca, dość regularnie zrobiona, o pięciu 
bastyonach , na każdym po cztery ar. 
maty. Otacza iądo koła gięboka fos. 
sa. Mieszka w tey twierdzy Guber. 
nator, nialąc pod swą kommendą gar. 
nizon zwykle z 280 ludzi złożony. 
Opodal nieco od fortecy, iest Kościół 
drewniany zbudowany w pośrzód ró. 
wnińy. Wygnatńcy mieszkaią o pół mi- 
łe na zachód od miasta pod laseme 
W owym to mieyscu mialem zakoń- 
czyć me życie, i nanim miano mi wy- 
dzielić kawal roli, która mi kiedyś za 
mogiłę służyć miala. Szczęściem że 
wyrok przeznaczenia inaczey urządził, 
Przybyłem bowiem niewolnikiem do 
Kamszatki w roku 1770 a uyrzalem się 
Panem miasta, fortecy i całey prowin. 
cyi w Kwietniu roku 1771. 

Bolsha na wschód leży o pięć mil 
od brzegu morskiego i uyścia rzeki 
swego nazwiska. Na prost Bolshy, na 
brzegu wschodnim pólwyspy, Znay- 


| 
| 
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duie się port S. Pawla i Piotra, któ- 
ry lest tak obszerny i glęboki, iż nay. 
większe okręta do niego zawiiać mo. 
ga. Wniyście iednak do niego przy- 
trudne. 

, - Port ten bylby bardzo wygodnym 
na budowlę okrętów, lecz że w caley 
Kamszatce nie masz zdatnego na to 
drzewa, zaczym łatwo z tego wnieść 
sobie można, iż podobne stanowisko 
morskie, i mało Moskwie przydatne, 
i nikomu nie groźne. Na północ pół- 
wyspy iest góra ognista, która w cza- 
sie moiey bytności w owych stronach, 
iak naysilniey wybuchała. 

Grant Kamszatski bez ustanku pra- 
wie śniegiem zawalony, po większey 
części górami iest okryty. Z tych 
wprawdzie znaczna liczba wyrzuca 
płomienie i lawę; lecz też nawzaiem 
z wielu innych płyną obfite wód mine- 
ralnych zrzódła. Zadnych nie widać 
roślin w tych epłakanych stronach: 
a natura ped tym nayprzykrzeyszym 
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klimatem, zdaie się bydź przeż caly 
rok uśpiona, Z tym wszystkim ni 

glaby Moskwa. we dwoie powiększy 
swoie z futer Kamszatskich „wynikł 
korzyści, gdyby zalożyła w tey pra 
wincyi fabryki żelazne i miedzian 

Lecz do tego potrzeba ludzi, a okr 

tne postępowanie Moskalów z Kam 
szatczykami, znacznie zmnieyszył 
ich liczbę. Za przybyciem Moskalów 
liczono ich do 70,000; w czasie moje 
bytności zaledwo 11,000 wynosiła lu 
dnoŚć: a i ta liczba zmnieyszeie na 
da!, ieżeli lagodnieyszy Rząd nie na 
stapi. Oprócz robót morskich, do któ 
rych bez ustanku Kamszatczyków pę 
dzą, obowiązany ten lud ieszcze co 
rocznie dostarczać pewną liczbę nie 
wolników do posług naylichszych K 

zakom i garnizóhowym żołnierzom. 
W roku 1771 następuiąca byla ludnoś 
półwyspy, a ten etat iest ulożony 

niezaprzeczonych rapportów. 


- 


BuNIowskIEGaoO, 204 


Bylo Żolnierzy 364, Officerow s 
dowych 29, strzelców Moskiewskich 
422 , Kozaków z swemi Officerami 
1500, Urzędnikow cywilnych 26, Ku- 
pców Rossyiskich 82, potomkow wy- 
gnańców wolnością udatowanych 700, 
wygnańców rozmaitego stanu 1600, 
Kamszatczyków płci męskiey gooo, 
plci żeńskiey 2, do 3000 , kobiet Mo- 
skiewskich 40, kobiet spłodzonych z 
wygnańcow 200. Że wszystkim osób 
15 963. 2 

Przy nadbrzeżu wschodnim morze 
iest niezgłębione, a pęd wody idzie 
nieustannie od pólnocy ku wschodowi. 

Przy nadbrzeżu zachodnim, gtębo- 
kość wody iest niemal iednaka. O mi- 
lẹ od brzegu ma To sążni, o dwie mi- 
łe 20, i tak następnie aż do 100 są: 
Żni, Daley zaś dna dostać nie można. 
Pęd iest od pólnocy ku poludniowi. 

Kommunikacya wewnętrzna ucrzy. 
muie się sankami, do których psów zaa 


EJ , 
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przęgaią, Podróż takowa bardzo iest 
niebezpieczna, i liczne są przykłady, 
że podróżny osobliwie w czasie zawie» 
ruchy, w Śniegu bywa 'zagrzebany, 
Kommunikacya morska nadbrzeżna od 
prawia się baydarami. Są to statki wia- 
ściwe tyiko temu kraiowi; robią ie z 
tarcic spoionych wielorybią ością. W 
stronie północno.wschodniey Kamszat. 
ki, mieszkaią dwa narody, to iest Kos 
zacy 1 Ksuksowie, poprzysięgli Mos 
skalów nieprzyiaciele. 

Rozmaite przylądki tey półwyspy są 
następujące: Kapillim, położony mięa 
dzy 58 giad: 38 min: szerokości pół- 
nocney, i $ grad: 4$ min: dlugosci 
Bolshy.—Kap Olata położony między 
$g grad. 30 min: szerokości północne 
iii gradz'o. m. dlugości Bolshy.—Na 
reszcie Kap Swatey położony międz 
62 grad: szerokości północney i 2 
grad: 9 m. długości Bolshy. 


o 
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Opisanie Wysp Aleeutyenskich. — Nowe 
Kraie odkryte na wschód Kamszatki, 


J. A TA Moskale, iż Ksuksowie 
przejeżdżają się z iednego do drugiego 
ladu , i wysiadałą na wyspy Aleeutyeń- 
skie , dla wzięcia spoczynku. Mniema. 
nie to znayduie u mnie podobieństwo 
do wiary; a lakom sam własnemi wi» 
dzial oczyma, żarazem obydwa przy- 
ladki, ani wątpię o łatwych ciągiych 
żeglugach i emigracyach. Wedle mey 
obserwacyi, przylądek brzegu zacho. 
dniego Ameryki leży pod 63 grad: 
15 min: szerokości północney, i 26 
grad: długości Bolshy. Na północ 
wschednią tego Kapu widzieć się daią 
dwie wyspy, które zapewniano mię że 
dawniey byly mieszkalne; lecz ponie- 
waż pod czas estatniey w roku 1768 
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wyprawy Kapitana Lewaszewa , nie 
znaleziono na nich ani śladu mieszkań 
ców, przeto zamilczę o nich, przy 
stępując do pewnieyszego i ciekawsze 
go innych opisania. i 

1. Wyspa Baron, położona iest mię 
dzy 59 grad: szerokości pólnocney, 
23 grad: 13 min: długości . Bolshy 
Zadne drzewo na niey nie rośnie 
lecz za to obfituie w kastory i wilki 
morskie. dd 

2. Ala. Gischa. Homin, Kap lądu 
Amerykańskiego, iest położony mięs 
"dzy $8 grad: szerokości pólnocney, i 
25 grad: 23 min: długości Bolshy. 
Brzegi tego przylądku wyciągaią się 
ku pólnocy zachodniey aż do $y gradz 
43 min: szerokości pólnoćney. Dna 
morskie przy nim iest nie iednakie, 
jednych mieyscach iest piaszczyste, W 
esip skaliste, 

. Wyspa Kadick, położona międz 
$4 AM 30 min: szerokości połnoś 
„cneyż 
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cney, i 33 grad: 16 min: dlugości 
Bolshy , iest bardzo ludna i obfituie 
w bobry i lisy. Podostatkiem tam siar. 
ki, a mieszkańcy iey wyrabiaią na. 
wet żelażo , które in crudo zakupuią 
na lądzie swoiemi produktami. Podoa 
statkiem iest drzewa na tey wyspie. 
jedna tyłko rzeka w niey plynie i 
wpada w morze od północy ku pofu- 
dniowi. W samym uyściu iest na 8 
lub ro stop głęboka. W, lecie nie- 
zmierna moc gęsi dzikich i kaczek 


, przylatuje na tę wyspę, którey mie- 


zy 


szkańcy obfity z.nich robią dla sie. 


bie zapas. Wyspiarze tuteysi używaią 
czofnów ze skóry robionych Na po 
łudnie zachodnie Kadycku, lcządzies 


„więć innych wysp, które wszystkie są 


zamieszkałe.  Zwiedzaią ie częste 
trzelcy z Ochotska i Bolshy. Pogłow 
ska, fakoby na nich znaydowafo siezłoa 
to, przeto iż ieden okręt powróci. 
Wszy z nich w toku r769 przyniost 
Tom di. Í Q 


ak 
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z sobą znaczną liczbę strzał z ostrzem 
złotym, iest zupełnie falszywa; ni 
dlugo bowiem potym odkryto „iż ko 
mendant tey wyprawy zrobil um 
Ślnie ten podstęp, iżby zyskał od Rz 
du nadgrody. Wątpliwości nie po 
pada, iż wyspy te znacznie obfitui 
w lisy i bobry, gdyż w roku 1770 
Oktobrze, okręt naięty od Arseni 
Kuzneczowa powrócił z g,ooo skó 
bobrowych, i 3,000 lisich. Dodać y 
tym mieyscu należy, iż te bobry s 
nierównie przednieysze od Kamszat 
"skich, i że każda z nich skóra przedai 
się w Chinach po go, 100 do 120 ru 
blów, a we dwoie tyle w Japonii. 
4. Wyspa Lisów, polożona międz 
54 grad: 4g min: szerokości półn 
cney, a 31 grad: 23 min: dług: Bol 
shy, iest ludna, i obfituie w lisy. Mi 
szkańcy iey umieią wyrabiać miedź 
żelazo, Pierwsza iest ich produktem 
drugie od Moskali zakupuią, Wysp 
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ta ma dobry port ku pólnocy'wscho: 
dniey; lecz że wielu na nią uszło de- 
zerterów Moskiewskich, bezpieczeń- 
stwo zatym wlasne im doradziło, iż- 
by przystęp do niey trudnym uczynić, 
Ze handel iedyną iest tuteyszych wy- 
Spiarzy zabawą , są zatym spokoy* 
nemi. Rossyiczykowie, dużo na nim 
zyskuią, wykupniąc za wódkę, wszy- 
stkie wyrobione tu żelazo, i niezmier. 
ną moc futer. Na pólaoc zachodnią 
tey wyspy leżą cztery inne wyspy, a 
trzy na poludnie. Te ostatnie nie co 
innego są, iak tylko ogromne skal go- 
jych ioberwanych kupy: Kanet któ- 
ry ie przedziela; jesc bardzo niebez- 
pieczny: Dyrekcya bowiem onego 
będąc od poiadniowego wschodi 'i 
pólnocnego zachodu; gdy morze się 
wzburzy; okręta 'co nieszczęściem 
pod ów czas w nim Żegluią, zazwy- 
czay, albo rozbiiać się muszą, albo 
przynaymniey tracą swe maszty. Z te- 
O 2 
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popii , każdy żeglarz usil 
przeyścia tego unika. bę 

£. Wyspa Armschud, położona mi 
"dzy g3 grad: o. m. szerokości póln 
cney, i 29 grad: 14 min: długoś 
Bolshy, iest także bardzo ludne , 
zamyka w sobie miasto dość wielki 
regularnie zabudowane, którym rz 
dzi Tajou. W roku 1768 ekwipaż i 
dnego okrętu strzelców znalazłszy n 
tey wyspie mnostwo markassytów 1 mia! 
Żelazne , wziął to.wszystko za złoto 
osiadł więc na niey w celu uzbier 
nia bogactw. Wtym iakowaś klotni 
między niemi i wyspiarzami wszczę 
ta, zapalila krwawą woynę, które 
skutek nieszczęśliwy był dia Moska 
łów; korzystaiąc bowiem z tey por 
_ Ochotin wygnaniec y który właśni 
” pod ów czas uciekł z Kamszatki, za 
lożył na tey wyspie swoie siedlisko 
a ogiosiwszy się udzielnym strzelców 
i wygnańców na nią zbiegłych wa 


. 


< 
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dżem, porobil związki i przymierza z 
oney mieszkańcami, i groźwym dziś 
jest. dawnieyszym swym Panom. 

6. Wyspa Urumuzyr polożona mięs 
dzy $2 grad: 3$ min: szerokości pół. 
nocney, i 25 grad: długości Bolshy, 
iest także bardzo ludna. Rządzi nią 
kilkunastu Tajów, którzy wszyscy de- 
penduią od iednego Naczelnika , októ- 
rym będę mial okazyą wspómnieć w 
moim dzienniku. Opodal od tey wy- 
spy ku pólnocy, pięć wysepek widzieć 
się daie. 

7. Trzy wyspy Kastorowe od Moskałów 
są nazwane yassacznie Ostrowa, albo wy- 
spy holdownicze, Naywiększa z nich 
leży pod 58 grad: o. m. szerokości 
pólnoeney, i 26 grad: 4$ min: diu- 
gości Bolshy. ¿Wyspa ta ma dwa do- 
bre porty, ieden na wschodnim brze. 
gu, wniyście:do niego od poludnio- 
wego wschodu ; drugi na zachodnim, 
Wwuiyście do niego od pólnocnego zaż 
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chodu. Liczą na niey do 600 mie 
szkarców , ‘którzy corocznie obowi 
zani są dostawiać Moskwie miasto d 
uiny 1020. skór bobrowych. 

8. Wyspa Krów, leży pod sr grad 
35 min: szerokości pólnocney, i 2 
grad: 4$ min: dlugości Bolshy. Ta 
iest nazwaną od wielkiego mnóstw 
krów morskich, które polawiaią prz 
niey. Wszystkie niemal ekwipaże o 
kręrów strzeleckich przybiiaią na t 
wyspę, dla uprowidowania się w mię 
so tego zwierzęcia, które naywybor 
nieyszym iest dla nich przysmakiem, 
Zęby nad to onego są ważnym artyku 
łem handlu z Chinami. Wszystkie nie 
mal brzegi tey rzeki -napelnione si 
odnogami, lecz po większey częśc 
woda w nich bardzo mala, a naywię 
ksza w tym nie wygoda, że wyspie te 
na drzewie brakuie. Oprócz wysp wy 
mienionych, mnóstwo ieszcze znay 
duie się innych, ale pewnego ich p 


7, 
(A 
£ 
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fożenia naznaczyć nie można „ do te- 
gu są one nadto maley wagi, iżbym 
tu o nich wzmiankował. 

g. Wyspa Beering iest polożona 
między s$ grad: 4$ min: szerokości 
pólnocney, i 8 grad: 30 min: dfugo- 
ści Bolshy. Bierze swoie nazwisko od 
Kapitana, który pierwszy na nią wy» 
siadł i na nieyże umarl, 

10. Wyspa Miedzianą, polożona mię: 
dzy 54 grad: 45 min; szerokości pół- 
nocney, i g grad: $© min; dlugosci 
Bolshy, |winna swoje imie obfitości 
tego metalu, który zakupuią handla. 
rze z Ochotska, gdzie zdarzylo mi się 
widzieć znaczne onego bryły bez nay- 
mnieyszego użytku. i N 

Ir. Wyspa Kuźma (1) leży między 
48 grad: i 4g min: szerokości pół. 


(2) Wyspa ła iest nowo odkryta oð pewne- 
go Kapitana Moskiewskiego, nazwiskiem 
Kužma Korostilów, Zapadłszy on na szkor= 
but, prosił mię bym z iego dziennika uiożyt 
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nocney, i 23 grad: długości Kolshy 
iest bardzo tudna, i obfituie w drze 
wa. Mieszkańcy oney chodzą po Chi 
sku, a suknie ich robione są z roślin 
do lnu podobney. Na brzegu wscha 
dnim tey wyspy znayduie się góra, 
którey Kapitan Kuźma i wiele osób 
iego ekwipażu , widziało ziemię o ośn 
lub dziewięć mil odległości ku wscha 
dowi. i i 

"12. Wyspa Feret leży pod 47 gradi 
32 min: szerokości północney, .'24 
grad: 18 min: dlogości Bolshy; iest 
także bardzo ludna; mieszkańcy ieg 
są dosyć połerowni; szabla i fuk skla. 
daią ich oręż. Widziano nie raz kilka 
wielkich okrętów u brzegów tey wy= 
spy, zkąd wnosić można, iż musi bydź 
między nią a Kuźmę kommunikaćya. 
Oprócz tych dwóch wysp, dziennik 


LO ZME p REL 
mappę. Dokładność tego žurnalu potwier- 
dzoną mi została przez wszystkieh niemal 
A . A R U 
towarzyszów iego pódroży. 
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F. Kuśmy wspomina o odkryciu wiel. 
kiego Archipelagu, zlożonego % kil. 
kudziesiąt wysp, leżących podlug nie. 
go pod 44 grad: szerokości. Przybił 
on do iedney z nich, i daie ley obwo. 
du b'isko-mil pięćdziesiąt. Opisem 
iego zachęcony, szukalem tych wysp 
późniey, jakoż znalazłem ie między 
46 grad: r2 min: szerokości pólno- 
cney, i rograd: $ min: długości Bol- 
shy. Nieszczęściem przygody moie 
dalszych odkryciów czynić mi nie do- 
zwolity. 
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GOO) 
ROZDZIAŁ XXXIIL 
Opisanie IPysp Kurylskich, 


W i I 
- YY ysp tych liczą dwadzieścia ośm. 


Leżą między $t grad: 38 min: i 45 
grad: szerokości polnocney. Trzy nay- 
bardziey na pólnoc posunięte, depen 
duią od Kamszacki, wszelkie zaś inne 
są niepodległe. 

 'Relacya którą o nich czynię, iest 
naydokladnieyszą, i zawierzyć iey mo: 
Żna. Słowa bowiem nie umieścilem, 
któreby nie było potwierdzone rela. 
cyą Kapitana Spanberga, i dziennikaa 
mi innych żeglarzy, którem znalazł 


"w Archiwach Kamszatskich, iako to 
| Pana Waltona Porucznika okrętu, Kae 


pitana Jrtyszewa, Kapitana Chmite- 
wskoy i Porucznika Sind. Nad to.P. 
Ksorni który*ciągle przez 25 lat do. 
tych wysp zaieżdżał, prowadząc z nies 
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mi udzielny handel, zaręczyf mi opi- 
sanie, które następuie. 

1. Amfigonon albo Alayd, pod sr 
gred: 30 min: szerokości pólnocney, 
i 3$9 grad: 30 min: dlugości Bolshy, 
iest to wielka góra, otoczona do koia 
bardzo niebezpiecznemi skałami. 

2. Sumesu leży pod $1 grad; 3 min: 
szerokości pólnocney, i 30 min: dlu- 
gości Bolshy. Wyspa ta iest także o- 
kryta skałami, Na pólnocnym iey brze- 
gu znayduie się port, w którym male 
okręta zimować mogą. Obfituie w bo. 
bry i rybę nazwaną Kosattka. Liczne na 
niey są zrzódla, a po stopieniu Śnie. 
gów, tysiączne przerżynaią ie potoki, 
Z brzegu południowego oney, spo. 
strzegliśmy trzecią wyspę. i 

3 Poromusir leży pod go grad: g2 
min: szerokości pólnocney, i 1g min: 
dlugości Bolshy. Wyspa ta niedostę. 
pna z przyczyny skal i ukrytych ka- 
mieni, coią do kola otaczaią, Braku. 


CHER Pons óssea 


1 

je iey zupelnie na drzewie, i dla te 
go mieszkańcy oncy, skórzanych Ì 
dzi do żeglugi : zażywaią. Ta 

4- Cirynky, leży pod şo rea 
min: szerokości pólnocney, i 10 min 
długości Bolshy. ,Na brzegu zach 
dnim tey wyspy; znayduie się por 
bardzo obszerny I wygodny, do któ 
rego zawiiać mogą okręta w każde 
roku porze. Jest bardzo ludną. Ro 
sną na niey cedry i brzozy. Obfitu 
ie w ryby, bobry, a osobliwie wilki 
morskie, Płynie kilka zrzódeł wody 
zdroiowey w poludniowey części tey 
wyspy. * „W Wo a | 

ç Launath, leży pod 49 grad: 4 
min: szerokości pólnocney; “i 359 
grad: $ min: dlugości Bolshy. Wys 
spa ta ciągnie się od północy ku po- 
fudniowi, i ma 5 mil długości, 3 sze- 
rokości. . Nie iest mieszkalna, przy» 
padkowie tylko do niey zaieżdżaią 
Karylowie dla łapania bobrów. Poe 
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dostatkiem na niey drzewa, lecz nie 
ma ani wody, ani portu. 

6. Trintas, leży pod 4y grad: Za 
min: szerokości pólnocney, i 359 
grad: 2r min; dlugości Bolshy , iest 
tylko skal kupą. 

7. Galanta, leży pod 49 grad: 26 
min: szerokości pólnocney, 1273 min: 
dlugości Bolshy. Na brzegu zachodnim 
tey wyspy, dobry port znayduie się. 
Gbfituie w drzewo, i lubo niezmier- 
na moc bobrów widzieć się na niey da. 
ie, dla niedostatku iednak wody, iest 
niemieszkaina. y 

8. Koiossa , pad 49 grad: o min: sze- 
rokości pólnocney, i 359 grad: 33 minè 
długości Bolshy; iest to a kupa 
skał i piasków. 

g. Rouge , iest skale leżąca pod 49 
grad: 7 min: szerokości pólnocney, ;t 
20 min: długości Bolsky. 

io. Wyspa Snu, leży pod 43 grad: 
ço min: szerokości pólnocney, i 359 
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grad: dlugości Bolshy. ' Obfitnie w 
drzewo i mak, którego niepomiarko= 
wanie używszy trzech myśliwych o 
Ksotniego na polowanie wyslanych 
wpadio w letarg i w nim pomarło. 

ir. Wyspa Wulkana, leży pod 4$ 
grac: 40 min: szerokości pólnocney 
i so min: dlugości Bolshy. Po wiel 
kim trzęsieniu ziemi, zgasł zupelnie 
wulkan w roku 1767. Okolice tey gó- 
ry okryte są zużlem,„ kawafami siar- 
ki i mnóstwem rozmaitych metallów 
potopionych: Wyspę tę zdaleka łatwo 
po iey okopceniu poznać można. 

12. Wyspa Courbe, leży pod 47 
gradi 49 min: szerokości pólnocney 
i 37 min: długości Bolshy, Jest tyl 
ko skał kupą. 

13. Wyspa Wygnańców, leży po 
48 grad: 40 min: szerokości półno 
cney, i I grad: 4 min: dlugości Bol 
shy. W roku 1757 Kamszatczykowi 
znaleźli na niey pięciu Kurylów wy 


- 
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gnanych z swego kraiu, i od nich to 
nazywa się podobnie ta wyspa. Malo 
na niey mieszkańców, gdyż z samych 
skał niemal złożona: 

14. Wyspa de lAgneau, Czyli Ba. 
ranka , leży pod 48 grad: 27 mini 
szerokości pólnocney, i 359 grd: 17 
min: długości Bolshy; . Jest nieludna , 
ale w piękne obfituie drzewa. Mie- 
szkańcy tey wyspy wszyscy są handla- 
rze, i maią zawsze podostatkiem to. 
warów Japońskich; iako to materyi „ 
nożów &c. Na brzegu iey poludnio- 
wym , maly port zuayduie się. 

15. Wyspa Psów, leży pod 48 grad: 
22 min: szerokości pólnocney, i 359 
grad: 43 min: dlugości Bolshy. Nie 
ma na niey ani portu, ani wody słod- 
kiey. W roku 1768 Ksorni w przecią. 
gu czterech tygodni, zdobył na niey 
blisko 7000 psów morskich, i od nich 
to ta wyspa wzięła swoie nazwisko. 


224 PonRóżm 
~ 


15. Waywoda , leży pod 47 gra 
30 min: szerokości pólnocney, ì 
grad: 30 min: dlugości. Wyspy te 
nazwisko pochodzi od Woiewody D 
mezryusza Nedozilowa, który w r 
ku 1762 wysłał na nią sekretnie % 
głarza z dwunastą żolnierzami, w ze 
miarze uz bierania złota, Które ro 
gloszono Że się na niey Znayduie. Wy 
glądano skutku tey expedycyi aż di 
roku 1769, w którym Ksorni umy 
slił ią zwiedzić , lecz śladu żyiące 
osoby tia niey nie znalazi. Nad brze 

giem tylko poludniowym spostrzeg 
Krzyż z napisem, z którego się do. 
wiedział, iż wysłani od Woiewody lu 
dzie puścili się do wysp Jedzo. W 
spa ta nie ma portu, ani się na nie 
zloto znayduie; obfituie szczególni 
w bobry i cielęta morskie. 
17. Usigak , leży pod 43 grad: I 


miu: szerokości pólmecney, i 1 grad 
s - a 


pr 


> 
> 
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13 min: długości Kolshy. Na brzeg 
gu poludnicwo-zachodnim tey wyspy, 
znayduie się wyborny port, do któ- 
rego naywiększe chociażby okręta za- 
wiiać mogą. Okryta iest lasami, ido. 
brze zamieszkana przez Kurylów, któ. 
rzy na niey male wałożyli miastu. 
Ksorni prowadził z nią handel bardzo 
korzystny. Zapewnił mię, iż rozmai- 
temi czasy wybrał z niey więcey 18 
funtów prochu złotego i kilkanaście 
sztab tegoż metalu, które z Japonii 
i Jedzo przychodzily, czyniąc mi tę 
uwagę, iż złoto z Jedzo w tym się 
różai od Japońskiego , że iest nieró- 
wnie bladsze. Uwiadomił mię on tak- 
że, iż szczególnie dla burzy lub nie= 
pomyślnych wiatrów, Japończykowie 
do tey wyspy zajeżdżaią. 

15. Wyspa Kozłów, leży pod 47 
grad: 20 min: szerokości północney, 
i 359 grad: $3 min: dlugości Bo'shy. 
Pierwszy raz do niey przylądowano 

Tom IL P 
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w roku 1910, znaleziono na nieysbare 
dzo piękne perly; lecz te którem wi 
dział, nie tak są kosztowne iak za 
pewniano. 

t9. Wyspa Kóz, leży pod 46 grad 
ço min: szerokości pólnocney, <|- 
grad: 34 min: długości Bolshy; nie m 
na niey ani mieszkańców, ani portu 

20. Marikan „ leży poa 46 - grad 
4o min: szerokości pólnocney,'i 36 
grad: długości Bolshy. Trzynaście mi 
od północy ku południowi ma wzdłuż 
sześć zaś w szerz. Na brzegu polu 
dniowe- wschodnim tey wyspy, bat 
dzo piękny port znayduie się. Zalu 
dniona iest Kurylami brodatemi, któ 
tych Moskale zowią Machnati, Zna 
leziono na niey w roku 1765 min 
czerwouey miedzi, która i złoto | 
sobie zawiera. . Mieszkańcy tey wy. 
spy żyią w spóleczności. Mają poda 
statkiem bydła, prosiąt, drobiu 6 
Wszyscy wyspiarze chodzą po Chi 
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sku. Cery sąołiwkowey, a pokarmem 
ich iest ryż i wolówina. 

"21. Bercze, test położone pod 49 
- grad: szerokości północney, i 353 
grad: 20 min: dlugości Bolsky. Wyspa 
ta ma tróygraniastą formę. Na brze. 
gu iey pólnocnym znayduie się port 
wyborny. ' Malo ma ludności, a mie. 
szkańcy iey bez ustanku zatrudniają 
się połtowem bobrów i innych zwie» 
rząt morskich , osobliwie wielorybów, 
których tlestość wymieniaią na wya 
spach Jedzo, za zloto, materye, Że= 
lazo, i rozmaite potrzebne narzędzia 
i sprzęty. Na zachód północny tey 
wyspy, znayduie się sześć innych po< 
mnieyszych wysepek , łecz te są tyle 
ko skałami. 

22. Wyspa dobrey Nadziei, leży, 
pod 43 grad: o. min: szerokości pół 
nocney, i 356 grad: 30 min: dlugoe 
Ści Bolshy. Długość iey od północy, 
ku południowi, mil trzydzieści wys 

P 2 
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nosi. , Ma dwa piękne porty, ieden o 
pólaocy, drugi od południa. W s 
ku 1764 kilkunastu mieszkańców te 
wyspy przybyło do Kamszacki , d 
zawarcia przymierza z Moskalami. 
Aktach Kancellaryi znalaziem, iż 
poslańcy przywieźli z sobą ,w poda 
runku trzy worki skórzane ,- zlote 
napełnione, i caly ubiór z piór pta 
szych zrobiony, Wsiadlszy oni na okrę 
Elżbieta, puścili się do Petersburga 
lecz w drodze okręt zatonął. .Wysp 
ta obfituie w bydlo, ryż, i inne ro 
śliny. Zamiarem było Ksorniego osiąś 
na niey. Podlug niego, ludność ie 
wysosi do 4,000 samych mieszkańców 
zdatnych do boiu. Orężem ich ies 
szabla, luk i wlocznia. Wielu bardz 
dezerterów Moskiewskich żyie mię. 
dzy niemi, i w mocnym sąu nich po 
ważeniu. Klima tey wyspy iest umiar 
kowane , a powietrze bardzo mile. 
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dwie mile od tey wyspy na zachód, 
giębokośc wody iest na 33 sążn.. 

Taki iest prawdziwy stan wysp Ku. 
' eylskich, w liczbie których nie mie- 
 szczęia, iak zwykle czynią Moskale, 
wysp Jedzo, gdyż te są zamieszkałe 
narodem wypolerowanym, który ma 
swóy Rząd i swoie ustawy. -« Dla tego 
mówić o nich będę oddzielnie w na. 
stępuiącym Rozdziale „i pokrótce do~ 
wiodę , iż to wszystko co dotąd pisano 
o.mniemanym lądzie Jedzo, to iest 
ziemi kompanii, ma się rozumieć o 
wyspach Jedze , które są niemi w 
istocie, 


ROZDZIAŁ XXXL 
Opisanie Wysp aftdzo. 


Piyme opodal od wysp Jedze 
wszystko zdaje się przekonywać żegi: 
rza, iż są one ciągiem nieprzerwany! 
ladu; wpadli w tę grubą omylkę , may 
bardziey Hollendrowie , a Missyonarz 
Chińscy tyle nam baiek donieśli o tyc 
krainach, iż na ich opisie bynaymnie; 
zasadzać się nie można. Relacya, d 
którey przystępaię, z innego weal 
wypływa zrzodla Zasadza się ona n 
niezawodnych odkryciach, i ze wszecł 
miar wiary jest godna. 

1. Kawich. Idzon, leży miedzy 4$ 
grad: $ min; szerokości północney 
i 355g grad: o. m. dlugości Bolshy 
Wyspa ta iest bardzo ludna. Na brze 
gu iey południowym , znaydnią sit 
trzy wyborne porty. Lasów na niey 


BENIOWSKIEGO. 236 
k 


podostatkiem. Stolicą iey miasto Mat. 
za, położone w części iey południo- 
wey,. i cale z drzewa zabudowane. 
Rezyduie: w nim Gubernator z ramie- 
nia Kunaschir Jedzo, naywyższega 
wszystkich tych wysep Króla, którego 
stolicą iest Kunaschiran, Miasto Matza 
sklada się z przeszlo 2,000 domów. 
Otacza go do koła fortyfikacya, to 
jest kilkanaście zamków drewnianyck 
na wzgórkach, które są szerokim ro. 
wem wzmocnione, Obfite na tey wy: 
spie znayduią się miny miedziane i 
srebrne, które nieźle tu wyrabiaią; 
przy nadbrzeżach zaś oney polawiaią 
perly rożowe, po które corocznie za. 
ieżdżaią tu kupcy Japońscy w miesią. 
cach Maiu i Oktobrze, wymieniając 
ten towar ża sukna, materye iedwa. 
boe, broń i rozmaite narzędzia żela« 
zne, które z sobą przywożą. Dlu- 
go Japończykowie krwawą prowadzi. 
U woynę ztemi wyspiarzami; lecz od 
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R. 1762 pokóy między niemi nastąpił 
i zdaje się, że nieprzerwany będzi 
Oprócz handlu z Japonią, mieszkańc 
tey wyspy handlvią z Korea i Chinami 
a do tey żeglugi używaią ogromnyc 
łodzi , nakształt półokręciów. Eur 
peyskich. W roku 1758 nieiaki Offi 
cer Moskiewski, nazwiskiem Masclów 
rozbiwszy się z okrętem u wysp Ku 
rylskich, wpadi w ręcę tamteyszyc 
wyspiarzy, którzy go przedali Gubere 
natorowi Kawithu; nieszczęście to ie 
go wyszło mu na dobre, potrafil g 
bowiem sobie tak daleko ziędnać, ż 
ten Rządzca wyniósł go na stopień Be 
salesa, czyli kommendanta woyska. 
W roku 1768 tenże Mastlów pisał d 
Kamszatskiego Gubernatora, doradza 
jac. mu, otworzenie handlu z owe- 
mi wyspami. List iego zostal poslan; 
przez Kurylów, którzy powierzyli g 
niejakiemu Kozakowi; lecz Guberna- 
tor mniemaiąc, iż zachodzi w tym ja- 
\ 
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kowy podstęp wymyślony od które. 
go Moskiewskiego kupca „ nietylko 
wzgardzii podobnym wezwaniem, lecz 
nad to biednego Kozaka co list mu od- 
dal, ukarał knutami i więzieniem; za 
wierne przez niego wykonanie swoie= 
go zlecenia. ; 

2. Ksulgan idzon, leży między 43 
grad; ż7 min: szerokości pólnocney, 
i 352 grad: 58 Min: dlugości :Bol- 
shy. Wyspa ta ma dwadzieścia mil 
dlugości od wschodu ku zachodowi, 
a sześć mil szerokości od północy ku 
poludniowi. W roku 1741 Kapitan 
Spanberg widzial zdaleka tę wyspę, 
ale nie zawinął do niey. Równie iest 
Żyzna iak Kawith. Slowo zaś Ksulga, 
od którego ta wyspa bierze swoie na- 
zwisko, miedź znaczy. Na brzegu iev 
północnym znayduie się port i miasto 
Tschopou-Idzon , to iest miasto Slota 
ca nazwane, 
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q Maanas:Idzon, leży między g 
grad: o. m. szerokości pólnocney,” 
351 grad: o. m, dlugości Bolshy. Diu 
gość tey wyspy wynosi mil trzydzi 
Ści ośm, szerokość zaś od dwunast 
do czternaste. W roku 1743 pewn 
żeglarz nazwiskiem Nowodzików, któ 
ry dotąd ieszcze w Kamszatce żyie 
grzypłlyaąi do niey baydarem. Burz 
go tam zagnała. Nie miał więcey prz 
sobie nad stary kapelusz, za który 
jak mi powiadał, dano mu dwa pie 
niądze złote, które razem półtrze 
ciey uncyi ważyły. Utwierdziły mię 
w tym doniesieniu Archiwa Kancel- 
iaryi Kamszatskiey, podług któryc 
pieniądze owe do Petersburga prze- 
slane zostały. W początkach Nowo 
dzików iak nayuprzeymiey od tamea 
cznych mieszkańców był przyjęty: 
łecz nie dlugo potym, za przybyciem 
do tey wyspy Kapitana Waltona, gdy 
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maytkowie z lego szalupy popełnili 
na lądzie rozliczne bezprawia, Rząd 
oney wszystkich Moskalów śmiercią 
ukarał, a żeglarzowi precz vstąpić z 
niey rozkazał. Na brzegu iey polu. 
dniowym znayduie się bardzo piękny 
port, ł miasto nazwane OQuratilkiwa- 
Jdzon, czyli Miasto Czerwone, a de- 
penduie od Kunaschira. 

4. Kunaschir Idzon, nazwana przez 
Moskalów Zelonoy-Ostrów, czyli Wy- 
spa Zielona ; ‘leży pod 42 grad: 30 
min: szerokości północney, i 350 
grad: 35 min: dlugości Bolshy, Dłu. 
ga iest na mil 6g, szeroka zaś od 12 
do 28 mil. W części pólnocney wy» 
spy, znayduie się bardzo piękny port, 
w który wpada szeroka ale nie głębo- 
ka rzeka. Polawiaią perły w licznych 
iey odnogach, nadewszystko na za- 
chodnich wyspy brzegach. Stolicą iey 
test Kunaszyran, w którey rezyduie 
Król, Pan udzielny wszystkich tych 
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okolic. Są ieszcze i inne dość zna 
czne na tey wyspie miasta, iako t 
Kunaschir- Malza, w części iey. za 
chodniey, Kunaschiraapi we śrzodku 
i Kunaschir- Orgutt na brzegu ie 
wschodnim. Spanberg donosi, iż prze 
szlo dwieście okrętów małych i du 
żych widział w ley portach. W ro 
ku 1769 dwór Petersburski wysłał 
był do wysp Jedzo dwóch mlodzieri. 
ców nazwanych Tartarino i Ottląsów, 
którzy nauczyli się byli trochę po Jas 
pońsku w Irkutsk ; lecz w czasie w któż 
rym z Kamsżatki wyieżdżałem , ża- 
dney ieszcze o nich wiadomości nie 
miano. Naypewnieysze wiadomości, 
któreotey krainie zasiągnąć moglem, 
na tym się kończą, że Rząd na tey 
wyspie zawsze mona:chiczny; że cu- 
dzoziemcy za swoim do niey przyby- 
ciem, natychmiast w niey osiadać i 
żenić się muszą; po czym iak naysu- 
rowsza baczność iest dana na ich po- 
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stępowanie. Ze zaś ta wyspa obfituie 
wę wszystko, iże iest ludna, a żol. 
nierz iey waleczny, ztąd nayiaśniey 
można poznać, gdy przez lat kilka. 
dziesiąt potrafiła dać dzielny , odpór 
caley Cesarza Japońskiego potędze. 
5. Siani- Kamoni - Idzon , lub zdro» 
wie Boga, iest polożona między 4t 
grad: ro min: szerokości pólnocney, 
i 348 grad: o. m, dlugości Bolshy. 
Wyspa ca iest bardzo ludna, a Gubere 
nator iey podległy Kunaszyrowi, Ad. 
* ministracya tuteysza iest bardzo chwa- 
lona. Podostatkiem na tey wyspie ka- 
waleryi widziano. Mieszkańcy iey beż 
ustanku muszą bydź pod bronią, z po- 
wodu ciągley 2 Koreyczykami woy. 
ny, która iednak nie przerywa handlu 
między obuma temi narodami. Cie- 
Śnina Matzumay służy za kommunika- 
cyą między niemi. Dwa miasta znay- 
duią się na tey wyspie, iedne w Zła 
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chodniey, drugie w poludniowey łe 
części. 7 
E Matzumay, iest położona mi 
dzy 41 grad: 30 min: szerokości pó 
mocney, i 347 grad; dlugości Bol 
shy. Długość iey dwadzieścia sied 
mil wynosi. Znaydnią się na tey wy 
spie dwa porty, ieden na północ, dru 
gi na południe. Skrapia ią kiłka rze 
pigknycn. Stolica iey leży na zachod 
Tnosi także nazwisko Matzumay. Wy- 
spę tę podbili Japoriczycy, i utrzye 
muig w fiey garnizon z 3000 ludzi 
ztożony. Liczą w niey także 13800. 
wygnańców japońskich , którzy do ro» 
- bot publicznych są używani. Większa 
część mieszkańców tey wyspy po iey 
podbiciu do Kunaszyr wyniosła się. 
W roku 1754 kompania Hollenz 
derska proponowała Cesarzowi Japoń. 
skiemu , iżby iey dozwolil żeglugę na 
północ państw swoich odprawić i zas 
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woiować wyspy Jedzo. Lecz Cesarz 
miasto przyięcia takowych propezy- 
cyi, zakazaliey o podobnych myśleć 
projektach, pod karą zakazania im han- 
dlu na zawsze w swych państwach. 
Oto są naypewnieysze o wyspach 
Jedzo szczególy, zawierzyć im mo. 
Żna; reszta zaś cokolwiek o nich na- 
pisano, podpada wątpliwości. 


ROZDZIAŁ XKZKIK. 


Suplement do opisania brzegów Tartar 
- i wyspy Saghalin. 


q 

(Er Uda, polożony między 
grad: To min: szerokości północne 
i 345 grad: 1$ min: długości Bolsh 
zaczyna się od przylądku Allangadi, 
ciągnie się aż ku uyściu rzeki Ama 
Napeiniony iest mnóstwem małyc 
wysep, które przystępu doń bronią, 

Uyście rzeki Amar, iest polożon 
między 's2 grad: $o min: szeroka. 
ści pólnocney, i 346 grad: diugości, 
Koreenczykowie zowią ią Saghalin 
Płynie ona przez przeciąg więcey pię 
ciuset mil. Naywiększe okręta żegi 
wać nią mogą. Na samym do nie 
wniyściu wprost od samego południa 
znayduie się kilkanaście wysep, kta. 
re formuią odnogę. Polawiaią w niey 

per. 
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perly. Rzeka ta iak naywiększy tym 
przynosi dla Moskwy użytek, że za 
pomocą iednego iey .koryta, może 
mieć kommunikacyą z Mandschu; za 
pomocą zaś di giegó z Teissu, kraiem 
polożonym nad Golfem Pekińskim. 

Wyspa Saghalin dluga iest na mił 
79, szeroka od 15 do 20. W roku 
1761 liczono na niey cztery miaste" 
czka osiadle Gilaksami, narodem nie- 
podleglym, który handluie z Moskala. 
mi i Koreericzykami. Obfituie w nay- 
pięknieysze sobole i lisy. Część iey 
pólnocna iest pusta i górami okryta ; 
lecz za to ku południowi kray iest 
bardzo piękny. Na pòlnoc iey znay- 
duje się inna mala wysepka; nazwana 
wyspą du Verre, która leży między s4 
grad: 30 min: szer: póln: i 3g0 grad: 
o. m. dlug: Bolshy. Obfituie w talk: 
ale iest pusta. 


Tom IL <Q 


DZIENNIK 


Podróży morskiey Hrabi Bunowskiego zp 
© wyspy Kamszatki do Kantonu w Chinach. 


ID: 11 Maia roku 1771 wsiadie 
na okręt S. Pawla i Piotra w porci 
Bolsha , tozkazawszy wprzód wybii 
- w nim dwadzieścia wylotów na tyle; 
armat, z których dwanaście bylo dre 
wniaaych. ŚSlużbę zaś morską tak u 
rządzilem: ą 
` Hrabia Beniowski, Kommendant g 
neralny.— Hrabia Krustyew, iego Na 
miestnik. 

„Tylna Straż, 


PP. Panów, Kuzneczow, Zablikó 
Popów; Loginów, Ksuryn Gj Urba noi 
ski, Officer na sztabie kommender 
iący, 29 strzelców. Że wszystkim 37 
osób. 
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' Przednia Straż, 

PP, Winbladch, Scefanow, Meder, 
Izmaiiów, Boskarew, Kostromia, Gur- 
cinin, Baturyn, i 28 towarzyszów. Że 
wszystkim 7 osób do służby» Á 

9 Kobiet, 1 

12 Passażerów. j mi. SRA 
Wszystkich na okręcie 96 osób, 

Ładunek Okrętu 

Dziewięćdziesiąt sześć osób, łicząć 
w to ọ kobiet, 8 sztuk armat, 2 hau. 
bice, 2 moździerze , 120 flint z ba» 
goetami, go szabel, 6o pistołetów, 
1,600 funtów prochu, 2,000 funtów 
kul, 800 funtów solonego mięsa, 1,200 
funtów ryby soloney, 3.000 funtów 
ryby suszoney, 1,400 funtów tlustości 
wiełorybiey, 200 funtów cukru, $00 
funtów herbaty, 40 funtów masla, 
113 funtów sera, 6,000 funtów ro- 
zmaitego żelastwa , II2 granatow; 
goo kul do armaty ĝo funtów siara 
ki, 200 funtów saletry, 36 barylek 


Q,2 


Sag Ponzóżz» 


wódki, 126 skrzyń futer, 14 kotwi 
podostatek lin i żaglów do odmian) 
I szalupa i bat, okręt 17 stop wys 
ki, brat pól dziewiątey stopy wody, 

O iedenastey godzinie zrana, roz 
kazalem odprawić nabożeństwo, p 
dlug obrządku Kościoła Greckiego; p 
którego skończeniu Te Deum śpiewano 
zaczym cale towarzystwo wykona 
mi przysięgę na wierność: 

O piątey godzinie zwieczora , za 
rzucono kotwice w samym uyściu rze 
ki, a wypuściwszy zakładników n 
wolność , kazałem ruszyć pod żagl 
ku południowi, z letkim powiewen 
od północy zachodniey. Lecz że cza: 
począł bydź mglisty i zupelna niema 
cisza na morzu, stanęliśmy więc ie 
szcze raz pad piaskami na kotwicach 
O czwartey godzinie zrana, za pa 
wstaniem malego wiatru, rozwinęli 
$my żagle i przeszedl nasz okręt po 
między dwa piaski. Spostrzegiszy za% 
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-iż do naszego okrętu przymarzł po- 
tężny kawal lodu, skruszyć go kaza» 
łem armatnemi kulami. 

Podług rapportu Kwatermistrza , 
wszyscy zdrowi; szerokość 51 grad: 
34 min:, dlugość 358 grad: 30 min: 
Bolshy. 

W Piątek 13 Maia, żeglowaliśmy 
ku południowi. O świcie spostrzeżono 
ku zachodowi skalę Alaydę. O dziea 
wiątey godzinie zrana złożona rada, 
w którą stronę udać się nam potrzeba. 
Wnioslem aby zawinąć do którey z 
wysp Kurylskich, 'dla opatrzenia się 
w żywność i suchary. Zgodzifo się na 
tę moią propozycyą cale zgromadze- 
nie , oświadczaiąc, iż przyimie zawsze 
ochoczo wszystkie me urządzenia. 

W Sobotę dnia 14 Maia, znaydo« 
waliśmy się między wyspami Kuryl- 
skiemi; czas był mglisty i śnieg duży 
padał. Widok kilku wielorybów ści- 
ganych od ryby nazwaney Imperator, 
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niezmiernie mię zabawił. ; Zbliżer 
się okrętu kudwom wyspom, wzniet 
do dość ważną i niebezpieczną pomi 
dzy ekwipażem sprzeczkę. : Cheie 
bowiem niektórzy z pośrzód zgromą 
dzenia, iżbym koniecznie do nich 
winął, i gdy iedni usilnie mię o £ 
nagli, drudzy zuchwałość swą posu 
nęli aż do grożenia mi , iżem się skła 
nić nie chciaf do ich żądania. Dla za 
pobieżenia na dal takowey niesforna 
$Ści, a z niey mogącym wyniknąć bez. 
"prawiom , Sąd natychmiast zlożylem 
4 dwóch naywinnieyszych na więzie 
nie wskazalem. Dla obawy zaś iakoa 
wego rozruchu , do Żadney z wysp Ki 
zylskich nie zawinięto. 

Dnia 15 w Niedzielę, czas był mgli 
sty, wiatr silny, a morze wieczorem 
dość zburzone. Cały ekwipaż zatru 
dniał się kręceniem malych powrozów 
Widzieliśmy kilka roślin morskich, i 
kilku wielorybów. — Podług rappor= 
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tu, wszyscy zdrowi; iedna baryła wo- 
dy 1uż próżna; szer: $I grad: 20 min? 
dlug: 3 grad: $4 min: wiatr zachodni; 
pęd wody od południa zachodniego 
ku północy wschodniey z żegluga na. 
sza ku pólnocy wschodniey. 

W Poniedziałek 16 Maia , Śnieg 
spadł duży. - Dnia tego oskarzono Iz- 
maiiowa, iż buntownicze czynii pro- 
pozycye dwom Kamszatczykom; prze- 
konany o ten występek , wsadzony za- 
stał do więzienia o chlebie i wodzie. 

We Wtorek 17 nieco się wyiaśnifo ; 
wistr często się zmieniał, Widzieliśmy 
kilkadziesiąt wielorybów płynących 
od południa ku polnocy ; mnostwo zaś 
ptaków | ciało od wschodu ku zacho- 
dowi; w nocy czas byľ chłodny : ma. 
rze znacznie wzburzone. 

We Srzodę dnia 19 padal Śnieg z 
deszczem zmięszany, Spostrzeglszy 
wiele roślin morskich, które się wiły 
około okrętu , uzbierano ich podosta- 


248 Ponróże 


tkiem, iżby ich użyć w potrzebie, 
Przeleciało także opodal od nas kl 
kudziesiąt orłów czarnych. 'Dzień te 
cały strawiono na reparacyi szalupy 
malego baciku, tudzież ne chędożę 
niu broni, 

"We Czwartek dnia 19 znaydowali 
śmy się pod wyspą Bering. Podług ma 
iey obserwacyi, leży ona pod $5 grad 
1ę min: szer: półn: i Q grad: o. 
dług: Bolsby. Rozkazawszy zarzuci 
kotwice o pól mile od zachodnieg 
brzegu, w glębinie 28 sążni wody 
wyslalem malym bacikiem P. Panowź 
z dziësięcią zbroynemi ludźmi , dlé 
przeyrzenia tey wyspy, 2 zaleceniem, 
ażeby skoro tylko znaydzie iakową 
odnogę lub port bezpieczny, ostrzegł 
mię o tym trzema ogniami rozloże 
nemi nad lądem, i przyslał po mnie 
natychmiast swóybacik; ieżeliby za 
spostrzegł iakowy okręt u brzegu, poe 

yracai niezwlocznie nie wysiadaląc na 
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brzeg. Po iego odieździe , pedniesio- 
no kotwicę, i zbliżono się zwołua ku 
wyspie. O ćwierć milę od niey wiatr 
ucichł zupełnie. Wtym spostrzeglszy 
umówione znaki , weszliśmy do odnoa 
gi, gdzie stanął okręt w ośmiu sążniach 
giębokości wody. 
` W Piątek dnia 20 na kotwicy pod 
wyspą Bering. Czas był piękny i wcale 
spokoyny. Lubo Panów zapewnił mięp 
iż nikogo na wyspie nie znalazł, dla 
większey iednak pewności, wysłałem 
mały podiazd na wzwiady. Zanim on 
powrócili; zrobiono na brzegu szałas 
i piece na chleb, co gdy uskutecznio: 
no, wysiadlem sam na ląd. 
Upatrzywszy tam mieysce dogo- 
dne, rozbić namiot kazałem. Około 
godziny piąrey w wieczór, łudzie wy- 
slani na wzwiady powrócili, donosząc 
mi, iż o milę od naszego stanowiska 
spostrzegli chatkę, w którey znaleźli 
psa, a pod kenewkąlise, który mi od. 
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dali. Kuzneczow będący na czele tey 
wyprawy, uwiadomil mię także. 
znalazł w chacie cztery baryłek tla 
stości wie!orybiey, i dziesięć lub dw; 
naście cetnarów suszoney ryby, doda 
jąc, iż uważał Świeże na Śniegu śla 
dy, i laźnią nowo zbudowaną, zkącć 
wnosif, iż wyspa ta jest zamieszkała 
Ciekawy wyrazów oddanego mi listu, 
natychmiast go otworzyłem. , Nastę 
puiąca onego osnowa. q 
* Pozdrowienie tym wszysekcidii 
„, Którzy zawinąć do tey wyspy potra- 
» f3. Uwiadomiam ich, iż okręt El- 
»» Zbięta, wyszedlszy z portu Ochot 
„ skiego w roku 1769 ped moią kome 
„o mendą , przebywał u tey wyspy rok 
» cały, znacznie nawalnością będąc 
» uszkodzony. Po upiynionym ty 
„, czasie widząc, że wszystkie naszę 
» zamiary w celu naprawy onego bys 
„, ly bezskuteczne, rozebralismy ga 
s na Sztuki, a z tych materyalów po- 


BENIOWSKIEGO. i; Z3l 


„ tobiwszy lodzie, puścilem się ńiemi 
„ do wyspy leżącey na wschód tey, w 
a którey ninieyszy list piszę. Uczy- 
,, nilem zaś to w myśli, iż znaydę tam 
„ iakowy okręt, na który potrafię się 
„, zabrać wraz z całym moim ekwipa- 
„, Żem., Dnia 24 Stycznia 1771. Iwan 
Ochotyn, Kapitan. Baltazar Balaki- 
rów, żeglarz. 

W części poludniowey wyspy, Zna: 
lazi także Kuzneczów pięć krzyżów 
zatkniętych; na iednym z nich byf 
napis następuiący: 

” Na cześć Boga i S Mikołaia w ro. 
„ ku I769. 26 Kwietnia, Krzyż ten 
„ był wystawiony przez Piotra Kreni- 
,„, Czyna, kommenderuiącego expedy- 
» cyą wysłaną w celu odkrycia Kali. 
+» fornii, ,, ! 

Mniey nas obeszło ostatnie to do. 
miesienie. Dzień ten nie naprożne 
strawiony, odkryliśmy bowiem na wy- 
spie rzecz bardzo dla nas użyteczną, 
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to iest rzepę i wyborny czosnek; 
dostatkiem oboyga uzbierano. R 
kazałem także zabrać z owey cnat 
solong rybę, i tłustość wiełorybią. 
się tycze listu, rozmyśliwszy nad nin 
przekonalem się, iż data i lego zmyśl 
na, i że on świeżo był pisany. W ty 
na myśl mi przyszło, iż coś słyszi 
lem w Kamszatcę o iakimsiś Ochot 
nie, który po morzu rozboynictwe 
bawiąc się, naiechał kiedyś Ochotsk 
j iak pirata z tym miastem obszedł się 
Bym się czego pewnego w tey mierz 
dowiedzial, wypytywalem wszystkici 
moich towarzyszów, czyliby którem 
z nich nie byłon znalomy. Jakoż zna 
laztem kilku takich, co znali Ochoty 
na, i następuiące mi względem nie 
go dali obiaśnienie: nayprzód Że on 
nie byl Moskalem; że opanowawsz; 
okret, którym kommenderowal, sklo- 
nil caly swóy ekwipaż do poprzysiężee. 
nia mu wiary; że potym osiadiszy ne 
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wyspach Aleeutyeńskich , tak daleko 
wzmocnił się, iż w ciągu lat trzech 
ostatnich , zabrał kilka okrętów Mo- 
skiewskich , których ekwipaże na iega 
przeszly stronę; Że nareszcie liczba 
Europeyczyków, któremi przywodzi; 
do stu osób wynosiła, oprócz mno- 
stwa wyspiarzów, którzy go. swoim 
uznali wodzem. Wniosiem z tggo do- 
niesienia; iż Ochotyn , lub przynay. 
muiey ktokolwiek z iego partyi znay- 
duie się ieszcze na wyspie. Wybra. 
łem zatym pięciu detefninowanycii 
ludzi z póśrzód naszego towarzystwa s 
których dobrze uzbroiwszy i w Ży- 
wność opatrzywszy, każdego w inną 
wyslalem stronę; z listem do Ocho- 
tyna lub kogokolwiek z iego partyi, 
iżby się chcial ze mną rozmowić- Zna- 
iac zaś, iż mam z cziowiekiem świa. 
tlym i obrotnym do czynienia, dla 
uniknienia wszelkiey zdrady, rozka- 
zalem, iżby tak na lądzie jak na oe 
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kręcie na iak naywiększey miano. si 
baczności. 

W Sobotę dnia z1 u wyspy Bering 
odnodze $. Maurycego, którą tak n 
zwali przez przychylność do mnie m 
towarzysze. Czas byl tak piękny 
ciepły, Że Śnieg topnieć począł. Dni 
tego przywieziono na ląd mąkę, z 
któreyðpoczęto chleb robić w pięciu 
do tego zgotowanych piecach. Zwa 
Żywszy, iż czas nieiaki zabawić mi 
na tey wyspie przyidzie, kazałem so« 
bie wystawić wygodną chałupkę; po. 
uskutecznieniu czego , - wyprawiłem 
dwudziestu kilku ludzi na okręt zty- 
ba suszoną 'i tlustością ` wiełorybią „ 
sześciu zaś z siekierami po drwa. Od: 
kryli oni zrzodła wody czystey, i ro: 
zmaite warzywo. Opatrzyliśmy się nas 
leżycie w oboie i przed wieczorem 
jeszcze 24 baryl wody, `z znacznym 
zapasem czosnku i innego warzywa, 
na okręt zawieziono. Spokoynie noc 
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zeszła. Lecz o godzinie piątey zrana 
napełnił nas wszystkich trwogą Kru- 
styew, który wpadiszy nagle do mnie 
gdy ieszcze spałem, doniósi mi, iż 
wyraźnie siyszał kiika wystrzałów z 
ręczney broni na południowym brze- 
gu wyspy. Wybiegłem zatym śpie- 
sznie z moiey chalupki, a sam usły. 
szawszy strzelanie, w bęben larum 
natychmiast uderzyć kazalem Przy 
bieglo natychmiast do mnie z okrętu 
blisko dwudziestu ludzi, których zaa 
trzymawszy przy sobie tak dla dowie. 
dzenia się coby owe znaczyło strze- 
łanie, jak dla dania w potrzebie po- 
mocy owym , którzy do Ochotyna byli 
wysłani, resztę sił naprędce tak urzą- 
dzileni: : 
Wysłany nayprzód Winbladth szas 
lupą z szesnastą ludźmi zbroynemi, 
aż ku ostatniemu od pofudnia wyspy 
cyplowi dla powzięcia wiadomości , 
coby ów ogień znaczył i zkąd on po- 
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chodził ; Krustyewowi oddana kom 
menda nad ekwipażem pozostalym 
okręcie i na wyspie. Sam zaś prz 
brawszy sobie ośmiu ludzi, puściłe 
się bacem, Wprędce wyminęliśmy sza 
lupę, i gdyśmy się iuż podbiiać z 
czynali pod południową wyspy sz 
cę, spostrzegam wtym szybko ku na 
piynący baydar, na którym pięciu znay 
dowało się ludzi. Poich ubiorze wne 
poznaliśmy, że to byli Moskale. Zbli 
Żamy się więc ku nim, i natychmiast ie 
den z nich nas pozdrowiwszy; oświada 
cza nam; iż przysłany iest z listem do 
Komimendanta okrętu S. Pawła i Pio. 
tra. Kazałem mu zatym przybić d 
moiego batu, a list wspomniony od 
brawszy; zaprosilem ich do siebie na 
okręt. Z ochotą przystali Moskale na 
ten wniosek, wyrażaiąc, iż podobny 
też odebrali od wodza swoiego roza 
kaz. Pospołu zatym wszyscy około gos. 
dziny dziesiątey na okręt wróciliśmye” 
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Tylko co nań wszedlem, aż oto 
znayduię cale moie towarzystwo w 
jak naywiększym pomięszaniu. Pya 
tam co ta wrzawa znaczy, i Stefanów 
mi doniósł, iż za pomocą Andreową 
odkryt niebezpieczny przeciw mey 
osobie spisek. Rzecz się tak miala: 
izmaiłów wraz z Zablikowem, umó- 
wili się wzaiemnie pod przysięgą, iż 
korzystaiąc z naypierwszey okazyi, 
kiedy większa część ekwipażu znay» 
dować się będzie na lądzie, ia zaś na 
okręcie, aby mię schwycić, rozwinąć 
$piesznie żagle i bez zwłoki wraz ze 
mną do Kamszatki powracać ; skoro» 
by się zaś im nie udafo żywcem mig 
dostać „dali więc sobie slowo iżby mię 
zabić, a podpaliwszy okręt umknąć 
szalupą. Zeznanie takowe Stefano- 
wa, gdy poparli Andreów i Popów z 
Rabalowem , kazałem natychmiast sta- 
nąć do broni tym wszystkim, o któż 
rych wierności bylem przekonany, i 
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doniosłem zgromadzeniu o tknowa. 
nym spisku, z wymienieniem onega 
dowodzców ; zgodzono się powsze 
chnie, iżby winowaycow zakutych w 
kaydany odesłać na ląd, gdzie Sąd vy- 
znaczony na nich przezemnie został, 
pod przewodnictwem Krustyewa. Ty 
sposobem zalatwiwszy tę ważnąsoko 
liczność , zatrudniłem się uprzeymym 
przyięciem i uczęstowaniem posłańców 
Ochotyna. — Podlug' rapportu ieden 
slaby, a dziewiętnastu aresztantów. 
W Niedziełę dnia 22 Maia. O trze 
ciey godzinie, Adiutant móy poda 
mi imieniem calego naszego zgroma 
dzenia pismo, w którym iak nayusil 
niey nalegano, aby Izmailów, z Kam- 
szatczykiem Parenesynem i iego mals 
żonką, zostali wypędzeni z naszego 
zgromadzenia, i porzuceni na wyspie 
ci zaś co się im uwieść dali, iżby Z 
nich każdy został wskazany na pięć: 
dziesiąt knutów , poczym za pono% 
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wieniem przez nich przysięgi wiernoa 
ści, iżby ieżeli zechcą, mogli się wró- 
cić do swoich obowiązków. Przychy. 
lilem się tym chętniey do tego po- 
wszechnego Żądania, żem sądził iak 
nayważnieyszą dla mnie rzeczą, suro- 
wym przykladem, ugruntować mą wfa- 
dzę i mole zwierzchnictwo. Dawszy 
zatym w tey mierze potrzebne zle- 
cenie P. Krustyewowi, kommuniko. 
wałem całemu towarzystwu list ode- 
brany od Ochotyna, którego są nastęa 
puiące wyrazy: 

” Pozdrawiam walecznego i nieus 
» Straszonego Kommendanta okrętu S. 
„, Piotra, i cale iego towarzystwo. 

* Kochani przyiaciele i kolledzy, 
» Z hayżywszą dowiaduiemy się rado. 
„, ścią, o waszym przybyciu na tę wy- 
» Spę. Ludzie którycheście ku nam 
», przysłali, donieśli nam o chwale- 
„ bnym waszym dziele i waszych zaa 
» miarach; zatrzymaliśmy ich przy; 

1 Ra 


260 PoDRÓŻEK 


„„ sobie, nie iako zakładników, lec 
„ iako przyjaciol, przyrzekaiąc pręd. 
„ kie ich odeslanie, z przyzwoitym 
,„, zapasem Żywności, których potrz : 
bować musicie. Dozwólcie moi 
towarzyszom, którzy wam niniey: 
„ szy list oddadzą, wstępu na wasi 
„, okręt; bydź może, iż w nim znay 
»» dą naszych ząsiomych „coby niewy. 
powiedziane przyniosło nam ukon- 
„ tentowanie. Upraszamy Kommen 
„,, danta, iżby nas uwiadomil, czyli 
» zdaje mn się, iżby się mógł 4 nam 
3 rozmówić. eT na tę naszą pro- 
źbę zezwoli , zechce nam odesłać 
naszych towarzyszów, Z naznacze= 
niem mieysca , w którym się widzie 
,, mamy. Zycząc wam wszelkich po 
,„, myślności ,; polecamy się waszey 
przyiaźni. Bywaycie zdrowi. „„— 

Ywan Ochotyn. 
Wezwalem potym rady przyjaciół 
co mi czynić wypada. Zgodzono się po- 
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wszechnie, iżbym iednego z posłań. 
ców odesłał do Ochotyna z odpowie. 
dzią moią, czterech zaś iżbym zatrzy- 
mal aż do powrotu naszych. joing móy 
byi następuiący. ` 

* Trudno mi wyrazić ukontento- 
» wania, którego doświadczylem, do- 
„, wiaduiąc się otwoiey na tey wyspie 
;, bytności, Już to od lat kilku, iak 
„, slysząc o czynach i odwadze sla- 
» wnego OQchotyna , powziąlem ku 
„ niemuiak nayfiocnieyszy szacunek, 
» i zaiste milo mi będzie poznać go, 
» i ustnie go zaręczyć o moiey przy. 
„  iaźmi. 
Nie chciey przypisywać nieufne- 
,» mu sercu ostrożności, których wy- 
,, magam przy naszym widzeniu się. 
s, Znam, iż sam iesteś przekonany, iż 
,, zbytnia rostropność od tych tylka 
„ źle uważaną bydź może, którym na 
„, wrodzoney i prawdziwey brakuie 
„ odwadze. Proszę cię zatym, iżbyś 
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» się znaydował iutro rano o godzi. 
„, nie szóstey u szpicy poludniowey 


s, odnogi, z czterema swoiemi ludźmi. 


a» Oteyże godzinie tamże ia przybę» 
s, de zrówną liczbą moich. Gdy się ku 
„, sobie zbliżem, broń zlożywszy da 
4, rąęzmowy przystąpiem. ,, — Maury- 
cy August. 

Dzień ten strawiono na pakowas 
niu i przewożeniu na okręt sucharów, 


Nad wieczór prosilo mię kilku moich 


kollegów, iżbym tm pozwolil udać 
się na polowanie. Zezwolilem na to , 
pod warunkiem, ażeby wracali naza- 
iutrz o godzinie szóstey. Już się da- 
brze zmierzchio, kiedy przybył na o« 
kręt P. Meder, który przyniósł z so< 
bą garść orzechów i kilka sztuk kam. 
forowego drzewa, które upatrzy! na 
wyspie. i 

Około iedenastey godziny cano mi 
znać , iż lina pękla u kotwicy; wzięa 
liśmy się zatym do dobywania oney, 
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czegośmy zaledwo dokazali z nay- 
większą trudnością. — O piątey go- 
dzinie zrana rozkazalem dać trzy ra. 
zy ognia z armat, a oddawszy kom. 
mendę okrętu Panowowi , puściłem 
się z czterema dobranemi przyiacio- 
dy szałupą na naznaczone mieysce. Jes 
szcze nie wybila szósta, kiedym sta- 
nal u szpicy, gdzie iuż czekał na mnie 
Ochotyn, od którego iak nayuprzey- 
miey zostalem przyięty, Byl to mę- 
Szczyzna urodziwy i w kwiecie swon 
jego wieku, bo zaledwo lat trzydzie. 
ŚÓ sześć maiący. Pięknie po fran- 
cuzku i niemiecku mówił. Po pier. 
wszych iak zwykle oświadczeniach , 
opowiedział mi swoie przypadki, któ- 
rych tu treść tylko położę.. 

JP. Ochotyn rodem był z Saxonii, 
służył pod panowaniem Imperatoro 
wey Elżbiety w zegimencie Smoleń- 
skim , w którym był Kapitanem, z któ- 
rego stopnia wziął go do boku swe- 
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go za Adiutanta X. Apraxym. Gdy te 
General został aresztowany za rozka 
zem Imperatorowey., wtrącono tak. 
że do więzienia i Ochotyna wraz 
Baronem Kluszewskim , zkad obu di 
Jakutsk na Syberyą poslano. Przyb 
wszy do tego miasta, Ochotyn znalaz 
w nim tyle względów, że mu pozwo 
łono iechać do Ochotska, gdzie zą 
ciągnął się na okręt przeznaczony d 
polowu bobrów. Odprawił on na nim 
dwie podróże, a za trzecią, uiąwsz 
sobie blisko pięćdziesiąt ludzi ekwip 
żu , opanował okręt na wyspach Alesi 
tyeńskich; poczym wpadły mu w rę 
ce dwa inne Moskiewskie statki, któ 
rych ekwipaże także do niego przyłą 
czyly się. Tym sposobem widząc si 
na czele stu trzydziestu czterech lu 
dzi ochoczych i na wszystko deter 
minowanych, otwartym boiem posze 
przeciwko caley potędze morskie 
Ochotskiey. W ośmnaście miesięcy 
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potym, dokazal tego i silą i sposo- 
bami, Że swoie założył siedlisko na 
wyspach Aleeutyeńskich , gdzie z wy» 
spiarzami przez ślubne zwięzki ściśle 
polączył się. Tak zaufany w przy- 
wiązaniu wysp tych mieszkańców, 
przedsięwziął zulożyć na nich osadę, 
a że mu brakło na broni i potrze- 
bnych narzędziach , osobliwie żeia= 
stwie , przeto wziął przed się deter- 
minacyą napaść na Kamszatkę, alboli- 
też na Ochotsk, w celu zniszczenia 
zupełnie któreykolwiek z tych dwóch 
Kolonii, i zdobycia w niey tego wszy» 
stkiego , Co tylko potrzebnym do iego 
byłoby zamiarów. 

Opowiedziawszy mi swoie zdarze* 
nia i swoie widoki, proponował mi, 
iżbyśmy przyłączy wszy nasze siły, za- 
trudnili się wykonaniem tey pomsty, 
maiąc do niey oba równe pobudki. 
Odpewiedzialem mu na to wezwanie, 
iż na nieszczęście przychylić się nie 
mogę do ieggo żądanie, gdyż stan móy 
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i interessa wymagaią lak nayprędszego 
mego du Europy powrotu; przekiadas 
Jem mu nadto, iż siły któremi przya 
wodzi, są aż nadto wystarczające d 
uskutecznienia iego układu: gdy zaś 
przedsięwziął zakladać na wyspach o. 
sady, radziliem mu , 'iżby do iakiego 
udal się Europeyskiego Mocarstwa, z 
wezwaniem onego w tey mierze po- 
mocy: w czym przyrzeklem mu, ie- 
żeli zechce, jak nayusilniey uslużyć. 
U wagi te przekonały go, i lak się pór 
Źniey okaże, przyiął me oświadcze= 
nię. Z moiey strony szczerze mu do- 
niosiem o moich przypadkach, a po- 
przysiągiszy sobie przyiaźń, i w po= 
trzebie wzajemną pomoc, rozstaliśmy — 
się. On do swoich powrócił się kol- 
legów, ia zaś z moiemi prosto uda- 
łem się na okręt, gdzie wszystko w 
porządku znalazłem. (1) 


(4) Familia Ochotyna znaioma iest w Sa: 
xoni pod mieniem Leychtenfelð, na d0e 


BENIOWSKIEGO. 267 
- y Y 


W Poniedziałek dnia 23 cały czas 
j spędzony na reparacyi okrętu. O trze: 
cięy godzinie po poludniu przyiecnal 
do mnie poslaniec od P. Ochotyna, o- 
fiaruiąc mi imieniem iego w podarunku 
150 skór bobrowych. Nawzaiem mu z 
moiey strony posłalem dwieście fun- 
tów prochu, sto funtów ołowiu, i zna- 
czną liczbę rozmaitego de potrzeb 
żelastwa. Lecz ze wszystkich poda: 
runków naymiley były od F. Ocho» 
tyna przyjęte dwieście czterdzieści 
lokci sukna, i dwadzieścia pięć wor- 
ków mąki. 

Wieczorem, przewieziono na okręt 
dwadzieścia dwa wory sucharów idwie 
beczki ryb solonych. W nocy, uda- 
lem się wraz z Panowem odwiedzić 

wod czego, wymienić mi 2 Lafjjerta 

Oficera Pruskiego , który zostawszy wy. 

gnanym ĝo Kolimy. powrócił do Europy 

w roku 476o na wyraźną reklamacya ró: 

ła Pruskiego, 
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Ochotyna. Osada iego skladała się 
siedmiu domów porządnie zabudowa 
nych , które do koła były otoczor 
palissadą ; tę zaś wzmacniały czte 
po rogach rozstawione armatki. "Z 
stałem go siedzącego przy ogniu 

pośrzodku swoich przyiaciół, “kte 
rych przeszło trzydziestu naliczyłe 
Ochoczo od niego przyięci, częst 
wani bylismy herbatą. Cała noc ze 
szła na powierzaniu sobie wzaiemny 
naszych myśli, tudzież na pisaniu li 
stów, które mi Ochotyn powierzył. 
celu ieżeliby można skłonienia iakiegc 
Mocarstwa Europeyskiego ‘do popat 
cia iego zamiarów. O świcie dopiero 
pożegnalem go, a oosmey powrócilen 
na okręt. O dziesiątey godzinie zwo 
lawszy wszystkich moich towarzy= 
szów, oświadczylem , iż myślą iest 
moig ruszyć pod żagle i puścić się w 
dalszą naszę podróż do Chin, zkąd la= * 
two będzie się nam można dostać de 
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Europy. Lecz iakże zdumiałem , kie- 
dy na podobny móy wniosek odpowie» 
dziano mi, iż w tak ważney okoliczno» 
ści, trzeba dać zgromadzeniu czas do 
namyslu, i że nazalutrz umiadomiony 
zostanę o iego przedsięwzięciu. 

We Wtorek 24 Maia, u drugiey 
godzinie po poludniu, wprowadził do 
mnie móy Adiutant trzech deputowa- 
nych od calego zgromadzenia . któ» 
rzy mi doniesli, iż rezolucyą onego 
bylo, i1żbyśmy żeglugę naszą na pól- 
noc Kamszatki obrócili, itastędy Szu. 
kali do Europy przeyścia, Żądanie to 
ich było poparte uwagą , iż nadchoa 
dząca wiosna zaręcza pomyślny tego 
przedsięwzięcia skutek, w przypad- 
ku zaś gdyby się znalazly nieprzebyte 
zawady, latwo będzie można przylą. 
dować do pobliskiego Ameryki lądu. 
Zdziwiła mię tak szalona determina» 
cya, i chcialem iey się oprzeć, lecz 
nwiadomiony od zaufalych moich przya 
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iacióf, iż cale niemal towarzystwo 
dało sobie słowo nie odstępować od 
niey, chociażbym nayprzeciwnie 
szym iey się okazał , rad nierad m ja 
siałem na nią zezwolić. Wtym przy 
szlo mi na myśl, iż bydź może, żę 
większa część towarzystwa z zimną 
krwią zastanowiwszy się nad tym ca 
się stalo w Kamszatce, pożałuie swo 
iego kroku, a gdy to raz do glowy mu 
przyidzie, kto wie czyli nie zechce 
mię zdradzić, co latwo uskuteczni 
potrafi, będąc w tak bliskim Kamszat- 
ki sąsiedztwie. Uwaga ta naybardziey 
mię skłoniła do oddalenia się co pręś 
dzey od niebezpiecznych tey pólwy= 
spy brzegów. Zaczym osądziłem rze» 
czą rostropną, przychylić się ptzya 
naymniey na czas nieiaki do towarzy. 
szów mych żądania. 

Wieczorem doniosł mi P. Ochotyn, 
iż pisal do niego Stefanów, oświad. 
czaiąc mu, iż pragnie do niego przya 


` 
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fączyć się z kilkunastą towarzyszami 
naszemi. Radzili mi zatym P. Ocho- 
tyn, iżbym iak nayprędzey odbił od 
wyspy, przyrzekaiąc mi w przypadku 
buntu, że osobą swoią mi dopomoże do 
poskromienia zuchwaiych. Na takie 
uwiadomienie, zgromadzilem natych- 
miast caly ekwipaż, któremu przelo- 
żyłem, iż z żalem naywiększym muszę 
się stosować do iego Życzenia , będąc 
przeświadczony, iż to nas nabawi na 
liczne nieszczęścia , których mogli- 
byśmy uniknąć. Otworzylem potym 
me zdanie, iż sądzę za rzecz niepo- 
dobną przebydź przylądek Tsuksi, a 
bardziey ieszcze dostać się do brzegów 
Amerykańskich, gdy nam nie posłuży 
wiatr wschodni. To powiedziawszy, 
dodałem , iż iakokolwiek przeciwnego 
iestem zdania, determinowany iednak 
iestem poświęcić partykularną moią 
opinią życzeniu calego zgromadzenia, 
które w każdey okoliczności będzie 
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dla mnie prawem. Tak wynurzywsz 
myśl moia względem daiszey żeglugi, 
rzeklem , że mam silne pobudki-do są, 
dzenia, że znayduią się niektórzy 
pośrzód związkowych , co porobili u= 
kłady wręcz szkodliwe powszechne 
mu dobru, i że ieżeli nie wymieniam 
imion występnych, czynię to Szczes= 
gólnie w nadziei że się spostrzegą y 
wierni swym obowiązkom, szlache= 
tniey odtąd myśleć zaczną. Powol. 
ność ta moia na nic się nie przydala, 
a przynaglony hieiako w przeciwn 
moim widokom puszczać się żeglugę 
przed opuszczeniem wyspy, rozkaża 
lem nad brzegiem wystawić krzyż z 
następuiącym napisem: | | 

? 24 Maia 1771. Maurycy August Ala- 
„dar Beniowski, wybiwszy się szczę. 
„„śliwie z Moskiewskiego na Kamszata 
„ce jarzma, wdzięczny Bogu iedyne 
y mu paisnipongi zastępcy, rozka 

szał 


« 
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„zal Krzyz ten wystawić w czasie swo- 
„iey na tey wyspie bytności. ,, 

O dziesiątey godzinie, przysłał ao 
mnie Stefanów z próźbą, iż pragnie 
sam ha sam ze mną sięrozmówić, Wpu- 
ścić go zatym do moiey izdebki kaa 
załem. Wszedłszy chytry ten człos 
wiek , donosi mi „iż odkrył pewny spi. 
sek przeciwko moiey uknowany oso- 
bie, i że iest w przedsięwzięciu dla 
obrony móiey na krok mnie nie od: 
stępować. Wiadomy iego postępków, 
oświadczyłem mu moie podziwienie, 
Że tak iest troskliwym o moią calość, 
a surowie przeciwko niemu 'powsta. 
wszy, wręcz mu zapowiedzialem, iż 
gdybym się mial obawiać iakowey zdra- 
dy, żapewnebym iego samego uaypier. 
wey przytrzymać rozkazał; że gdy do 
tego stopnia bezczelność iego przy- 
chodzi, ostrzegam go, iż mam dosta- 
teczne i iawne przeciwko niemu dow 
wody, lecz że na iego szczęście nie 

Tom II. S 
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będąc trwożliwym , gardzę nim i ie- 
go nikczemnemi podstępami: ”i tey 
» to szczególnie pogardzie , rzekle 
„ w końcu, przypisz zuchwalcze swą 
„ calość. „ Tak odpowiedziawszy 
dalem mu do przeczytania list Pan 
Ochotyna. .Gdy go Stefanów prze= 
czytał: ” Widzisz, rzeknę, Że mi nie- 
> tayne twoie przestępstwo, z tym 
wszystkim odpuszczę ci winę, pu 
szczę w niepamięć twą zdradę, na 
wet nie chcę cię badać e imiona 
twoich współwinowayców , sieżeli 
mi zaręczysz , iż nie dasz mi odtąd 
przyczyny przypominania im zbro» 
„» dniczych waszych zamachów. 
» dowód zaś moiey szczerości , daię 
cislowo, iż nie wspomnę nigdy, 
» tym nowym twoim występku przed 
„» twoiemi kollegami, który gdyby im 
» był wiadomy, oktyłby cię hańbą, 
„ i wstydem w oczach całego zgros 
» madzenia. ,, Wyrazy podobne, 2 


23 
39 


22 
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bardziey ton surowy, Z którym ie wy- 
rzekiem , zmięszaly go; padł mi do 
nóg, a przyznawszy się do zbrodni, 
prosił mię o przebaczenie, które ła- 
two otrzy mał. 

We Srzodę 25 Maia, dzień byl po- 
nury, mgla okrywala wyspę , wiatr 
zaś ustawnie się wykręca! między po. 
ludniem a zachodem. O crzeciey go. 
dzinie rozwinąwszy Żagle, ku pólno- 
cy naszą obróciliśmy żeglugę. Wie- 
czorem wiatr z południowego raptem 
w wschodni zamienił się, 

We Czwartek 26 czas był piękny, 
i śnieg suchy polatywał. Nad wie. 
czor postrżegliśmy kilkadziesiąt sztuk 
drzewa lodem obmarziego, a gdy 
zmierzchło, leciały nad głowami na. 
szemi stada ptaków od północy ku po- 
Indniowi. Noc była iasna, świeciły, 
pięknie gwiazdy, lecz mróz co raz tę- 
Żal, tak dalece, iż liny i żagle mar. 
znąć począwszy, kierowanie okrętu 

Sa 
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trudnym czyniły. Nad świtem. uy 
rzeliśmy okręt otoczony pływaijcy 
drzewem i wielkiemi lodu bryła 
Około dziesiątey godziny, ogromn 
wieloryb tak blisko do nas zbliżył si 
iż musialem kazać do niego dać ognia 
Dopiero za drugim strzeleniem odpły. 
nal: - Podlug rapportu szer: $7 grad 
4 mia: dług: 7 grad: są min: Wiat 
południowo. zachodni, pęd wody o 
południa ku pólnocy, ster na północ. 
W Piątek 27 Maia , czas piękay. 
lecz mróz iak naytęższy. 'Daia teg 
okręt nasz kilka razy trąci! o wiel 
kiebryły lodu , których powierzchni 
drzewami była okryta. Wieczorem 
wpadliśmy między dwa takie lody pły. 
nące wraz z dyrekcyą okrętu, Znas 
cznie przez to nadwerężony zewnątrz 
został okręt, i zdarta z niego smom 
polewa. W nocy powstal szturm, któ 
ty o malo nas nie zgubil; a tarcie lo- 
du o okręt tak silne było, że aż des 
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ski trzeszczeć poczęfy. Trudno wy: 
razić ile to nas nabawiło trwogi, któ- 
ra nie byla próżaa , gdyż znaczna szpa. 
ru zrobiła się w okręcie, tak dalece, 
iż przez calą noc wodę pompować mu. 
siano. Gdy się rozwidniało, znaleźli. 
śmy dla tęgiego mrozu Żagle nasze 
znacznie uszkodzone. Dalem zatym 
rozkaz , aby na pomoście , który także 
był okryty na dwa cale ladem, poroz- 
palano ognie pod każdym masztem. 
Tym sposobem zaledwo odwilgly ża» 
gle. Okolo godziny dziesiątey, sztu» 
ka lodu u lewey okrętu połaci ucze- 
piona sama się oderwala, drugą zaś u 
przeciwney burty przymarzią , zale- 
dwo siekierami odrąbano. 

W Sobotę 28 Maia, czas był iasny 
bez Śniegu, lecz mróz nie do wytrzy. 
mania. Opuściliśmy dnia tego nawe- 
rężone wierzchnie maszty, a inne na. 
temiast założono. O trzeciey godzi: 
nie dal się nam widzieć okręt ku pół. 
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nocy otrzy mile od nas odległy. 
świcie uyrzano ziemię, a wziąłe 
za przylądek Apachazana.' Podlug ra 
portu szer; $g grad: o. m. dług: r: 
grad: 26 min: 

W Niedzielę 29 Maia, wiatr gwał 
towny, czas mglisty. Dnia tego po kil 
kakrotnie srogie nam niebezpieczeń. 
stwo groziło. Szturm bowiem wielo 
krotnie o mało nas z nay większym im: 
petem nie wpędził na krę ogromną, c 
którą prawie bylby się okręt nasz strza 
skał w drobne kawalki, gdyby byl 
nią uderzy. Szczególnieysza opatrz 
ności laska , w tym okropnym razi 
nas ratowała. Niezmierne te bowie 
sztuki, nakształt gór do koła nas ota 
czaly. Zaledwo okręt przecisnąć si 
niemi zdołał, co szelest przeraźliw 
sprawiało ; zwiększał się ten przez ra 
ptowne odrywania się kawalów, któ: 
te uczepiwszy się statku, za podnie: 
sieniem iego, od wody odlatywaly« 
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Dodaymy ieszcze do tego huk bal- 
wanów rozigranego morza, które się 
z trzaskiem o nasz okręt rozpadały. 
Ucho iednak pomalu przyuczylo się 
do tego przeraźliwego loskotu; lecz 
nowe trwogi wkrótce nas opanowały 
z powodu kilku rozpadlin, któremi 
woda strumieniem walila się. Nie tu 
byt koniec naszego nieszczęścia, a iak- 
by wszystko, na zgubę naszą spiknęło 
się; o godzinie czwartey zrana, tak 
silnie szturm wzmógł się, że zerwał 
ram przedni żagiel ; a o godzinie pią. 
tey straciliśmy pryncypalny maszt 
przy sterze, który pękl na dwoie. 
Wtym o godzinie szóstey okręt nasz 
tak się przechylil , iż ruszyć nie mos 
Żna bylo sterem. Szczęściem iż nie. 
dlugo świtać poczęło , i net spo. 
strzegliśmy przyczynę tego nadzwy- 
czaynego zdarzenia, Byl to kawał 
ogromny lodu, który uczepiwszy się. 
przymarz! między rudlem a tylem c- 
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krętu. Zaledwośmy go odwalić zdo, 
ali. Lecz gdyby ten przypadek zda» 
rzył się ham w nocy, zguba nasza bye 
ła niezawodna. Około godziny dzie- 
wiątey wiatr ustał, i spostrzegliśmy 
o pól trzeciey mili odieglości ziemię, 
O w pól do osmey, blisko lokcia byla 
wody na dnie okrętowym. l 

W Poniedzialek dnia 30 Maia, czas 
był mglisty, a morze lodem okryte. 
O dziewiątey godzinie W ROB 
mię P. Krustyew imieniem calego zgro- 
madzenia, iżbym ziożyl Radę w celu 
odmiany dyrekcyi uaszey podróży, i, 
zaniechania Żeglugi ku północy. Była 
to piękna dla mnie okazyć , wyrzuce: 
nia na oczy moim towarzyszom, iak 
daleko przez swoią nieufnóść sami się. 
krzywdzą, gwaltem mnie przy musza; 
iąc do tak niebezpieczney żeglugi. Wy. 
stawilem im potym skutki okropne, 
które dla nas wszystkich wynikogćby 
mogly z zbytniey mey nada! powoł: 
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ności. Dobre te wszystkie były uwa: 
gi, lecz naywięcey dodała wagi mo 
im słowom, pamięć niebezpieczeństw 
i trwogi dnia zeszłego, która Świe. 
Żo ieszcze tkwila w onych pamięci. 
Otrzymałem zatym bez naymnieyszey 
przeszkody od calego zgromadzenia, 
zezwolenie, dzialania na przyszłość 
tak iak mi się zdawać będzie z nayle. 
pszym dobrem calego zgromadzenia. 
Ukontentowany tak pomyślną decy- 
zyą, na znak moiey wdzięczności, 
podwóyną porcyą gorzalki dnia tego 
wszystkim rozdać kazałem. O dzie. 
siątey godzinie doniosi mi Panów o 
knowanym iakimsiś nowym spisku, 
którego było celem opuścić okręt, za 
naypierwszą dotego wydarzoną porą, 
tudzież, Że nieochybnie Stefanów de 
niego wpływał. 

We Wtorek dnia 31 Maia, ukarano 
surowie takowe przestępstwo; a Pa- 
nów roziuszony przeciw ko swcimu kre- 
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wnemu , iż go zawsze widzi wplata 
nego do wszystkich niegodziwych in 
tryg, wręcz mu zapowiedział, iż z 
naypierwszym ponowieniem podobne 
go występku, poprzysięga, że własn 
ręką życie mu odbierze Oświadczeni 
podobne uczynione w przytomnośc 
całego zgromadzenia, : iak naypożą 
dańszy uczyniło skutek, O iedenaste 
zaś godzinie w wieczór Sacharynot 
przekonany, że pryncypalnym był spi: 
sku dowodzcą , osądzony zostal n 
pięćdziesiąt knutów | 

Podług rapportu, II chorych, , 
- barylek wody wypróżnionych. ‘Szer 
6r grad; 37 min: dlug: 19 graa: '3 
min: wiatropoludniowo - wschodni. 

We Srzodę I Czerwca ; czas „był 
zimny i mglisty, znikać kry poczęe 
ły, lecz moc drzewa otaczała do koła 
nasz okręt. Przelatywaly nad nami 
liczne stada ptaków nazwanych Uryle 
le. 53 one ze wszystkim białe, wyiąs 
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wszy końców skrzydeł i ogona, które 
są czarne; a dziób i nogi ciemno. żól- 
te. Tak blisko nas ciągnęły, żem dwa 
z nich ubil. Były wielkości kaczki, 
i wyburnego smaku. W nocy wiatr się 
wzmocnił i wykręcił na południe. Pó- 
Źniey tak stężal, iż musieliśmy gór. 
ne opuścić Żagle. O świcie mierzyli. 
Śmy glębiznę, która w owym mieyscu 
48 sążni miala. O szóstey godzinie, 
widzieliśmy od wschodu ziemię, któ. 
ra wkrótce okazała się bydź wyspź , 
a daley nieco ku północy wschodniey 
odkryliśmy przylądek. Przedsięwzią- 
lem śrzodkiem tey cieśniny udać się, 
i zmierzyć iey glębiznę. 

We Czwartek 2 Czerwca, odmia- 
na wielka czasu; rzęsisty Śnieg padał; 
wiatr od poludnia. Spostrzegliśmy kil. 
ka wielorybów i mnostwo wilków mor- 
skich.  Nadświtemotaczały-nas do 
koła iody, na których mnostwo pta 
ków ziemnych znaydowalo się. Kry te 


284. PoDRÓŻE 


tak szparko i tak gęsto plynęly, že 
kilka razy sznurek u ołowiu do zglę: 
bienia morza bywał przecięty. 

"W Piątek 3 Czerwca, o trzeciey 


godzinie po poludniu spostrzegliśmy ` 


niezmierney długości krę bardzo gru: 
bą, do którey przyczepiona byla po- 
tężna zmarzłey ziemi bryła, obrosła 
imaóstwem krzaków i drobnych drze 
wek, Rozkazałfem zmierzyć glębiznę, 
i znalazło się 74 sążni wody. Nad wie- 
czór powstał szturm od poludnia za- 


<a Mada 4 


chodniego, który w nocy tak stężal, 


iżem rozumiał, że iuż dnia niedocze. 
kamy. Lody tak często udęrzały o 
okręt, iż co moment mniemalem,że ga 
zgruchotaią. Nadedniem burza bar- 
dziey się ieszcze wzmogla, lecz gdy 
rozwidniało, nieco ustała; a wtedy spo- 
strzegliśmy o milę od nas pasmo skal, 
o które z niewypowiedzianym losko: 
tem rozbiialo się morze, 


2 
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W Sobotę 4 Czerwca, ucichła nieco 
burza, z czego korzystając , przed- 
sięwziąłem plynąć w dyrekcyi ku póln: 
póln: wschad: a to końcem naznacze. 
nia odległości między dwoma przy-, 
łądkami, które Moskale twierdzą, że 
nie są zbyt od siebie oddalone. O pią. 
tey godzinie zwieczora, spostrzegli- 
śmy ziemię; byly to wyspy. Pęd wo- 
dy tak nas unióst i zbliżył do nich, iż 
w nocy nawet mogliśmy ie widzieć, 
a o Świcie wyraźnie rozeznalem, że 
ich trzy bylo. Dla uniknienia dyre. 
kcyi lodów, które nam nieustannie 
niebezpieczeństwem groziły, kazałem 
rozwinąć wszystkie żagle, a o godzi- 
nie iedenastey zarzuciliśmy kotwicę 
w 22 sążniach glębizny, o trzy mile 
od brzegu. 

W Niedzielę s Czerwca, o trzes 
ciey godzinie po południu, spostrze- 
gliśmy płynące ku nam dwie lodzie 
napelnione ludźmi, którycheśmy zas 
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raz poznali za mieszkańców Tsuksi. 
Rozkazałem zaprosić ich na okręt mie 
szkańcowi Korei, który byf z nami 
ięzyk ich posiadał.  Ochoczo proźba 
nasza od nich przyjęta, i przybyli da 
nas bez trwogi. -Od nich dokładnie 
dowiedziałem się, iż tylko o 14 mil 
przylądek Tsukotskoi od nas oddalo= 
ny, że wysp które widziem przed so- 
ba, iest cztery; że z tych nayobszer= 
nieysza ta co ku południowi polożoa 
na; nareszcie żę przylądek, od które- 
go plyniemy, iest Kapem wielkiey 
Alaksyny, którym to nazwiskiem Tsuk- 
sowie oznaczają Amerykęs O czwar= 
tey godzinie, widząc że nasz okręt ie= 
szcze byl otoczony lodami, przedsię. 
wziąłem powrócić do brzegów Ame- 
ryki, ile że wiatr mialem ku temu po- 
myślny. W tym momencie kra urwa- 
ła mi linę, i zaledwo zdążyli Tsukso= 
wie dopaść swych lodzi. « Udarowaz 
lem ich wódką i nożami, O piątey go- 


BENIOWSKIEGO, 287 


dzinie po południu ruszyliśmy pod żaa 
gle ; pompowano bez ustanku wodę , 
która ze wszech stron sączyła się O 
szóstey godzinie, niebo zdało się nam 
bydź nieco zachmurzone od południa, 
co oznaczalo bliskość wysep, o któ. 
rych wyżey namieniiem, Tąarazą lo- 
dy mniey nam dokuczały, gdyż pły- 
nęliśmy z pędem wody. O szóstey 
godzinie po poludniu, wyrminęlismy 
przylądek Alaksyny, a o iedenastey od- 
kryliśmy wniyście do Golfu. Ze w nim 
kap nas zaslanial od lodów, iże prze» 
to mogliśmy manewrować okrętem, u. 
myślilem więc w owym mieyscu gdzie- 
kolwiek do lądu przybić. 

Podlug rapportu, 12 chorych. Szer: 
64 grad: $6 mia: dlug: 26 grad; 4 
min: Wiatr poludniowo.zachodni, pęd 
wody od północy- 

W Poniedziałek dnia 6 Czerwca, 
zbliżyliśmy się ku brzegom , a upa. 
trzywszy wygodne stanowisko, zarzu- 
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cono w nim kotwice  Wysłałemr 
tym ua ląd dwudziestu ośmiu to 
rzyszów, iżby z żaglów rozbili nami 
ty. O w pól dotrzeciey, sam udała 
się na ziemię z Panem Krustyewe 
stóry znalaziszy mieysce wygodne 
naprawy okrętu, przyzwał mię abyn 
go obeyrzal. Uznawszy go dobrym 
rozkazałem, ażeby wyładowano okręt. 
a Panu Ksurynowi dalem zlecenie, ab 
dopilnował tey roboty, i potrzebne 
przygotowania do niey uczynił. Trzy 
dziestu sześciu naszych towarzyszót 
pod rządem Panowa przeznaczyle 
do tey pracy, Resztę zaś użylem d 
polowania, połowu i przysposobieni: 
drzewa na opal. 
We Wtorek 7 Czerwca , gdy wszys 
scy robotą sobie naznaczoną zatiu 
dnieni byli, prosilem P. Kuzneczowa 
iako nayuwinnieyszego , aby dobra- 
wszy sobie kilku towarzyszów, wy- 
padi na wzwiady. Dnia tego doniósł 
mi 
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mi P. Ksutyn, iż lubo okręt znacznie 
byl uszkodzony od lodów, iednak moe 
że ieszcze bezpiecznie podróż odpra. 
wić na południowe morza; że szpary, 
 porobily się szczególnie z odpadnie+ 
nia smoły, i że nareszcie naprawa” o- 
krętu w iednym dniu ukończona bydź 
może. O osmey'dopiero z wieczora 
powrócił Kuzneczów, który mi do- 
niósi, iż wydrapawszy się na górę po» 
bliską od północy, odkrył drugą zięs 
mię od północy wschodniey ; kawschoa 
dowi zaś dala mu się widzieć niezmie« 
rzóona okiem przestrzenia gorami i rze. 
kami okryta. Zmierzch nie dozwoe 
lil mu rozpoznać dokładnie odlegleya 
szych obiektów; dia tego powróci, 
prosząc mię iednak iżbym mu dnia na. 
stępuiącego pozwolili wybrać innych 
towarzyszów, z któremi spodziewa 
się nierównie daley posunąć swe ku 
wschodowi postrzeżenia. Dodal mi łe- 
szcze , iż po rozmaitych znakach, któ- 
Tom In | T 
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re pilnie uważał, wnosi że ten krę 
iest zaludniony. Widząc go w tak pi r 
knych chęciach , a żądaiąc dakiadną 
tey krainie powziąść wiadomość , 
ochotą przyzwoliłem na iego żądanie, 
Przez całą noc nie zmrużylem oka dl 
pilnowania robotników, w beiaźni iż 
by znowu iakowego nie uknowali spi, 
sku. Ostrożność ta moia utrzymała 
wszystkich w karności. ~“ -i 
We Srzodę § Czerwca , 'gdy okręt 
„żupełnie naprawiono, kazalem go la: 
dować i beczki napełniać wodą. Po: 
łów dostarczył nam ryb solonych bli- 
sko póltory fasy. Nie tak szczęśliwe 
było polowanie, zaledwo bowiem 20 
bobrów i kilkunastu wilków morskich 
ubito, za to podlostatkiem czosnku i 
innego watzywa podobnego do rze 
py, a wybornego w smaku uzbierano» 
Były z pomiędzy niego tak znacznej 
co do pięciu funtów ważyły O ie- 
denastey godzinie zrana wszyscy iuż 


f 
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powrócili na okręt, i na iednego tylko 
Kuzneczowa czekaliśmy przybycie. 
We Czwartek, 9 Czerwca, o pier- 
wszey po poludniu 63 wg Kuzne- 
czów. Doniósi mi, iżo cztery mile 
od brzegu spostrzegiszy wioskę, do 
niey udał się. Skladala się ona z oa 
śmiu chałup, Na widok iego mie- 
szkańcy ley spiesznie pouciekali , 
tak w iednym tylko domostwie zna- 
lazi starą babę i kilkoto dzieci, Stara 
owa baba miała cerę Śniadą, tozmaite 
odmalowane figury na czole, ińozdrza 
przekłóte, Nie umieiąc ani slowa po 
Tsukskiemu, nie mógł od niey nicze 
go się dowiedzieć. Znslaziszy w cha- 
iupach kilka luków i strzat, których 
ostrza żelazne dobrze były wyrobio. 
ne, zabrał je z sobą wraz z zupelaym 
ubiorem z piór ptaszych, wiedząc, iż 
ta ciekawość przyniesie mi ukonten: 
towanie. Nie znalazlszy nic więcey 
coby godnym było uwagi, powrócił, 
"R"z% 
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zostawniąc w nadgrodę tego co wziąf 
z sobą, kilka nożów i zwierciadelek, 
Podobało mi się to iego postępowanie, 
nadewszystko krok iego ostatni. 

W Piątek ro Czerwca, spostrzegła 
szy iż nadbrzeża zniżały się ku wscho- 
dowi, a wiatr byt pomyślny, kaza- 
łem po nad niemi żeglować, ile že í 
kry iuż nam dokuczać przestały. Dzień 


ten iak naymiley przepędzilismy, nas 


zwać się on może pierwszym po na= 
szym z Kamszatki wyieździe, który 
nam przyniosi unontentowanie. Wiat 
był powiewny, morze spokoyne a 
głębia wody od*26 da 45 sążni. O 
piątey godzinie zrana widzieliśmy 
niezmierne mnóstwo ptaków lecących 
od południa wschodniego ku północy 
zachodniey ; lecz ziemia nam z oczu 
zniknęia, którą dopiero okolo dzie- 
siątey znowu odkryliśmy w znaczney 
odległości ku północy wschodniey. 


a 


€ 
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Podlug rapportu, g chorych , pom: 
pa.prożna. Szerokość 63 grad: o. m.. 
dlugość 3: grad: 4 min: Ster ćwierć 
na poludaie 

W Soloi Ir Czerwca, czas pię- 
kny, wiatr mocny, ziemia opodal, 
a liczne stada ptaków koło.nas prze. 
latywały w tęż stronę co i na dniu 
wczorayszym. Caly ekwipaż w nay. 
większey zostawał spokoyności. 

W Niedzielę r2 Czerwca, o osmey 
godzinie po południu, maiąc. nie da. 
leko od siebie ląd ciągnący się od 
wschodu ku północy, kazałem zarzu” 
cić kotwice w 14 sążniach glębizny, 
O świcie spostrzegliśmy, iż o póltoty 
mile tylko znayduiemy się od lądu na 
wschód, a o pięć mil na pólnoc od 
znacznego iakiegoś przylądku, blisko 
odnogi morskiey, na którą wniyść wiel. 
ką mialem ochotę. Lecz na przelożee 
nie towarzyszów moich , iż powinni- 
śmy iak naykrótszą drogą zmierzać do 
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iakiey Europeyskiey osady, i że nie 
jest ich celem wlóczyć się po Oceanie, 
aby czynić odkrycia, osądzilem za 
rzecz przyzwoitą odstąpić mcy myśli, 
a sklaniaiąc się do ich żądania, kaza- 
łem wzdłuż nadLrzeżów kontynuować 
dalszą naszą żeglugę 

W Poniedzialek ta Czerwca, czag 
się odmienil, a morze burzyć się za- 
częło. Stosuiąc się do woli moich to. 
warzyszów, zą wiatrem płynąć kaza» ` 
łem. W nocy Cisza nastąpiła zupel. 
na, pluskał się tylko okręt. O świ. 
cie spostrzegliśmy ieszcze ziemię, a 
okręt nasz do kola otaczały pływa- 
jące rośliny. Powietrze było iak nay= 
przyliemnieysze. O Io godzinie uy- 
rzawszy wysokie skały, ' obrociliśmy 
naszą podróż ku południowi. Dnia tea 
go odkryliśmy ziemię bardzo wysoką 
na wschód, o dziewięć lub” „dziesięć 
mil odległości: 
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We Wtorek 14 Czerwca, czas był 
mglisty i burzliwy, niebo okryte ge 
stemi chmurami, podobnaż noc. 

We Śrzodę 16 Czerwca, raptem 
powstal wiatr potężny, który trwal 
aż do godziny trzeciey. O szóstey 
godzinie znaydowaliśmy się między 
przylądkiem i wyspą, którą cieśninę 
przed nocą minęliśmy Gwaltowność 
wiatru tak daleko obluvzowała kosze, 
iż nazaiutrz maszty chwiać się poczę- 
ły. Zaradziliśmy temu powrozami 

We Czwartek 16 Czerwca , malo nie 
wpadliśmy na mialkie wyspy brze- 
gi, co że się nie stało, szczególnie cu- 
dowi przypisać należy. Dziel ten bar- 
dzo byľ dla nas niebezpieczny, raz, 
Że fale morskie bez ustanku nam za» 
słanialy plytkie nadbrzeża , potym, 
Że tak silnie woda sączyła się, iż za. 
Jedwo wszystkie pompy uratowafy nas 
od bliskiego zatonienia. Na dobitkę 
naszego nieszczęścia , spostrzeglem, 
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iż przyidzie nam się pożegnać z wszy. 
stkiemi naszemi bogatemi futrami, w 
których iedyna moia była nadzieja, a 
które za przybyciem naszym do Chin, 
moglyby byly nam przynieść do kil. 
ku millionów piastrów. 

W Piątek 1% Częrwca, wiatr zna. 
cznię zmnieysza!, zatrudniałiśmy się 
więc wszyscy naprawą okrętu. O świ- 
cie gdy fale nieco ustaly, rzucone się 
do utwierdzenia mssztów, i zaciąga- 
nia żaglów. O dziewiątey godzinie poa 
kazalo się siońce. 

W Sobotę 18 Czerwca, pragnąc 
koniecznie zarzucić kotwice u wye 
spy namienioney mi przez Ochoty na, 
obróciiem ster ku wschodowi w po- 
przek owey wyspy, iżbym 'iey nie 
chybił. O drugiey po południa , dla 
przeyrzenia fadunku futrzanego , po- 
otwierano lufty, z Których zgnile i 
smrodliwe wyszly wapory, z czego 
qorozumialem się, iż niezawodnię ské- 
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ry popsute. Dla pięknego nader cza. 
su, wyprowadzono na poklad kobie. 
ty i chorych w liczbie ro osób, któ- 
re podczas nawalności byly zamknię- 
te. O świcie, z masztu postrzeżono 
ziemię. Wnet poznalem, że to była 
wyspa, którey szukalem. Pokilkakro- 
tnie dnia tego mierzono glębokość wo- 
dy, lecz niydzie zgruńgować. nie mo- 
žna było. 

W Niedzielę 19 Czerwca, że czas 
po poludniu był piękny, a wiatr umiar: 
kowany i ciągły, 'rozwinieto wszy- 
stkie Żagle, i gdy tak żeglowaliśmy 
po nad brzegami ku południowi, Wyż 
slałem tym czasem na ląd PP. Win. 
bladtha i Kuzneczowa 2 szesnastą lu. 
dźmi, dla przeyrzenia wyspy. Caly ten 
dzieci strawiono na reparacyi szkóc w 
ostatnim szturmie poniesionych. QO 
siodmey godzinie, powrócił P. Kuzne. 
czów zdwoma łodziami, Na czele wy- 
spiarzów na nich będących, znaydo- 
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dowalo się dwóch cudzoziemców, któ. 
rych wnet za Moskalów uznałem- Do. 
niosl mi on, iż wyspa ta nazywała się 
Wielki Kadyk, że na poluduie wscho. 
dnie znaydowafa się druga wyspa, któ- 
tą mieszkańcy zowią wyspą Lisów 
czarnych; że gdy chcial na nią wylą> 
dować , obskoczyli go nagle do kola 
wyspiarze, w dzidy i strzały uzbroie. 
ni, z których gestów poznać można 
było, że chcieli mu bronić wstępu na 
wyspę; lecz że skoro tylko ich się za. 
pytal, czyli nie znaią Ochotyna, o» 
Świadczaiąc , iż żyje z nim także w 
dobrym zachowaniu, na taką odezwę 
przytomni Moskale wnet ,ulagodzili 
wyspiarzów, którzy broń zlłożywszy, 
groźną swoią postawę natychmiast za. 
mienili w radosne okrzyki. Ządano-za- 
"tym po Kuzneczowie, iżby chciał się 
udać do ich pomieszkatń, lecz ten pra: 
gnąc iak nayprędzey uczynić mi rap- 
port o swey wyprawie, podziękował 
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za tę ich grzeczność, W ów czas dway 
Moskale oświadczyli, iż chcą go od- 
prowadzić, a rozkazawszy naładować 
dwie lodzie rozmaitemi warzywami, i 
pewną liczbą skór bobrowych i lisich, 
puścili się wrez z nim do okrętu. 
"Na taki rapport wskazalem, iżby 
iak naylepiey wyspiarzów przyięto, 
sam zaś z mey strony umyślilem iak 
nayhoyniey uczęstować przyjaciól Q- 
chotyna. Wszedfszy z niemi w rozmo- 
"wę, dowiedzialem się, że 22 zuay. 
duie się ich na tey wyspie; Że zwierz- 
chnicy oney poddali się pod kommen: 
dę Ochotyna, i że wlaśnie w ten mo- 
ment za iego rozkazem , trudnią się 
budowlą kilku okrętów; to powie- 
dziawszy Żądali po mnie, iżbym ich 
przekonał jakim dowodem, czylim się 
widzial z Ochotynem, i czylim iest 
iego przyjacielem. Zadość uczynilem 
temu ich żądaniu, ukazuiąc list przez 
niego mi dany do Tajon Urumusiru. 


300 PopDRÓŻE 


Przeczytawszy go uznali moią rzetel. 
ność, podeymuiąc się ochoczo służyć 
nam za żeglarzów do Urumusir. Przy. 
iąlem z ukontentowaniem to ich o= 
Świadczenie, przekladaiąc , iż dosyć 
mi będzie na przewodnictwie iedneu 
go. Ciągnęli zatym losy, który z nich 
ma odbydź tę poslugę; padł wybór na 
Hreorego Salasiowa. Oddawszy nasz 
okręt pod iego sternictwo, innych 
odesłaliśmy, wprzód ich udarowawszy 
nożami i zwierciadelkami, 

O dziewiątey godzinie zrana, uy- 
rzeliśmy się przy wniyściu do odnogi, 
gdzie Salasiow kazał się nam zatrzy- 
mać , póki nie Znaydzie baydary do 
rotmanienia. Zezwoliłem na to, 'a 
przed południem ieszcze powrócił z 
łodzią i kilkorgiem ludzi. 

W Poniedzialek 20 Czerwca, czas 
był piękny, wiatr umiarkowany 1 cią. 
gly. Ukazał nam Salasiow liczne sta. 
da ptaków, powiadaiąc, iż w tey ro- 
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ku perze gęsi i kaczki zwykły odla- 
tywać do Alaksyny. Z iego informa- 
cyi potwierdziiem się w mniemaniu, 
iż Alaksyna nic innego nie iest, iak 
wielki ląd Amerykański, Zapewnił mię 
on ieszcze, iż wielka ziemia naywię- 
cey mil czterdzieści byla od nas od. 
legła ; toż że wyspiarze często do niey 
odprawuią podróże , dia odwiedza. 
nia swoich przyiacioł i krewnych; nas 
reszcie, że między wyspę a lądem są 
wielkie związki, z powodu iż Tajou 
Kadyka ożenił się z córką Tajou Ala- 
ksyny Homin. O trzeciey godzinie, 
spostrzegliśmy ziemię , a zapytany o 
nią Salasiow, doniosi mi, iż to byly 
wyspy Lisow, których liczą trzy ku 
poludniowi. O piątey godzinie uy- 
rzełiśmy inny brzeg po lewey ręce. 
Są to także wyspy, rzecze do mnie 
Salasiow, tych iest pięć. Ze poloże- 
nie tych wysp rozmaite dawało wia. 
try, umyślilem stanąć na kotwicy w 
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pośrżód kanalu. Lecz Salasiow odra. 
dził mi tego, a życząc iżbym konty. 
nuował żeglugę wzdłuż kanalu, po. 
plyuął ku wyspie, oŚwiadczaiąc, iż 
mnie dogoni, zanim z cieśniny wya 
niydę. 

Podług rapportu, szesnastu cno= 
rych, a pompowanie nieustanne pra. 
wie. Szer: $3 grad: 49 miu: dług: 3a 
grad: 4r min: 

We Wtorek 21 4 tenże sam 
był czas co i dnia zeszlego. Caly nie. 
mal ekwipaż trudnił się przykrą oko- 
ło pompowąnia pracą, O piątey go: 
dzinie powrócił P. Salasiow z trze- 
ma barkami, które były napelnione 
soloną rybą i warzywem; ofiarował mi 
także 160 skór bobrowych od Tajou 
wyspy, który mię prosil, abym iego 
syna, którego mi posylal przez P. Sa- 
lasiowa, przewiozł na wyspę Urumu- 
sir. Ochoczo na to zezwoliłem, a po. 
sławszy mu nawzajem garnitur nożów 
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4 zwierciadel, tudzież piękną fuzyą, 
udarowalem rozmaitemi podarunka” 
mi przybyłych wyspiarzy. Wyminą- 
wszy kilka wysepek, uyrzeliśmy na. 
reszcie o godzinie II Urumusir, do 
którey portu radził nam Salasiów za. 
winąć. 

We Srzodę 22 Czerwca, skorośmy 
tylko zarzucili w nim kotwice, żądał 
Salasiow, iżbym go iak nayprędzey 
na ląd wyprawif, dla uwiadomienia 
mieszkańców i przylaciót Ochotyna o 
naszym przybyciu, a tym samym dia 
zapobieżenia ijakowey przez niewia- 
domość mogącey wydarzyć się nie- 
przyzwoitości Poslalem ga zatym na 
brzeg bez zwłoki z Kużneczowem, 
Obay powrócili o trzeciey po polu- 
dniu, z dwoma Moskalami, którzy 
mię zapraszali abym wysiadl na ląd, 
ofiaruiąc dla mnie wygodne pomie- 
szkanie , magazyn zaś obszerny dla ca- 
lego naszego ekwipażu i na wszystek 
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nasz ladunek. Doniosi mi P. Kuzne: 
tzów, iż Moskale przyrzekli mu wszel- ` 
ką pomoc z strony wyspiarzów, lecz 
że z Tajou nie będzie się można wi- 
dzieć aż dnia następuiącego, a to Z 
przyczyny, iż iego mieszkanie opo. 
dal nieco od brzegu oddalone. Opu- 
ściłem więc okręt oddaiąc go w kom. 
mendę Ksuryna, przy którym zosta- 
wifem dwudziestu o$miu towarzyszów., 
Reszta wraz z choremi i niewiastami 
na ląd ze mną udała się Zaprowadzo- 
ny do wygodnego pomieszkania, bli. 
sko którego obszerny znaydował się 
magazyn, naypierwszym moim było 
staraniem, ulokować kobiety i cho- 
tych ; poczym rozkazawszy rozbić na- 
mioty dla calego ekwipażu, zlecilem 
ażeby wyładowano okręt. Trudnił się 
tym staraniem Panów z Winbladthem, 
którym w pomoc oddawszy wszystkich 
niemal naszych związkowych, zatrzy: 
ma: 
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mafem przy sobie Kuzneczowa z Sy» 
baewem i dwunastą towarzyszami. 

Skoro mię udprowadzili do nazna. 
czonego dla mnie mieszkania, dway 
owi Moskale oddalili się, oświadcza- 
iąc mi, iż idą zwołać swoich kolle= 
gów i wyspiarzów , iżby mi oddali ce- 
remonialną wizytę, 

O osmey godzinie powrócił Sala< 
siow, a donioslszy, iż nazajutrz wia 
dzieć będę Rządcę wyspy, żonę O- 
chotyna i znaczną liczbę innych wya 
spiarzy, radził mi, iżbym mial na poż 
gotov'iu prezenta dla przednieyszych, 
których iedenastu wyliczył, Po odda- 
leniu się iego, not calą strawilem na 
wypakowywaniu naszych sprzętów i 
towarów, nie zapominając także i © 
atmatach. Tak żywo i usilnie zatru= 
dniono się tą pracą, iż przy pomocy 
iedney tylko szalupy i malego bacika, 
okręt caly o godzinie piątey iuż był 
wyladowany. ' 

Tom -1h U 
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O godzinie dziewiątey <doniesiono 
mi, iż iakowyś starzec mówiący po 
Moskiewsku, pragnie mnie widzieć, 
Kazałem go wprowadzić. Mial z sobą 
` dziecko od lat dwunastu, które mi w 
podarunku ofiarowal. Przyiąłem ga 
pod warunkiem, aby mi wolno było 
nawzaiem oddarować się. | Z twarzy 
starca tego natychmiast wyczytałem, 
że nie był Moskalem; a że dobrze u- 
mial po Moskiewsku , ciekawy byłem 
slyszeć o szczególnościach iego Życia. 
Zgad! zapewne tę myśl moią starzec, 
gdyż śmiać się począł. Mości Panie 
Europeyczyku, rzecze do mnie, dzi. 
wisz się zapewne, Ze cię tak nazywamy 
lecz wkrótce dowiesz się, że więcey, 
trochę widzialem kraiu iak wyspy Ale- 
eutyeńskie. W młodości moiey zae 


brany przez Kozaków, zaprowadza= 


ny do ich kraiu bylem , gdzie włde 
cząc się z niemi od miasta do miasta, 
wpadlem nareszcie w ręce pewnego 
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kupca, który mię wyslal z swemi Ko- 
zakami, abym im moią ukazal oyczy» 
znę. Zaledwo ią znaleźliśmy. Przya 
lądowawszy pod wyspę, wysłali mię 
Kozacy na ląd, iżbym zaprosił moich 
wspólziemków do handlowania z nie= 
mi; lecz ia uyrzawszy się na roduwia. 
tey mey ziemi ,'nie myślilem c po» 
wrocie do Kozaków, a osiadiszy tu- 
tay, pokochany zostałem od Tajou 
Aleeutyeńskiego, który mi dal swą 
córkę za żonę. A iako do wszystkie- 
gom zdatny i wszystko umiem , po 
śmierci mego teścia, Aleeutyeńczya 
kowie swoim mię Tajou obrali. Wta- 
dalem niemi dlugo, i nikt mi tu nie 
zaprzeczy, iżem byl naymędrszym , 
naypotężnieyszym i naybogatszym 
Tajou w tych stronach. , Lecz nare- 
szcie dla zgrzybialego mego wieku, 
oddałem rządy Państwa mego synowi 
memu , którego dziś iestem przyiaciea 
lem i radą. Nie ma się on iuż deisiay 
U 2 
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niczego obawiać od Kozaków, gdyż 
pewien Tajou Europeyski córkę iego 
zaślubil , a ten Tajou iest Bogiem. Dla 
teyci to przyczyny widziałeś mię 
Śmieiącego się, i mam nadzieię że dlu= 
go ieszcze śmiać się nie przestanę, 

Po tych ostatnich icgo wyrazach - 
dorozumiałem się, Że chciał mówić - 
o Ochotynie. Oświadczylem mu za- | 
tym, że Tajou owego znam dobrze, 
żem iego przyiaciel , i że mam od nies 
go list do iego teścia. 

Usłyszawszy to starzec , serdecznie 
mię uŚcisnął, ;zowiąc mię swoim sys 
nem, swoim kochanym synem; poczym 
pożegna! mię mówiąc, iż musi co pręs - 
dzey pośpieszać do swoiey familii, 
iżby iey doniósl o tak pomyślney no: 
winie. Po odeyściu iego rozkazalem, 
ażeby przeyrzano paki z futrami. . Do 
wszystkich woda się dostała.  Zlecia ` 
wszy zatym iżby ie przewietrzona » 

i zle od dobrych pooddzielano, stas 
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ranie w tey mierze powierzyłem ko. 
bietom. p l | 
„We Czwartek 22 Czerwca, Na lą. 
dzie w porcie Urumusir, O pierwszey 
po poludniu dano mi znać, iż Tajou 
eskortowany od Moskalów. z partyi 
Ochotyna, przybywa na czele zna- 
czney liczby swoich poddanych, Wy- 
biegłlem zatym naprzeciw niemu. Do- 
bry starzec poprzedzał wszystkich. 
Naypierwszy prezentował mi swą Żoa 
nę, potym Tajou swe dzieci, żonę P. 
Ochotyna, i znacznieyszych wyspia. 
rzy. Po pierwszych poklonach i po- 
zdrowieniach , wszyscy goście zrobili 
kolo, w pośrzód którego siadł Tajou z 
calą swoią familia. W ów czas rożkaza- 
wszy aby mi przyniesiono list Ocho. 
tyna, oddalem go w ręce Tajou. W 
następujących był on napisany wyra» 
zach j i 
rawiam i życzę wszelkich 
» E ności Oycu moiemu Tajou 
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Tuachta, Zwierzchnikowi wysp Ale. 
eutyedskich. W nadziei że Bóg 
szczęśliwie do was zaprowadzi przy- 
iaciela moiego , dalem mu ten list, 
którym ci donoszę o naszym z. Mau- 
rycym Augustem pobratymstwie , 
jak nayusilniey cię prosząc, iżbyś mu 
użyczył wszelkiey pomocy, iakiey 
on tylko potrzebować będzie. Cze. 
kam na przybycie okrętu, dla uczy- 
nienia wyprawy do Kamszatki, zkąd 
spodziewam się powrócić przed na. 
stępuiącym śniegiem, abym uści. 
snął żonę; a ciebie przekonał o mym 
przywiązaniu Cała zdobycz którą 
zyskam na Kozakach , będzie dla. 
ciebie i twoich poddanych. «Zale. 
cam także ninieyszym listem towa: 
rzyszom moim, ażeby we ,wszy= 
stkim posiusznemi byli rozkazom 
przyiaciela moiego oddaw t tego 
listu, i tak onych słuchali y- 
byin sam one wydawal. Zyc zel- 
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;, kiego szczęścia moiemu oycu, mo- 
» im towarzyszom i moiey Żonie./,, 
Ochotyn, na wyspie Bering dnia 24 
Maia 1771. | 
Czytał ten list Tajou, a po cichu 
go tlumaczy! oyciec Tajou. Plakała 
z radości żoua Ochotyna; patrząc ia 
na tę iey czulość przekonany zosta- 
łem, iż pomiędzy owemi narodami , 
które my dzikiemi zowiem, znaydu- 
ią się dusze, które możnaby stawić za 
wzory przylaźni i przywiązania, Po 
przeczytaniu listu, ieden z Moskalów 
przystąpiwszy do mnie oświadczył „ 
jż zastępuiąc pod niebytność Ocho. 
tyna, mieysce kommendanta na wy» 
spie, stosownie do rozkazów świeżo 
ogloszonych, czeka wraz z swoiemż 
kollegami, których iest czterdziestu 
na moie zlecenia. Podziękowałem mu 
za tę grzeczność, odpowiadaiąc, iż 
ieżeli który z iego towarzyszów ze» 
chce nam dopomodz w naszych pra- 


m 
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cach, będzie moim obowiązkiem nad- À 


grodzić tęiego usługę. Z swey strony 
Tajou przez cyca swego proponował 
mi, iżbyśmy sobie nawzaiem przy- 
sięgę wieczney przyiaźni. wykonali. 
Ochoczo na to przystałem. . Zaczym 
przyniesiouo siedm naczyń skórzanych 
napełnionych wodą, dla obmycia na- 
szych twarzy, Tajou wziąwszy z nich 
iedno, pięć rozdal między przedniey. 
szych wyspiarzy, którzy z nim przy. 
byli, siodme zaś mnie ofiarował, 


tey pierwszey ceremonii przyniesiono - 


rozpalone węgle. Każdy wziąwszy z 
nich po iednemu, rzekł: *” podobnym 
» ogniem temu, palić będziemy Ko: 
„, zaków.,, Zakończyła się przysięga 
rozdaniem siedmiu strzał, które ka» 
żdy z nas łamał w swych rękach, mów 
wiąc; ” między nami broń ta niepo- 
p trzebna.,, Na ów czas wszyscy przy- 
tomni znosić poczęli kamienie, z któ» 
rych udzialano potężną mogilę, na 
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pamiątkę przysięgi. Po skończonym 
obrządku , rozkazalem rozdać pomię. 
dzy wyspiarzy więcey 200 funtów ty- 
tuniu, obu zaś Rządzców uczęstowa. 
tem wódką, iudarowałem ich koszto- 
wnieyszemi towarami, w ząmian kto: 
rych przyrzekł mi Tajou przysłać kil- 
kadziesiąt skór wielkiey wartości. 
Nad wieczór spostrzeglem mnostwo 
wyspiarzy, którzy na pobliski Śpie- 
sząc pagorek, obóz tam swóy założyli, 
Widząc przyiaciele Ochotyna, że mię 
to zastanowiło, donieśli mi ciż zwy» 
kle na owym mieyscu wyspiarze swo- 
je wyprawuiąigrzyska, i że dzisiay ia 
celem tey uroczystości iestem  Umy- 
ślilem zatym bydź oney przytomny, 
Skoro tylko zoczył mię Tajou, *wy- 
biegł natychmiast na przeciw mnie, a 
wprowadziwszy do kofa , obok siebie 
posadził. Sposób tamteyszy tańcowa: 
nia nader iest ciekawy. Na odgłos bę. 
bna porywaią się wszyscy, i lak gdy- 


S 
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by w szaleństwie kręcą się i rzucai: 
na wszystkie strony. Przychodzilo to 
z taką pracą f utrudzeniem, że wkrót- 
ce całe zgromadzenie padło na ziemię 
uśpione. Zwyczayny to skutek trun- 
ku robionego z muchomora, którym 
zwykli się w podobnych okoliczno. 
ściach upaiać wyspiarze. Sam Tajou 
podobnież iak inni tarzal się, a nare. 
szcie usnąf. Jeden tylko starzec zo: 
stal trzeźwy, i odprowadził mię da 
mego mieszkania. Korzystaiąc z tey 
pory, zapytałem sie go coby miał za 
przyczynę opuszczać owego młodzien. 
ca, którym mię udarowal. Odpowie. 
dział mi na to, iż bawiąc zeszlego 
roku w Kadyk, dostał to dziecko ro. 
dem z wielkiey Alaksyny, w upomin. 
ku od tamteyszego zwierzchnika; za- 
pewne, dodal, zdobyli go Aleeutyeń- 
czykowie w woyaie, ił zabrali w nie» 
wolą. Odmówić nie moglem daru, a 
Że się obawiałem iżby posiadanie tego 
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chłopca, nie nabawilo nas kiedy ias 
kowego nieszczęścia, umyślilem więc 
za naypierwszą wydarzoną porą one 
go się pozbyć, co i uskutecznilem. 
Ubawiła mię ta szczerość , a przy. 
rzekiszy wzaiemnością wypłacić się 
za ten upominek, darowalem statcowi 
piękną fuzyą, funt prochu, pięćdzie- 
siąt kul, kilka funtów tytuniu i flaszę 
gorzalki. Pożegnaliśmy się zatym, a 
zanim spać poszedlem, dałem złece- 
nie Kuzneczowowi, iżby w nocy na 
robotników miał oko. Zrana gdym 
się obudził, doniesiono mi, iż dwu- 
dziestu dwoch towarzyszów P. Ocho- 
tyna przyłączywszy się do naszych, po: 
magali im do naprawy okrętu. Dwóch 
z pomiędzy nich będąc bednarzami, 
zatrudniali się pobiianiem naszych bea 
czek, co mnie niezmiernie ucieszy- 
lo; zabierając się bowiem do żeglugi 
przez gorące klima , przewidywałem , 
iż zapas wody będzie dla nas za. 
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wsze potrzebny, | dla braku 'rzek i 
zdroiów w południowych krainach. ` 

O dziewiątey godzinie, ' przybyła 
gromada młodych kobiet, ofiaruiąc mi 
swoie posługi. Lecz za późno uczy. 
niono mi to doniesienie ; każdy bo- 
wiem z naszych towarzyszów {przy 
wfaszczywszy sobie iednę przyiaciol- 
kę, nie wiedzialem iak w tey mierze 
sobie poradzić. „Chcąc sam zobaczyć 
iak daleko reparacyą okrętu posunię- 
to, udafem się nań, i z ukontento- 
waniem spostrzegiem, iż naydaley we 
dwadzieścia cztery godzin będzie do. 
kończona zupełnie, a zatym że będę 
mogl we dwóch a naydaley we trzech 
dniach w dalszą puścić się żeglugę. 
Umyślilem korzystać z tey krórkiey 
przewioki dla przeyrzenia! śrzodku 
kraiu , naybardziey zaś pobliskich 
Urumusiru wysep. 

W Piątek zatym dnia 24 Czerwca, 
udalem się w towarzystwie P. Kuznee 
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czowa ku wschodniey części wyspy. 
Ze wszech stron widzieć mi się daly 
prześliczne rowniny, które pewnie 
bylyby bardzo sposobne do uprawy 
roli. Lecz że rolnictwo zgola niezna. 
iome tamteyszym wyspiarzom, ani 
śladu więc onego nigdzie nie znala. 
zlem. Pokarmem ich iedynym są warzy- 
wa, ryby, mięso bobrowe i krow mort 
skich. Drzewo na tey wyspie iest 
bardzo dobrego gatunku i zdatne do 
budowli okrętów. 

Mieszkania wyspiarzów ze wszy” 
stkim są podobne do Balaganów Kam- 
szatskich. Skorńczywszy tę podróż, 
pewny iż więcey nic iuż ciekawego 
nie uyrzę w owych stronach, zatru. 
dnitem się pilnie przygotowaniami do 
naszego odiazdu, 

Okołodrugiey godziny, oyciec Tajou 
przyniósł mi w podarunku sześćdzie- 
siąt futer, i lódź potężną skórzaną. 
Dziwiłem się oney letkości, i lubo na 
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ośm wioseł zrobiona, dwóch iednak 
ludzi nie mialo co dźwigać. Srzodek 
iey tylko był z drzewa, reszta zaś z 
kości wielorybich; wszystko zaś po- 
krywały skóry z wilków morskich, 
które zszyte byty do kupy bobrowemi 
kiszkami. O piątey godzinie przybył 
także sam Tejou z swemi prezenta- 
mi. Częstowałem go wódką, którą 
także rozdano na caly dwór iego. U- 
wiadomiony on o bliskim moim odie- 
ździe, prosil mię o list do Ochotyna, 
który napisalem w następuiących wy- 
razach» 

> Szacowny móy przyiacielu! Po 
,„, przykrey i niebezpieczney żeglu. 
» dze, do którey mię przymusił upór 
,, moich towarzyszów, po Żegludze 
„, mówię, która mię zapędziła na pół. 
„ noc aż do 66 gradusu, powrócilem 
,, nareszcie na południe, a wiatr po- 
„ myślny schwyciwszy korzystałem 
3 z niego, iżbym odwiedził twą wys 
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spę. W podróży tey iak nayważniey- 
sze adebralem uslugi od przyjacie- 
ła twoiego JPana Salasiowa, które- 
go przeto szczególnieyszym twym 
polecam względom. Stanąwszy w 
tuteyszym porcie, kolledzy twoi 
wspaniale mi pomogli do naprawy 
okrętu, który za ich pomocą w ta- 
kim dziś stanie, że naydlaższą wy- 
trzymać może drogę. Przykladem 
ich prowadzeni wyspiarze , liczne 
swey przychylności dali mi dowo- 
dy. Nadewszystkich zaś Tajou Tua- 
chta, niczego nie zaniedbał, iżby 
nas uiąl sobie. Zyczylbym ażeby 
prezenta, którem między wyspia- 
rzy rozdał, większey nieco byly 
wartości. Lecz niestety! wiesz do- 
brze że Kamszatka nie iest to miey- 
sce, Z któregoby wygnaniec mógł 
uciec obładewany bogactwy. Ca- 
lym moim skarbem są futra, w któ. 
re wyspa twoila także obfituie, W 


320 PoDRÓŻE 


czasie moiego tu przebywania, nay- 
więccy mię cieszył widok szcze» 
rego mieszkańców oney do ciebie 
przywiązania. Zyczę ci tedy aże- 
byś ile możności umiaf ztąd korzy- 
stać „si dlatego przyiacielską moią 
jest radą, ażebyś zawsze mial przy 
sobie pewną liczbę poczciwych i 
prawdziwie przychylnych ci ludzi; 
z pośrzód bowiem Moskali co cię 
otaczają, znaleść się może nie ie- 
den, w którym się odezwą wrodzo. 
ne skłonności. Z doświadczenia 
wlasnego, radzę ci iak naymocniey 
przeszkadzać spiskom czemu nay- 
skuteczniey zabieżysz utrzymywa. 
niem twoich towarzyszów w nieu. 
stanney czynności i pracy. A wtym. 
mieyscu powtórzyć mi wypada, iż 
gdybym na twoim był mieyscu, tez 
dy dwa lub trzy bkręta należycie 
uzbroiwszy poplynątbym ku pofua 
dniowi, gdzie zapewne i ziemię i 


kli. 
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klima znalazłbym stosownieysze da 
twego przedsięwzięcia względem 
założenia kwitnącey osady. Znaio= 
mość twoja i biegłość w handlu Chiń- 


, skim, ziedney strony, a zaś zysko- 


wne twe związki z wyspami Alecu- 
tyeńskiemi, które ile zechcesz do« 


, starczą ci futer, z drugiey, w krów 


tkim przeciągu czasu utworzyć mos 
głyby takową cwoią kolonią, iak nay- 
ważnieyszą, a Śmiało powiem, że i 
naybogatszą. Przyimiy te uwagi od 
szczerego przyiaciela, który cię że» 
gna,a życząc ci wszech pomyślna= 
Ści, zaręcza ci, że wszelkich uży» 
ie śrzodków, by skłonii iakie Euro= 
peyskie Mucarstwodoprzyięcia two» 
ich propozycyi. „, (Podpisano) Maus 


rycy August. 


OQddawszy ten list Tajou, pożegna= 


lem się z nim oświadczaiąc moim kol- 
| legom, iż dnia następuiącepo na okret 
| powrócę. Jakoż o godzinie osmey zra- 


Tom HM. W, 


322 PopROóŻżE 


na , rozkazalem wszystkim udać się ną 
statek, a hoynie Salasiowa i towa, 
rzyszów iego udarowawszy podarun, 
kami, puściłem się szslupą na okręt. 

W Niedzielę 26 Czerwca, czas był 
piekny; o trzeciey godzinie pedniosi. 
szy kotwice, wybiliśmy się na śrzoa 
dek kanalu. »Dnia tego caly" nasz 


t 


ekwipaż uroczyście obchodziľ chrzcia 


ny młodego moiego Amerykanina, któ. 
reniz Zacharyasza dałem ' nazwiska, 
Dowiedziawszy się zrana, 'iż ieszcze 
do pięćdziesiąt kobiet znaydowało się 
na okręcie , rozkażalem ie odwieść na 
łąd, udarowawszy. z nich każdą jakim 
upominkiem. O iedenastey godzinie 
podniosiszy znowu kotwice, ruszy= 
liśmy pod żagle. 

W Poniedziałek 27, na morzu, Szer: 
s1 grad: 30 min dług: 125 grad: 2$ 
min: Wiatr pólnocno wschodni. Ster 
ku poludniowi zachod: 


| 


> 
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We Wtorek 28 , o siodmey godzinie 
ż wieczora silny wiatr powstal, mo- 
rze poczęło się wzburzać, a okręt bare 
dzo się kolysal. 

We Srzodę 29, wiatr mocny. O trze- 
ciey godzinie wyminęliśmy przylądek 
wyspy Kuźiny. Okolo szóstey godzi. 
ny dąl wiatr pólnocno.wschodni z ta- 
ką gwaltownością, iż nam kilka ur- 
wal żaglów. Balwany tak silnie mio- 
taly okrętem, iż aż ładunek z mieysca 
swoiego ruszył się; tegoż dnia sześć 
teczek wody nam pękło. Strata po- 
dobna tym bardziey mię zmartwila, 
Że przewidywalem iż i reszta baryl nie 
wytrzyma takoż gorącości klimatu. 

We Czwartek 30 Czerwca , ‚czas 
był posępny z deszczem; a powiew 
od pólnocy wschodniey. Zapobiega- 
` iąc iżby przez nieporządny wody sza. 
funek za czasem iey nie zabraklo, 
oglosić kazalem urządzenie, iak wielką 
odtąd każdy mieć będzie napoiu mia- 
W2 
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tę. Nie podobal się ten móy rozkaz; 
a Stefanów przybiegł do mnie wkrótce 
zZ przelożeniem w imieniu calego to 
warzystwa, iż wyznaczona odemnie 
porcya tak wody iak sucharów są za 


szczupłe, i że mam ie podwoić ró- 


wnie iak i miarę wódki. Zuchwały 
ten krok Stefanowa, do tego stopnia 


gniewem mię zapalil, żem mu pogro% 


zil, iż go w morze wzrucić każę, ie- 


żeli swoich nie poprzestanie intryg. 
Ochiodiszy iednak z pierwszego za. 
pędu, staralem się go przekonać a 
niegodziwości iego postępku. Lecz 
ów giuchy na wszystkie moie perswa- 
zye, miasto upokorzenia się lżyć mię 
1 szkalować począł w naygtubszych 
wyrazach, poczym wyszedi z moiey 
izdębki zapewne nie w innym celu 
iak uskutecznienia przewrotnych swo 
ich zamiarów. Chcąc im zapobiedz, 
znalem bowiem partyą Stefanowa go- 
towa na wszystkie odważyć się beZa 


z 
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prawia, Radę natychmiast zwołalem. 
Tylko co zgromadziliśmy się, gdy mi 
znać dano, iż Stefanów. zachęca swo- 
ich wspólników do odbicia iedney be- 
czkilwody; do czego by ich tym sna» 
dniey skłonił, przekładał im, że ląd 
nie daleko od'nas, że pewny iest te- 
go z wlasnych moich obserwacyi, tu. 
dzież z mapp, którem ulożyi podług 
doniesień i relacyi P. Ochotyna; że 
nareszeię nie tayna mu przyczyna, dla 
iakiey unikam owego lądu; że powol. 
nieyszego czasu każdemu ią w sekre. 
cie obiawi, w tym zaś momencie za 
rzecz konieczną i nieodbitą sądzi, przy- 
musić mię chociażby i gwałtem do sto- 
sowania się do ich życzenia i woli. 
Usłyszawszy takie doniesienie, wye 
biegliśmy wszyscy na poklad okręta- 
wy, w celu zrefłektowania zapamię. 
talych i złudzonych towarzżyszów nas 
szych. Lecz iuż bylo za późno, sta» 
li wszyscy pod bronią, a Stefanów 
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niemi przywodzii. Chciałem mówić, 
lecz zuchwały ten człowiek zahu- 
czawszy mię swym szkalowaniem, na 
końcu oświadczył, iż iedynie dla te- 
ġo oszczędza me Życie, iżem odcale- 
go zgromadzenia wodzem iego obra- 
ny; lecz że to nie przeszkodzi iżby 
nayprzykrzeyszemi dni moich nie u- 
czynii. To rzekłszy, rozkazał swoiey 
zhukaney czeredzie , iżby mię przy- 
trzymała. Szczęściem dla mnie, iż 
przytomność Kuzneczowa doradzila 
mu pobudzić zaufałych naszych przy” 
iaciól, którzy jeszcze w izdebkach 
swych spali, i w tym momencie kiedy 
mię iuż zamyślał pokrzywdzić Stefa- 
nów, przybiegło mi ich dziewięciu na 
pomoc , co mię ratowało od wście- 
klości zapalczywych mych nieprzyia: 
ciól, Tak zreyterowawszy się zbroy- 
ną ręką ku przodowi okrętu, świad. 
kiem byliśmy naywiększey niesforno. 
ści i bezprawiów, których sam Ste- 


BENTOWSKIEGO. 327 


fanów zatamować nie zdołał. */Dobi- 
wszy się bowiem szaleńcy owi do skła. 
du, porwali z niego trzy baryłek wo- 
dki, którey część wypiwszy, resztę 
na pomost wylali. Trwała ta piiatya 
ka aż do późney nocy, kiedy zalawszy 
się trunkiem, usnęli, Sam tylko Ste- 
fanów przy zmyslach został. Pochwy- 
cili go więc Sybaew z Longinowem, 
a zakuwszy w kaydany do śrzednie* 
, go przykrępowali masztu. 

O pierwszey godzinie z pólnocy do- 
niósł mi P. Winbladth, iż buntowni- 
cy chcąc snadź ugasić pragnienie, i nie 
wiedząc co czynią, odbili czternaście 
beczek wody którą 'wytoczyli, tak 
dalece, iż nie zostaie nam więcey nad 
trzy bary! wody. 

Na tak fatalne skutki niegodziwo. 
ści Stefanowa , radzili mi przyjaciele 
moi, iżbym kazał pochwytać wszy» 
stkich winowayców i zakuć ich w kay- 
dany. Lecz nadto mię udręczal wi- 
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dok bliskiey i nieuchronney nas wszy- 
stkich zguby, abym chcial powiększać 
nieszczęścia nasze surowym ukaraniem 
złudzonych towarzyszów, a przez to 
dać pochop do większego ieszcze roża 
ruchu  Nakazywała mi szczególnie 
ostrożność , iżby dezarmowano wszy« 
stkich składających partyą Stefanowa. 

O piątey godzinie zwojawszy caly 
ekwipaż na poklad okrętowy, wystas 
wilem mu w nayckliwszych wyrazach 
przyszłe a niebawne nasze klęski, na 
które bez nadziei Żadnego ratunku 
wystawieni byliśmy. Przeraziło wszy» 
srkich to moie doniesienie. Sami nie- 
rostropni opoie , co głupstwem swoim 
pozbawili i siebie i cale zgromadzea 
mie wody, wytrzeźwiawszy iuż w ów 
czas, i z zimną krwią uważając calą 
obszerność swey zbrodni , rozpaczą u- 
niesieni, wręcz i iednomyślnie dopo- 
minali się Stefanowa glowy, iako ie= 
dyney podniety tych wszystkich bez: 
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prawiów. Zaledwom ich do litości. 
wszego skłonił wyroku. Sądząciednak 
za rzecz koniecznie potrzebną oka- 
zać, że iest w moiey mocy ukarać prze. 
stępstwo ,wniosłem więc, ażeby Stefa. 
nów iako niegodny naszego związku, 
wymazany z niego zostal, i wskaza: 
ny na podle usługi kuchty okrętowe- 
go.. Tenże sam los potkal i Szudey- 
kina, Sekretarza Kancellary: , który 
acz więźniem z Kamszatki wyprowa- 
dzony, przywiązał się iednak do para. 
tyi Stefanowa. 

W Piątek dnia 1 Lipca 1771 > wiatr 
wykręciwszy się od zachodu sprowa. 
dził nam deszcz tak obfity, iżeśmy 
nim dwie beczki napełnili. Nadspo- 
dziewany ten zasilek niewypowiedzia- 
nie nas ucieszył. Woda ta iednak smak 
miała dziegciu. Chcąc nadgrodzić swą 
winę towarzysze moi, oświadczyli, iż 
na niey przestają, zostawuiąc na mów 
użytek , tudzież dla chorych i kat” 
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resztę pozostałey zdroiowey wody. 
O szóstey godzinie, P. Ksuryn pod se- . 
kretem mi doniósł , że znalazi cztery 
baryf wody ukrytych po za forsztowa: 
niem izdebki swey żony. Ucieszeny 
tą nowiną, rozkazalem mu. 'ażeby 
iey uie rozglaszai przed nikim 

W Sobotę dnia 2 Lipca, czas był 
ponury i mglisty, adeszcz lal gdyby 
z wiadra. O pierwszey po poludniu 
powstal szturm, lecz o trzeciey uspo- 
koiło się morze. Nad wieczór znowu 
wicher się zerwał, wzniosły się bal- 
wany, a kołysanie okrętu bylo nad- 
zwyczayne. Nie bez trwogi patrza- 
lem, iak kilkakrotnie poprzeczne u 
masztów drągi żaglowe aż wody doty- 
kaly. Bieg szparki okrętu przeciwko 
wodzie sprawował loskot przeraźliwy; 
właśnie toiednak zdarzenie nas rato- 
wało, gdyż pęd wody wstecz będąc 
dyrekcyi okrętu naszego , nie dopu. 
szczał nas do brzegu, o który niecby- 
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bnie moglibyśmy się rozbić. Gdy roz- 
widnialo , iawniey dalo nam się wi- 
dąieć niebezpieczeństwo, które nanı 
w nocy grozilo; brzeg bowiem ledwo 
o trzy ćwierci mile był od nas oddalo. 
ny, Odziewiątey godzinie zrana, po- 
plynąwszy ku brzegowi, zarzuciliśmy 
kotwicę w 28 sążniach glębizny. Wy- 
słalem natychmiast na ląd Kuzneczo: 
wa w malym baciku, dla wyexamino. 
wania brzegu i opatrzenia portu, w 
którymbyśmy przed burzą schronić się 
mogli. Lecz wiatr mocuiąc nasz okręt, 
zerwał go z kotwicy i popędził na mo. 
rze. Zostaiąc na ów czas bez nadziei 
przybicia do lądu, kazałem kilka razy 
dać z armat ognia ostrzegaiąc bacik o 
naszym odieździe. Lecz próżnośmy 
go wyglądali aż do późna w nocy. 

w Niedzielę dnia 3 Lipca. Gdy iuż 
zmierzchało a ieszcze nie widać by- 
ło baciku, towarzysze moi obawiaiąc 
się podobnychże niebezpieczeństw, na 
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które dzień zeszły nas wszystkich na= 
razil, usilnie na mnie nalegali, ażea 
bym nie czekając na powrót Kuzneż 
czawa albo się podal zupelnie wiatroe 
wi, alboli też skierowawszy okręt ku 
lądowi, starał się wpaść z nim na pia. 
ski, które opodal od nas widzieć się 
dawały. Dalem na to odpowiedź co 
do pierwszego wniosku: iżby naywię. 
kszym okrucieństwem bylo odstępo» 
wać podobnym sposobem dziewięciu 
naywiernieyszych naszych towarzy- 
yi zostawuiąc ich na obcey ziemi 

y pośrzód dziczy; a zatym że wo- 
* raczey zginąć a niżeli oddalać się 
od brzegów: co zaś do drugiego żą- 
dania, dalem rezolucyą, że niepodo- 
Dna iey uskutecznić , gdyż wiatr dmiąc 
od wschodu, nie dopuści nam nigdy 
dostać się do brzegu w mieyscu nazna. 
czonym ; a tak że nie pozostaie nam 
inny śrzodek iak opuścić się z pędem 
wody, który nas nieuchronnie na mial 
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szczyznę fniesie. jakkolwiek rozsą- 
dna była ta mola odpowiedź, nie uspo- 
koila iednak bynaymniey umysłów, i 
gdy widzę że sprzeczka co raz bat- 
dziey wzmaga się , nie móglem ina- 
czey ukrócić zuchwalstwa iak raniąc 
z pistoletu dowodzcę , Czym przera- 
żeni uporni, wnet poddali się moie. 
mu zdaniu. | 

W nocy kazałem ieszcze kilka razy 
ognia dać z armat. O osmey godzi- 
nie szylwach nam doniosi, iż usłyszał 
strzelenie z muszkietu. Wybiegliśmy 
wszyscy na pokład okrętu dla przeko» 
nania się o prawdzie tego rapportu ; 
i z naywiększą radością spostrzegli. 
Śmy o podal od nas fyskanie kilku in- 
nych strzeleń z muszkietu, W kwa. 
drans potym przybyli dc nas Kuzne- 
czów z swemi towarzyszami, a po. 
wrót ich zawstydził buntowników. 

Wytchnąwszy sobie nieco P. Kuzne. 
czów, doniosi mi, iakich przeszkód 
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i iakich trudów doznał w żegludze 
swoiey do naszego okrętu; iakoż w 
istocie w liczbie cudów policzyć ta 
należy, iż tąk slaby bacik potrafil się 
oprzeć: zhukanym morza batwanom. 
Gdy się nieco posilil Kuzneczów, na. 
stępuiącą mi względem swey Wypra. 
wy uczynił relacyą. W godzinę iakem 
okręt opuścił , zbliżylem się do lądu, 
ale z naywiększą trudnością mi przys 
szło zawinąć do portu, gdzie kilka- 
naście łodzi na kotwicach stało, tua 
dzież i duży okręt z masztami. Zo- 
stawiwszy sześciu cowarzyszów na 
bacie, wysiadłem na ląd; gdzie spo- 
strzegiszy kilkunastu mieszkańców w 
błękitne suknie po Chińsku ubranych 
z parasolami w ręku , nacychmiast pro- 
sto ku nim się udalem. „Po wzaie. 
mnych ukłonach prosili mię wyspiarze, 
abym za niemi poszedf, Jvżem chciaf 
wykonać to ich żądanie, gdy w tym 
właśnie momencie dał mi się słyszeć 
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huk armaty, który mię wzywał do 
powrotu. Na ten znak, i migamii ge- 
stami usiiowałem dać do zrozumie- 
nia wyspiarzom, że odieżdżać muszę. 
Uważalem z ich twarzy, iż mi dozwa- 
laią czynić iak mi się spodoba; z tym 
wszystkim przekładali mi znakami, iż 
niebezpiecznie iest puszczać się na mo- 
rze w czas tak burzliwy, i Że lepiey 
do iutra zaczekać, Lecz spostrzegi- 
szy iż pragnę koniecznie odiechać , ie. 
den z wyspiarzów polożywszy swą rę 
kę na piersiach iw dowód przyjaźni, 
udarowa! mię parasolem, lulką i ma. 
iym kapszuchem z tytuniem. ja nie 
maiąc przy sobie żadney bagateli któ- 
rąbym się mógl oddarować tak grze- 
cznemu'wyspiarzowi, uniesiony wza= 
iemnością dalem mu w upominku sza- 
blę oprawną w srebro, która mi wi. 
siala u boku.  Zdumiały takową wspa. 
nialością wvspiarz „, nóż mi swóy ie. 
szcze ofiarował. Do tey relacyi dodat 


336 Pis aras h 


i to Kuzneczów, iż widział na wy: 
spie niezmierną moc świń, ale nic pra- 
wie bydła rogatego; nad to, że do- 
mostwa nad brzegiem regularnie byly 
zabudowane, a ulice wysadzane drze. 
wami, i że piękne lasy okrywały nad. 
brzeża. 

Podobny rapport uczyniony w przy- 
tomności wszystkich naszych towarzy* 
szów, wzniecił w nich chęć iak nay- 
Żywszą, ażeby do tey wyspy zawinąć. 
Podobneż i moie było życzenie. Lecz 
wiatr gdy się rapptem wykręcii ku zas 
chodowi , musieliśmy radzi nieradzi 
zaniechać naszego zamiaru ; a tak da|- 
szą kontynuowaliśmy żeglugę. 

Podług raportu, czterech chorych, 

ieden raniony. Szer: 4$ grad: 20 mins 
dług: 13 grad: o. m. Wiatr zachodni; 
ster: polud: wschod: 
W Poniedziałek 4 Lipca, wiatr bat- 
dziey ieszcze stężał, a tak wszelką 
utraciłem nadzieję przybicia do lądu, 
któ. 
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który niedawno przed oczyma mieli. 
śmy. Dnia tego examinowalem rzea 
czy od Kuzneczowa przywiezione. 
Parasol był z papieru oliwą wysmaroa 
wanego, znaydowaly się na nim ma. 
lowania w guście Chińskim i rozmai. 
te charaktery. Fayka byla z iakiegoś 
metalu bialego czyli kompozycyi, a 
kapszuch z atlasu haftowanego, Nóż 
z rękoieścią z kości słoniowey, prze. 
dziwney był roboty. Wszystkie te po: 
strzeżenia przekonały mię, iż ci wys 
spiarze handlować muszą z Japończyą 
kami. Í 
We Wtorek ẹ Lipca. Dzień tem 
spędzony na spaianiu i wiązaniu drg» 
gów żaglowych, które popękaly od 
gorąca. W poranku zwolałem Radę, 
dla udecydowania co nam czynić poa 
. zostaje, Wnioslem naypierwszy, aże. 
by piynąć do Japonii, a to z powos= 
du, iż nie wiedząc dokladnie o ża: 
dnych wyspach , którebyśmy w naszeji 
dom IR 
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żegludze napotkać mogli, iedyny ten 


zdawał mi się Śrzodek uniknienia klęsk | 


i męczarni, któremi nam zagrażał nie- 
dostatek żywności i wody. Podług 
rapportu bowiem, sześć tylko fas by. 
ło ryb suszonych, a i te od gorąca 


psuć się iuż poczynaly. Na sucharachi 


iuż wcale zabrakło. Co się zaś tycze 
wody, dwie tylko deszczowey, a czte- 
ry baryly zdreiowey pozostawały wo. 
dy. Podlug tego więc obrachunku za: 
ledwo żywności na dni ośm, napoju 
zaś na dni czternaście wystarczyć mo: 
glo. Usłyszawszy to moie przeloże- 
nie, decydowała Rada podroż do Ja. 
pońii, z wolnością przylądowania do 
którey wyspy, ieżeli ią w żegludze 
napotkamy. Rezolucyą tę kommuni- 
kowalem calemu ekwipażowi, ktory 
lękaiąc się glodu, z ochotą na nią Zea 
zwolił. 

Wtym P. Meder obeyrzawszy naa 
szą Śpiżarnią, przybiegi mię uwiado- 
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r 
mić , iż za trzy dni naydaley trzeba 
będzie wszystkie fasy w wodę powrzu. 
cać , ryby iuż bowiem psuć się zaczę. 
ly. Zmięszala mię takowa nowina. Po 
wielu namysłach , co czynić w tym ra: 
zie, doradził mi nareszcie P. Meder, 
aby tę rybę gotować w wodzie póty, 
póki nie zamieni się w ciasto, które- 
go można ieszcze będzie użyć w gwal- 
towney potrzebie. Nie widząc inne- 
go ratunku, musialem i na ten wnio. 
sek przystać , zalecaiąc iemu samemu 
ońego wykonanie. Noc była iasna, a 
gwiazdy pięknie świeciliy. O szóstey 
godzinie zrana wiatr zmieniać się po: 
cząl, a o dziesiątey wykręcił się i usta- 
nowił od północy zachodniey Dnia te- 
go spostrzeglszy podostatek ryb oko: 
io naszego okrętu, przygotować wę: 
dy do łapania onych kazalem. 
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praszania zdradliwe zamieniaią się w groźby, 
427. Hetman wzięty w niewolę, 428. Woy. 
na otwarta. Dwie wstążki czerwone przez 
Afanazyą przysłane, 45. 


ROZDZIAŁ XOW L. 


Gubernator posyta woysko na schwytanie 
Hrabiego. Dany przez wygnańców odpor, 
tz6. Potyczka, 437. Związkowi maig ko: 
rzyść, t59. Szczęśliwa pomyika szylwacha 
u zwodu stoiącego. <wiązkowi wpadaią Jo 
fortecy, 440. Gubernator chce zabić Hra. 
biego , lecz sam przez Panowa zabitym zosta: 
ie, 44t. Rozrzewniaiący widok iego nie- 
szczęsney familii, 142. Szturm do fortecy 
przypuszczony. 144  Nieprzytacieltskie gro- 
mady przez aitylleryą rozproszone, 145. 


ZAŚ, TABLICA 
ROZDZIAŁ XZPAL. 


Dalsze czynności Hrabiego, i46. Kozacy 
è wszyscy męszczyzni x miasta udaią sie z. 
Hetmanem na góry, aby głodem przymusić 
Jortecę do poddania się, 148 ' Dzielna ztego 
powodu przedsicwzięta dcterminacya, 45o. 
Przeszło tysiąca niewiast, panien i dzieci 
zamkniętych w Cerkwi, #553. Hrabia uspra: 
wiedliwiony w opinii Pani Nilów, 458. Kos 
zacy pcJdaią się, tów.  Zakładnicy zwią- 
akowym aniz 464. ) 


ROZRZIAŁ AXFIII 


Opanowanie okrętu S. Pawła i. Piotra 
tudzież magazynów i skarbu publicznego 
przez związkowych, 69, Fogs;teb Pana Ni- 
iow, 168. Rozmowa z Afanazyą, 173. Szcze- 
rosć tey kochania godney Panienki s 175: 


ROZDZIAŁ XXIX 


Obserwacye niektóre uczynione oð Benia- 
wskiego w zamiarze zrobienia geograficzney 
Karty, 187. fakutsk i iego mieszkańcy, 188. 
Miasto Uda, położenie iego„ 19r. Ochotsk, 
położenie iego, 195.  Prowincya Ochotska, 
196. Taont , małe miasteczko, 197. ldzigaą 
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198. PrzyląPek i rzeka Pensyna tamże. Ti- 
gilla, 199. 


ROZDZ ZE XRX. 


Opisanie Kamszatki „200, Nizney Ostrogg, 
201. Bolshoreskoy-Ostrogg, tamże. Grunt 
i ludność Kamszatki, 405, 


ROZDZIAŁ XXXI. 


Opisanie wysp Alleeutyeńskich, zape Wye 
spa Baron, 208. 4Ala-Gischa. Homin, Wyspa 
Kadick tamże. Wyspa Lisów, 210, Wyspa 
Armschuð, 242. Wyspa Urumuzy:, Wyspy 
Kastorowe, 213. Wyspa Krów a14 Wyspa 
Beering, Wyspa Miedziana, Kuźma. 335: 
Wyspa Peret, 216. 


ROZDZIAŁ XXXII. 

Opisanie Wysp Kurylskich y 258. dmfigo* 
non albo Alay , a19. Sumesu, Poromusir s 
tamże. Cirinky, Launath 230. Trinitas, 
Galanta, Kolossa, Rouge. Wyspa Snu, 241. 
Wyspa Wulkana, Courbe, Wygnańców agg. 
Wyspa de PA gneau, czyli Baranka, Wyspa 
Psów, 223. IWaywoda , a24. Usigak, Wy. 
spa Kozłów, 223 ` Wyspa Kóz, Marikan, 
226, Bereze , Wyspa Jobrey Nadziei, 227: 


346 TABLICA. 
ROZDZIAŁ XXXIIL 


Opisanie Wysp feozo. 250. Kawith J3zon, 
tamże. Hsulgan-f0zon, 255, Maanas $0zon. 
254. Kunaschir- fazon, 255. Siani- Kamont 
$0zon, 257. Matzumay 238. r 


ROZDZIAŁ XXXIV. 
Opisanie Wyspy Saghalin, 241 


— A. 
/ 

Dziennik podróży morskiey Hrabi Benio- 
wskiego z półwyspy Kamszatki do Kanto- 
nu w Chinach, 242. , Ładunek okrętu 243. 
Okręt przybiia do Wyspy Bering, 249 Na 
niey zastaią Pana Ochotyna i kilku ludzi z 
iego purtyi 251. Spisek na zabicie Hrabie- 
go. 157: List do Ochotyna. 261. Kto on 
byt, 265 Zegiuga na północ. 269. Inny 
spisek przez Stefanowa knowany, 270. Wiel- 
kie niebezpieczeństwo wśrzód lodów, 276. 
Odmiana Qyrekcyi podroży i zaniechanie że» 
gługi ku północy, 250. Kap wielkiey Alas 
ksyny, 286. Przybitaią Jo wielkiego Kady 
ku, 297. Do Wyspy Urumusir, goz. Jak 
o3 familii Ochotyna są przyteci, 506. Przy- 
sięgu przyiaźni, 512. Taniec tamteyszych 
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wyspiarzów, z14. List zostawiony 30 P. 
Ochotyna, 319. Bunt przez Stefanowa wszczę- 
ty, 515. Kilka beczek wody wytoczonych, 527. 
Niedostatek żywności i wody ðo którego ekwi- 
paź przywiedzionym się widzi, 338. 
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